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Łodolamaczem na kaskadzie dolnej Wisły
„Chcemy zdążyć przed lodem

Zdjęcia Zbigniew Kwlleckl

Współpraca przemysłów 
maszynowych Polski, CSRS 
Bułgarii, Węgier i Rumunii 
Spotkanie
u Piotra Jaroszewicza

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 6 bm. 
przebywających w Polsce mi­
nistrów przemysłu maszynowe­
go: Czechosłowacji — Pavola 
Bahyla, Bułgarii — Tanczo Cza- 
kyrową oraz wiceministrów 
tych resortów: Węgier — Istva- 
na Muellera i Rumunii — Geor- 
ge’ą Boldura.

Podczas spotkania omówiono 
aktualny stan współpracy prze- 
mysłów maszynowych tych kra­
jów z polskim Ministerstwem 
Przemysłu Maszynowego, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
kooperacji i specjalizacji oraz 
perspektywy rozwoju tej 
współpracy do roku 1985.

W spotkaniu uczestniczyli: 
minister obrony narodowej — 
Wojciech Jaruzelski, minister 
przemysłu maszynowego — 
Aleksander Kopeć, zastęoca 
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów 
— Janusz Hrynkiewicz i wice­
minister przemysłu maszyno­
wego — Jerzy Modrzewski.

(PAP)

(P) Przy sterze kapitan Tadeusz Frede.

Od naszego specjalnego wysłannika 
JACKA MOJKOWSKIEGO

(P) Zlodzenie Wiały ma w tej chwil! ok. 40—70 centymetrów 
grubości. Gdzieniegdzie tworzą się dodatkowo tzw. zbitki do­
chodzące do 3 m. W tych warunkach samotny lodolamacz 
a góry skazany byłby na niepowodzenie. Na rzece pracuje się 
więc „w stadzie”: cztery, sześć lodołamaczy obok siebie. Do­
piero wówczas połączone parę tysięcy koni mechanicznych 
może kruszyć krę z powodzeniem.

Łamanie lodu — to brzmi 
dumnie. W rzeczywistości jed­
nak bardziej przypomina swe­
go rodzaju dziobanie, które z 
grubsza wygląda tak: lodoła- 
macz rozpędza się pełną mo­
cą swoich pięciuset koni 1 
niejako wskakuje na krę. Je­
śli lód pęknie — to dobrze. 
Jeśli nie — koledzy z boków, 
metr po metrze, będą go wy-

dłubywać c lodowej okowy. 
Gdy skończą, operacja zacz­
nie się od nowa. I tak wkoło 
Macieju,

To mozoleni* rozpoczęło się 
na początku stycznia, kiedy lo- 
dołamacze wyruszyły z Gdań­
ska w górę Wisły. Dzisiaj jej 
dolny bieg ma Już przetartą 
drogę dla spływającej wody i 
kry. Jest nią 200—500-metrowa 
„rynna”. Dzięki temu esęść ło-

dołamaczy, dokładnie 8, prze­
niosła się w okolice Włocławka 
i Płocka.

Niewykluczone, że m.in. tam 
właśnie mogą wystąpić zatory. 
Gdy spojrzeć na mapę — Wisła 
na tym odcinku płynie szero­
kim rozlewiskiem, gdzie spadek 
wody jest stosunkowo słaby. 
Lód więc może się gromadzić 
bez większych trudności. Praw­
dziwy kłopot zacznie się dopie­
ro wtedy, gdy spotka się o.n z 
krą płynącą z południa. Idzie 
zatem o to, by nie dopuścić do 
tego i lód z okolic Włocławka 

. i Płocka skruszyć i zepchnąć 
niżej nim ruszą lody z górnego 
biegu rzeki.

Na razie jednak — nawet czę­
ściowo połamany lód nie 
spływa z prądem. Byliśmy na
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Od - 4 st w Białymstoku do+1 w Jeleniej Góne
Między niżem a wyżem

Informacja własna
(P) Układ ■wyżowy pokrywa 

europejską część Związku Ra­
dzieckiego, natomiast pozostała

Z obrad Egzekutywy

KW PZPR w Radomiu

Rozwój
gospodarki komunalnej

Informacja własna
(R) 8 bm. odbyło się w Ra­

domiu posiedzenie Egzekutywy 
KW PZPR, poświęcone ocenie 
realizacji programu organizacji 
i rozwoju przedsiębiorstw gos­
podarki komunalnej. W czasie 
obrad, którym przewodniczył 1 
sekretarz KW partii — Janusz 
Prokopiak. a uczestniczył rów­
nież wojewoda — Roman Mać­
kowski, dokonano szczegółowej 
oceny funkcjonowania całej go­
spodarki komunalnej zwraca­
jąc szczególną uwagę na jakość 
i zakres pracy takich Jednostek 
jak: WPGK. WPWiK, WPEC, 
WPKM, KBK oraz Miejski Za­
rząd Dróg 1 Mostów.

Mimo wielu krytycznych u- 
wag stwierdzono, że w ciągu 
ostatnich blisko 4 lat nastąpił 
wyraźny postęp w funkcjono­
waniu całej gospodarki komu­
nalnej, co doprowadziło rów­
nocześnie do lepszego zaspoko­
jenia potrzeb społecznych. Sta­
ło się to możliwe przede wszy­
stkim dzięki wielkiemu wysił­
kowi załóg przedsiębiorstw ko­
munalnych oraz zwiększeniu 
ilości środków inwestycyjnych 
z budżetu terenowego, które w 
tym roku w skali woj. radom­
skiego wyniosą około pół miliar­
da zł. Efektem jest m.in. dwu­
krotne zwiększenie możliwości 
dostaw wody w miastach, zna­
czna rozbudowa źródeł ciepła 
oraz lepsza jakość nawierzch­
ni wielu ulic.

część kontynentu jest pod wpły­
wem zatoki związanej z niżem 
nad Morzem Norweskim. Polska 
znalazła się w strefie przejścio­
wej miedzy tymi układami.

We wtorek było zachmurzenie 
duże z lokalnymi rozpogodze­
niami, przeważnie w północnej 
części kraju. Na południu i 
wschodzie miejscami notowano 
słabe opady mżawki i śniegu. 
O godz. 13 termometry wskazy­
wały od minus 4 st. w Białym­
stoku. minus 3 st. w Toruniu, 
minus 2 st. w Suwałkach, mi­
nus 1 st. w Poznaniu do plus 
3 st. w Przemyślu, Nowym Są­
czu. Zakopanem, plus 4 st. w 
Łebie 1 plus 7 st. w Jeleniej 
Górze.

W ciągu najbliższych 3 dni 
przewidywane jest zachmurze­
nie umiarkowane, okresami du­
że. z opadami deszczu — głów­
nie na północnym zachodzie i 
zachodzie kraju. Najchłodniej 
będzie na wschodzie, najcieplej 
na południowym zachodzie. 
Temperatury maksymalne od 
plus 1, plus S st. do plus 8, plus
II st. Temperatura minimalna od 
minus 2 st. do plus 3 st.

W ciągu ostatniej doby przy­
wrócono przejezdność na 230 
odcinkach dróg III kolejności o 
łącznej długości 1021 km. W 
dalszym ciągu nieprzejezdnych 
jest jeszcze 526 odtinków tras
III kolejności o łącznej długości 
2562 km w województwach pół­
nocnych, centralnych i wschod­
nich. Wszystkie drogi I i II ko­
lejności sa przejezdne, często 
czarne. (CAD)

Wysoka fala 
na górnej Odrze
(P) Wysoka temperatura 1 

ciepły wiatr w ostatnich dniach 
sprawiły, że na Odrze pojawiła 
się wysoka fala wody. W. Cha­
łupkach przekroczyła ona stan 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Jeśli Chiny niezwłocznie i całkowicie wycofają wojska 
to Wietnam będzie gotowy natychmiast rozpocząć negocjacje 
Oświadczenie MSZ SRW 
Zacięte walki z agresorem

HANOI (PAP). Korespondent PAP Piotr Rudzki informuje: 
6 bin. opublikowano w Hanoi oświadczenie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Socjalistycznej Republiki Wietnamu, które sta­
nowi ważną inicjatywę nie tylko dla pokoju i bezpieczeństwa 
w rejonie Indochin oraz w rejonie Azji Południowo-Wschodniej, 
lecz także dla ustabilizowania sytuacji na świecie.

W oświadczeniu MSZ SRW 
stwierdzono, że jeśli Chiny 
rzeczywiście niezwłocznie i 
całkowicie wycofają — zgod­
nie z zapowiedzią chińskiego 
MSZ z dnia 5 bm. — wszyst­
kie swe wojska z terytorium 
wietnamskiego poza histo­
ryczną granicę między oby­
dwoma państwami, którą obie 
strony respektują, to strona 
wietnamska będzie natych­
miast gotowa rozpocząć nego­
cjacje na szczeblu wicemini­
strów spraw zagranicznych w 
kwestii przywrócenia normal­
nych stosunków między oby­
dwoma państwami. Czas i 
miejsce rokowań pozostałyby 
do ustalenia przez obie stro­
ny.

Strona wietnamska — stwier­
dza się w oświadczeniu — ma 
nadzieję, iż chińskie koła rzą­
dzące, pozytywnie zareagują na 
tę propozycję. Jeśli przywódcy 
chińscy wykorzystają jednak 
decyzje o wycofaniu wojsk dla 
zamaskowania własnej agre­
sywnej polityki, to armia i na­
ród Wietnamu — zgodnie z ape­
lem KC KPW z 4 bm., oraz z 
dekretem prezydenta SRW z 5 
bm. o powszechnej mobilizacji

Realizacja postanowień XIII plenum • Obywatelski czyn 
Rok35-lecia PRL •

Działalność komitetów
samorządów mieszkańców

(P) W naszym kraju działa 
ponad 41 tys. komitetów samo­
rządowych, W tym blisko 3 tys. 
komitetów osiedlowych i ponad 
4 tys. obwodowych.

Samorząd mieszkańców stał 
się powszechną formą organizo­
wania aktywności mieszkańców 
miast. Odgrywa on coraz do­
nioślejszą rolę jako czynnik lep­
szego zaspokajania szeroko ro­
zumianych potrzeb mieszkańców 
oraz kształtowania socjalistycz­
nych stosunków międzyludzkich 
i postaw obywatelskich. Samo­
rząd staje się również uznanym

organizatorem życia społecznego 
w osiedlach, jest też płaszczyz­
ną integracji działalności orga­
nizacji społecznych w miejscu 
zamieszkania.

6 bm. w OK FJN odbyło się 
w Warszawie spotkanie prze­
wodniczących komisji d/s sa­
morządu mieszkańców miast, na 
którym omawiano tegoroczne 
zadania samorządów związane 
z realizacją postanowień XIII 
Plenum KC PZPR, obchodami 
35-lecia Polski Ludowej i Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) 500-konny „Rosomak" nie zawsze może sobie poradzić z grubą powloką lodową.

Witaminy w sklepach

moncie, Białołęce, Stawkach, 
Ostrobramskiej, Goclawku, Bia­
łostockiej, Kobielskiej, Grocho-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. X

ŻYCIA. dyrektorem Zakładu Detalu WSO

W ciągu najbliższych lat wie­
le uwagi trzeba będzie nadal 
poświęcać dalszemu 
niu dostaw wody 
kańców miast, a 
Radomia. Grójca, 
Warki, przyspieszyć 
dowy komunalnej __________
ścieków w Lesiowie, rozpocząć 
kompleksowa modernizacje ist­
niejących źródeł ciepła skupio­
nych w WPEC. przyspieszyć bu­
dowę bazy WPKM w Radomiu 
oraz powiększyć potencjał wy­
konawczy przedsiębiorstw gos­
podarki komunalnej. Poza tym 
uregulowania wymaga funkcjo­
nowanie specjalistycznych grup 
pogotowia. (TMZ)

zwiększę - 
dla miesz- 
szczególnie 
Pionek i 
tempo bu- 

oczyszczalni

Józef Glemp — 
biskupem ordynariuszem 
diecezji warmińskiej

(P) Papież Jan Paweł II mia­
nował biskupem ordynariuszem 
diecezji warmińskiej (olsztyń­
skiej) ks. prałata dr. Józefa 
Glempa. Nominacja poprzedzona 
została przedstawieniem kandy­
datury rządowi PRL, który nie 
zgłosił zastrzeżeń.

Ks. J. Glemp urodził się w 
1929 r. w Inowrocławiu. Świę­
cenia kapłańskie otrzyma! w 
1956 r. w Gnieźnie. Studiował w 
Rzymie. Uzyskał kościelny sto­
pień naukowy doktora obojga 
praw. Posiada tytuł kapelana 
Jego Świątobliwości 1 adwokata 
Świętej Roty Rzymskiej. Ostat­
nio pracował w Sekretariacie 
Prymasa Polski. (PAP)

(P) — Wiosnę w mieście najle­
piej widać w sklepach warzyw­
nych. Kiedy w tym roku bę­
dzie wiosna?

— Praktycznie już się zaczy­
na, choć pojawiły się dopiero 
pierwsze nowalijki, w ilościach 
na razie niewielkich. Ceny o- 
górków są jeszcze wysokie, na 
pomidory trzeba będzie pocze­
kać do końca kwietnia.

— W ubiegłych latach mie­
liśmy już pomidory w sklepach.

— Pochodziły one jednak i 
importu, a i nasze własne doj­
rzały wcześniej. W tym roku 
zima dała się we znaki także 
roślinom szklarniowym i upra­
wianych pod folią, stąd też o- 
późnienie w dostawach niektó­
rych nowalijek, sięgające trzech 
tygodni. Nie brakuje jednak 
warzyw gruntowych i jabłek. 
Ich zapasy są spore i powin­
ny wystarczać do czasu odpo­
wiedniego zaopatrzenia w wa* 
rzywa i owoce tegoroczne.

— Tak więc zaopatrzenie w 
zielony towar w tym roku po­
winno być wystarczające?

— Na to pytanie nie mogę w 
pełni odpowiedzieć. Zależy to 
przecież od wielu warunków, a 
poza tym jestem dyrektorem 
jednego z diziewięciu zakładów 
WSO, zakładu zajmującego się 
wyłącznie sprzedażą. Jesteśmy 
najbliżej klientów, zaopatrując 
nasze sklepy warzywno-owoco­
we.

— Dużo jest tych sklepów?
— Obecnie 71, w tym 17 sa­

moobsługowych.
— Nie jest to wiele na po­

nad milionową stolicę.
— Nie jest wiele, choć do­

chodzi do tego ok. 50 letnich 
sezonowych punktów sprzeda­
ży. Wiele sklepów w tej bran­
ży jest jednak prowadzonych 
przez WSS. Nasze sklepy zaj­
mują ok. 6500 metrów kwadra­
towych.
- To
— To 

sklepów 
pomieszczenia, co często utru­
dnia racjonalnie prowadzony 
handel. Mało jest pomieszczeń, 
w których można by odpowied­
nio przygotować towar, pose­
gregować go, oczyścić. Sprawia 
to kłopot obsłudze i klientom.

W najbliższych latach spo­
dziewamy się jednak sporego 
zwiększenia liczby sklepów. Jak 
wynika z planów, do końca ro­
ku 1981 przybędzie nam 17 
sklepów w nowych osiedlach 
na Bemowie, Targówku, Mary-

dużo czy mało?
bardzo mało. Wiele 

zajmuje niewielkie

— skorzystają ze świętego pra­
wa do własnej obrony i będą 
prowadzić zdecydowaną walkę 
przeciwko agresji w imię obro­
ny ojczyzny oraz pokoju w Azji 
Południowo-Wschodniej i na ca­
łym świecie.

W oświadczeniu stwierdzono 
jednocześnie, że pomimo ogło­
szenia decyzji o wycofaniu wła­
snych wojsk, strona chińska 
kontynuuje działania militarne 
na terytorium Wietnamu, a 
przywódcy chińscy nadal grożą 
dalszymi awanturami wojen­
nymi przeciwko SRW.

Polityka ekspansjonizmu, któ­
rej przejawem była agresja 
chińska na Wietnam — nisze 
koresnondent PAP — zakończy­
ła się porażką; napastnicy zo­
stali ukarani, a naród wietnam­
ski wykazał jedność i zwartość 
w obronie swej niepodległości, 
suwerenności i integralności te­
rytorialnej. Agresja przeciwko 
Wietnamowi spotkała się z pow­
szechnym potępieniem ze stro­
ny krajów socjalistycznych 
wielu postępowych państw 
świata, partii politycznych, or­
ganizacji społecznych i opinii 
publicznej. W samym narodzie 
chińskim podniosły się głosy 
dezaprobaty i sprzeciwu wobec 
antywietnamskiej polityki.

Czynniki te zmusiły przywód­
ców chińskich do zaniechania 
agresji Naród wietnamski, tak 
ciężko doświadczony w prze­
szłości, pragnie pokoju, klimatu 
przyjaźni między narodami az­
jatyckimi oraz sprzyjającej at­
mosfery dla rozwoju budownic­
twa socjalistycznego. Trzeba 
jednak bacznie obserwować oraz 
Dorównywać słowa i czyny 
przywódców chińskich. Kolej 
wiec na reakcję Pekinu, która 
będzie sprawdzianem jego 
czywistych intencji. (PAP) 

Walki koło Lang Son
HANOI (PAP). Jak donosi 

Wietnamska Agencja Prasowa, 
armia i oddziały milicji ludowej 
SRW toczą zaciekłe walki z 
agresorem chińskim w okolicach 
miasta Lang Son, centrum ad­
ministracyjnym prowincji o tej 
samej nazwie. W ostatnich 
dniach nieprzyjaciel przerzucił 
tam posiłki, zamierzając prze­
prowadzić zmasowane natarcie 
na miasto. Obrona wietnamska 
zatrzymała natarcie nieprzyja­
ciela. który poniósł ciężkie stra­
ty w ludziach i sprzęcie.

Siły wietnamskie kontratako­
wały na południowy zachód od 
Dong Dang, W prowincji Hoang 
Lien Son Wietnamczycy odparli 
ataki agresorów chińskich w 
rejonach Coc Mi j Bac Mi.

Agencja VNA w relacjach z 
frontu przytacza fakty maso­
wych zbrodni soldateski chiń­
skiej na okupowanych terenach 
północnych prowincji SRW. 
Nieprzyjaciel poddaje barba­
rzyńskiemu ostrzałowi z dział 
dużego kalibru liczne miasta i 
osiedla. Wiele wsi zostało cał­
kowicie zniszczonych. Okupant 
nie szczędzi ludności cywilnej, 
rozst rżeliwując starców, kobie­
ty i dzieci. (P)

Protesty społeczeństwa 
polskiego

(P) W podejmowanych rezo­
lucjach przedstawiciele róż­
nych zawodów i środowisk na­
szego kraju — solidaryzując się 
z walką narodu wietnamskiego 
— protestują przeciwko zbroj­
nej agresji Chin na Wietnam 1 
potępiają hegemonistyczną, an- 
typokojowa politykę Pekinu.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

rze-

Napad wojsk RPA 
na Angolę

LUANDA (PAP). Soldateska 
południowoafrykańska podjęła 
kolejną zbrojną agresję na su­
werenne państwo angolskie. 
Wojska reżimu RPA wtargnęły 
na terytorium Angoli i zaatako­
wały obozy uchodźców nami- 
bijskich.

Rasiści południowoafrykańscy 
— piszą obserwatorzy politycz­
ni — nie po raz pierwszy do­
konują napadu na Ludową Re­
publikę Angoli, a także na ty­
siące spokojnych mieszkańców 
Namibii, którzy schronili się tam 
przed terrorem okupantów RPA. 
Jednocześnie w Pretorii liczą, że 
za pomocą zbrojnej agresji zdo­
łają zastraszyć naród angolski 
i wszystkie państwa frontowe, 
a także zmusić je do zaprze­
stania udzielania pomocy walce 
wyzwoleńczej narodów południa 
Afryki. (P)

Depesza kondolencyjna
od Fidela Castro

(P) Jeszcze napływają ze świa­
ta do Polski depesze z wyraza­
mi współczucia w związku z 
tragicznym wypadkiem w Ro­
tundzie PKO w Warszawie.

Wśród nich znajduje się de­
pesza kondolencyjna od I se­
kretarza KC KP Kuby Fidela 
Castro. (PAP)

TVPsłr- 6

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 8 marca
(P) Plenarnym posiedzeniem 

Rady Frontu Narodowego NRD 
rozpoczęła się oficjalnie kam­
pania przygotowawcza przed 
wyborami do komunalnych or­
ganów przedstawicielskich. 20 
maja br. ludność NRD odda 
swe głosy na kandydatów Fron­
tu Narodowego, którzy przez 
następne 5 lat zasiadać będą w 
powiatowych, miejskich, dziel­
nicowych i gminnych radach.

Ogłoszony z tej okazji apel 
wyborczy zawiera podsumowa­
nie dotychczasowych osiągnięć 
Republiki, podkreśla wyniki 
szczególnie owocnego okresu 
1974—78, akcentuje zdobycze, ja­
kie masy pracujące NRD uzys­
kały dzięki wypracowanej przez 
IX Zjazd SED zasadzie równo­
miernego rozwoju społecznego i 
ekonomicznego państwa.

Apel cytuje liczby i wskaźni­
ki ilustrujące poprawę stopy 
życiowej społeczeństwa NRD, 
co wyraża się m.in. w przeka­
zaniu w mijającej 5-latce bli­
sko 1,2 min nowych i wyre­
montowanych mieszkań, w dal­
szych korzystnych ulgach dla 
pracujących matek, w dynami­
cznej rozbudowie placówek i 
instytucji opieki nad dziec­
kiem. Przypomina również os-

tatnią decyzję o przedłużeniu 
urlopów pracowniczych oraz 
wzrost dochodów ludności.

„Nasza Republika — czytamy 
m.in. w apelu Rady Frontu Na­
rodowego — jest państwem 
społecznego bezpieczeństwa, 
państwem całego narodu i jego 
młodzieży, a w skali między­
narodowej — państwem poko­
ju i demokracji socjalistycznej— 
Ostatnia, 5-letnia kadencja, naj­
bardziej owocna z całego 30-let- 
niego okresu istnienia NRD. po- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W 6 miesięcy po Camp David

Carter udaje się do Kairu i Jerozolimy
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 6 marca
(P) Hazardem, ryzykowną grą 

— nazwali jednogłośnie tutejsi 
komentatorzy telewizyjni i ra­
diowi najnowszą decyzję Jimmy 
Cartera. Prezydent USA udaje 
się w środę do Kairu, a potem 
do Jerozolimy „w akcie despe­
racji, sięgając po ostatnią szan­
sę" — tak brzmiały pierwsze 
komentarze. Chce wymóc na 
Egipcie i Izraelu zgodę na u- 
kład pokojowy, na którym Sta­
nom Zjednoczonym tak bardzo 
zależy, w tych gorących, nie­
spokojnych dniach na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie.

W Waszyngtonie wyraża się 
nadzieję, że być może tym ra­
zem uda się sfinalizować układ. 
Ale jeśli ponownie będziemy 
świadkami fiaska, to całą ideę 
separatystycznego układu poko­
jowego trzeba będzie zawiesić

na długi czas, a być może sięg­
nąć do innych koncepcji.

Trzy dni rozmów między Car­
terem i Beginem prowadzonych 
w Waszyngtonie i otoczonych 
głęboką tajemnicą charaktery­
zowały się nastrojem przygnę­
bienia, głębokiego pesymizmu i 
utrzymujących się różnic mię­
dzy gospodarzem i gościem. Po­
tem Amerykanie zaproponowali 
jakoby nowe kompromisowe 
sformułowania w odniesieniu do 
dwóch głównych problemów 
spornych projektowanego ukła­
du między Kairem i Tel-Awi- 
wem: przyszłego losu Palestyń­
czyków i charakteru tego se­
paratystycznego układu.

Wedle fragmentarycznych In­
formacji, które przedostały się 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(Komentan „Na jedną kar­
tę” — str. 5).

Scheel nie będzie 
ponownie kandydował 
na stanowisko prezydenta 
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA 
RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 6 marca
(P) W dzień po demonstracyj­

nej nominacji przez CDU i CSU 
Karla Carstensa na kandydata 
do urzędu prezydenckiego, o- 
becny prezydent Walter Scheel 
zrezygnował formalnie z po­
nownego wystawienia swej 
kandydatury. Jak stwierdził, w 
obecnych warunkach (CDU i 
CSU dysponują zdecydowaną 
większością w organie wybor­
czym: Zgromadzeniu Federal­
nym) „nie. wydaje mu się to 
możliwe”.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Uznanie za ratowanie
życia ludzkiego

(P) 2 stycznia br. w godzi­
nach porannych wybuchł pożar 
w jednym z pawilonów usługo­
wych w Olsztynie. W płonącym 
budynku znajdował się czło­
wiek, któremu z pomocą po­
spieszyli zdążający do pracy — 
Mirosław Matyszkiewicz, pra­
cownik spółdzielni inwalidów 
„Synteza” w Olsztynie oraz 
Edmund Fader, zatrudniony w 
drukarni Akademii Rolniczo- 
Technicznej w Olsztynie — Kor- 
towie. Z narażeniem życia wy­
nieśli oni z ognia ofiarę poża­
ru.

W uznaniu mężnej postawy w 
obliczu zagrożenia życia ludz­
kiego zostali oni — na wnio­
sek Komendy Miejskiej MO w 
Olsztynie — nagrodzeni upomin­
kami ufundowanymi przez wo­
jewódzki oddział PZU. (PAP)



Powołanie stowarzyszenia * Budowa instytutu 
Zakończenie posiedzenia Międzynarodowego Komitetu 
Obchodów 100 Rocznicy Urodzin Janusza Korczaka

Przestrzeganie norm ♦ Usuwanie zagrożeń 
Bezpieczeństwo i zdrowie w pracy

(P) Janusz Korczak — lekarz, 
pediatra, pisarz, wychowawca 1 
społecznik, całe swoje życie po­
święcił sprawom dziecka. Dziś 
postać ta jest powszechnie zna- 
ka na całym świecie.

W Warszawie 8 bm. zakończy­
ło się III plenarna posiedzenie 
Międzynarodowego Komitetu 
Obchodów 100 Rocznicy Urodzin 
Janusza Korczaka. Obrady pro­
wadził przewodniczący tego ko­
mitetu Jerzy Kuberski. Stali 
członkowie komitetu podsumo­
wali dotychczasowy dorobek ob­
chodów korczakowskich w Polsce 
i na świecie. Wskazano na 
wzrost zainteresowania działal­
nością wielkiego pedagoga, do 
czego przyczyniają się m. in. 
tłumaczone na wiele języków 
jego studia i rozprawy pedago­
giczne, literatura dla dzieci i 
młodzieży. Do dziś głęboki po­
dziw i szacunek budzą głoszo­
ne przez niego zasady i idee. 
Jest on symbolem miłości i 
wierności dziecku.

Dla dalszej popularyzacji ży­
cia 1 działalności Janusza Kor­
czaka, utrwalania wartości hu­
manistycznych w jego dorobku 
oraz popierania wszystkich ak­
cji służących dobru dziecka, po­
stanowiono wyłonić komitet za­
łożycielski mędzynarodowego 
stowarzyszenia im. Janusza 
Korczaka. Do jego zadań na­
leżeć będzie m. in. prowadzenie 
międzynarodowego ośrodka do­
kumentacji i informacji, biblio­
teki 1 archiwum w zakresie 
wiedzy o Korczaku. Ponadto 
stowarzyszenie utrzymywać bę­
dzie kontakty między organiza­
cjami korczakowskimi w róż­
nych krajach.

Owocem posiedzenia było 
również powołanie społecznego 
komitetu budowy instytutu nau­
kowego 1 opiekuńczo-wycho­
wawczego im. Janusza Korcza­
ka, co ma szczególną wymowę 
obecnie, w okresie obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka. Będzie to ośrodek inicju­
jący i prowadzący prace badaw­
cze oraz praktyczne działania 
służące dzieciom, pogłębiający 
wiedzę o nich, ponadto uświa­
damiający potrzebę t możliwoś­
ci społecznych działań na rzecz 
dzieci wymagających specjalnej 
troski, ich prawa do życia w 
pokoju i szczęściu, do wszech­
stronnego rozwoju.

Obrady Międzynarodowego Ko­
mitetu Obchodów 100 Rocznicy 
Urodzin Janusza Korczaka po-

Między wyżem a niżem
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
alarmowy o 40 cm. Dzisiaj jej 
kulminacja spodziewana jest w 
Miedonii, gdzie prawdopodobnie 
poziom wody przekroczy staii 
alarmowy o 79 cm. By nie u- 
trudnić spływu wody 1 lodu — 
cztery lodołamacze- powtórnie 
kruszą krę między Gozdowica- 
mi a ujściem Warty.

Jednocześnie zanotowano prze­
kroczenie średnio o ponad metr 
stanów alarmowych na górskich 
dopływach Odry: Kaczawie, Ba­
ryczy, Bystrzycy oraz Łużyc­
kiej. W tej sytuacji ogłoszono 
alarmy przeciwpowodziowe dla 
Kędzierzyna-Koźla, Raciborza, 
Gliwic, Zabrza, Wodzisławia. 
Natomiast dla Legnicy 1 Jele­
niej Góry ogłoszono stan przygo­
towania przeciwpowodziowego.

Na Noteci powłoka lodowa 
jest na tyle cienka, że do jej 
łamania zostały użyte dwa 
pchacze żeglugi bydgoskiej. Na­
rew i Bug są zalodzone, ale 
przybór wody jest jeszcze po­
wolny. (Jm)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z rozpogodzeniami. 
Rano mgła lub zamglenia. 
Temp. maks, w dzień ok. 3st 
Wiatry słabe i umiarkowane, 
stopniowo wzmagające się do 
dość silnych, południowo- 
wschodnie i południowe. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 6t dniem 1979 r. 

Do końca roku — 299 dni, w 
tym 250 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

t.10, zachodzi o godz. 17.25. Śro­
da jest dluisza od najkrótszego 
dnia w roku o 3 godziny i 28 
minut.
• Imieniny obchodzę Tomasz 

i Paweł.
*

• Czwartek jest 57 dniem 
1979 r. Do końca roku — 298 
dni, w tym 249 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

t.OS, zachodzi o godz. 17.27. 
Czwartek będzie dłuiszy od 
najkrótszego dnia w roku o 3 
godziny i 32 minuty.
• Imieniny obchodzę Beata i

Wincenty. (CAD) 
JACEK MOJKOWSKI

(P) Taran czterech todolamaczy kruszy lód aa Wiśle na wysokości mitjtcowoici Soczewka. 
Fot* Zbigniew Kwfiedd

zwoiiły na podsumowanie za­
sięgu obchodów korczakowskich 
na całym świecie — powie­
dział dziennikarzowi PAP prze­
wodniczący tego komitetu — 
Jerzy Kuberski. Rzeczywistość 
przeszła nasze oczekiwania, 
gdyż nie tylko w Europie, ale 
i na innych kontynentach ucz­
czono pamięć wybitnego peda­
goga i pisarza, wielkiego czło­
wieka. Komitet międzynarodo­
wy zaaprobował założenia sta­
tutowe i powołanie międzynaro­
dowego stowarzyszenia im. Ja­
nusza Korczaka. Zapoznał się 
również ze stanem prac przy­
gotowawczych do zbudowania 
w Polsce instytutu naukowego i 
opiekuńczo-wychowawczego im. 
J. Korczaka. Inicjatywę takiego 
uczczenia jego pamięci zgłosił 
I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek w liście do uczestników 
sesji korczakowskiej, która od­
była się w październiku ub.r.

Materiały II krajowej 
narady przedstawicieli 
samorządu robotniczego

(P) Nakładem KiW ukazała 
się publikacja przynosząca ma­
teriały z II krajowej narady 
samorządu robotniczego, która 
odbyła się w Warszawie.

W publikacji zamieszczony 
został tekst przemówienia wy­
głoszonego na naradzie przez 
I sekretarza KC PZPR — Ed­
warda Gierka pL „Nadrzędnym 
celem polityki naszej partii 
jest i pozostanie stała troska o 
poprawę warunków życia i pra­
cy całego społeczeństwa”.

Wydawnictwo zamieszcza też 
tekst referatu wygłoszonego 
przez prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza „O pełną 
realizację zadań społeczno-gos­
podarczych 1979 i i kształtowa­
nie zaangażowanych postaw lu­
dzi pracy”. (PAP)

Korzystne zmiany zasad 
opodatkowania wynagrodzeń

(P) Jak dowiaduje się PAP, 
w dniu 6 bm. zostało wydane 
zarządzenie ministra finansów, 
które zwalnia od podatku wy­
nagrodzenia otrzymywane w 
drugim i w dalszych miejscach 
pracy, jeże-li łączne wynagro­
dzenie ze wszystkich miejsc 
pracy nie przekracza 6000 zł 
miesięcznie.

Zwolnienie to dotyczy rów­
nież wynagrodzeń już otrzyma­
nych od dnia 1 stycznia 1979 r. 
Zarządzenie wprowadza także 
zasadę niepodwyższania -po.- 
datku z tytułu umów o dzieło 
lub zlecenia w działalności ar­
tystycznej u jednego zlecenio­
dawcy.

Zarządzenie zostanie opubli­
kowane w jednym z najbliż­
szych numerów Monitora Pol­
skiego. Uzupełnia oąo zasady 
opodatkowania wynagrodzeń z 
drugich i dalszych miejsc pra­
cy, określono w rozporządzeniu 
ministra finansów z dnia 23 
grudnia 1976 r. w sprawie usta­
lenia stawek procentowych po­
datku od niektórych rodzajów 
wynagrodzeń (Dz. U. nr 31. 
poz. 138 z 1978 r.)”. (PAP)

Lodołamaczeni na kaskadzie dolnej Wisły
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kaskadzie dolnej Wisły we 
Włocławku: 50 m od otwartych 
na oścież jazów stoi kra 1 ani 
drgnie. Specjalny lodołamacz, 
przeznaczony do ochrony śluzy, 
wystany, by uszczknął chociaż 
trochę lodu o mało co w nim 
nie utknął na stałe. Bo gene­
ralne pływanie w lodzie nieko­
niecznie należy do zajęć bez­
piecznych.

Kapitan Frede i „Rosomaka", 
gdzie jesteśmy zamustrowani, 
wspomi na całkiem niedawne 
dzieje. Ktćregoś dnia nagle ru­
szył w dół rzeki ogromny płat 
lodu. W takiej sytuacji nawet 
najlepszym lodołamaczom pozo, 
staje tylko jedno: co sił gnać 
do brzegu według prostej za­
sady „ratuj się kto może”. Na 
pomoc kolegów nie ma co li­
czyć, gdyż kra uniemożliwia 
jakiekolwiek manewry. Tamte­
go dnia uciekli prawie wszyscy 
— nie zdążył jedynie „Żubr”, 
którego napierający lód wypię­
trzył do góry. Lodołamacz zo­
stał więc na lodzie niczym eks­
ponat w muzeum. „Żubr" miał 
jednak to szczęście, że znalazł 
się po właściwej stronie kry, 
tej — przeznaczonej dla ży­
wych. Równie dobrze mogło go 
wepchnąć pod spód. „T to są 
urbk! lodołamania" — kwituje 
kapitan.

Pomówmy więc o codziennoś­
ci: o pracy 14 godzin na dobę, 
o życiu z dala od rodzin, ó Je-

Informacje własna
(P) W warunkach pracy następuje sukcesywna poprawa. 

Dzięki postępowi technicznemu, inwestycjom przemysłowym, 
modernizacji zakładów, wprowadzeniu nowych norm dla sub­
stancji szkodliwych, występujących w środowisku pracy, a 
także dzięki lepszemu planowaniu przedsięwzięć i wydatków 
związanych z bhp — maleje liczba wypadków i zagrożeń.

Z danych GUS wynika, 
że w 1977 r. zmniejszono za­
grożenia wypadkowe dla 340 
tys. pracowników transportu, 
128 tys. zatrudnionych na wy­
sokościach, 596 tys. obsługu­
jących maszyny. W efekcie 
liczba wypadków — w poró­
wnaniu z rokiem poprzednim 
— spadła ogółem o 5,9 proc., 
a wypadków śmiertelnych o 
1,9 proc.

W 1978 r. nastąpiło dalsze 
zmniejszenie się liczby wypad­
ków przy pracy. Niestety, nie 
we wszystkich resortach sytua­
cja przedstawia się jednakowo. 
Wiele jest jeszcze do zrobie­
nia w budownictwie, rolnic­
twie, przemyśle maszynowym,. 
górnictwie, gdzie zanotowano 
wzrost wypadków śmiertelnych.

Niepokój budzą także zagro­
żenia występujące w tzw. śro­
dowisku pracy różnych zakła­
dów. To prawda, że dużo się 
robi aby je zmniejszyć, jednak 
rosnąca technizacja i chemiza­
cja we wszystkich dziedzinach 
ujemnie rzutuje na stan zdro­
wia załóg. Toteż, chociaż np. w 
1977 r. zmniejszono zagrożenia 
substancjami szkodliwymi dla 
190 tyś. pracowników, pyłami 
zwłókniającymi dla 120 tys., 
hałasem dla 200 tys., niemniej 
w tym samym roku wykryto 
6.953 przypadki nowych zacho­
rowań zawodowych, a ZUS 
przyznał 10.628 rent inwalidz­
kich z tytułu wypadków w 
pracy bądź chorób zawodowych. 
Nadal jeszcze w warunkach 
niezgodnych z normami hałasu 
pracuje ok. 530 tys. ludzi, z 
normami stężeń toksycznych — 
290 tys.. w nadmiernym zapy­
leniu 235 tysięcy. Przybywa 
więc chorych, zwłaszcza w za­
kładach, w których technologia, 
park maszynowy, rodzaj pro­
dukcji bądź stań techniczny 
urządzeń utrudnia zachowanie 
obowiązujących norm. Rośnie 
absencja oraz wydatki na za­
siłki 1 renty.

Tak więc — mimo nie­
wątpliwej poprawy —i 
warunki pracy muszą być na­
dal przedmiotem szczególnej 
troski. Biuro Polityczne KC 
PZPR zobowiązało 10 stycznia 
br., instancje partyjne, admi­
nistrację gospodarczą i związki 
zawodowe do. wzmożenia wy­
siłków na rzecz dalszej popra­
wy bezpieczeństwa pracy.

Idąc tropem uchwały Biura 
Politycznego zwróciliśmy się do 
Głównego Inspektoratu Pracy 
CRZZ z prośbą o informacje 
tycząca br. Powiedziano nam, 
że w tym roku kładzie się 
szczególny nacisk na przestrze­
ganie przez zakłady pracy i 
przez załogi przepisów bhp I 
norm higienicznych. Branżowe 
związki zawodowe wspólnie z 
resortami i z zespołami spe­
cjalistów, powoływanymi przy 
ministerstwach, zjednoczeniach 
i zakładach, przejrzą technolo­
gie i maszyny wszędzie tam, 
gdzie normy są przekraczane.

dzeniu z puszek, o ewentual­
nych wrzodach na żołądku, o 
łomocie maszyn, huku łamane­
go lodu, wibracjach itp. Wszy­
stko razem zaś sprawia, że na 
rzece zostają najtwardsi oraz 
zapaleńcy.

W dodatku absolwenci, opusz­
czający Technikum Żeglug! 
Śródlądowej we Wrocławiu, 
chyłkiem uciekają na urzędni­
ków albo do żeglugi morskiej
— byle tylko nie pływać po 
rzece. Stąd pewnie na „Roso­
maku”, to głównie ludzie star­
si. Ot np. — „Pietrzak Karol"
— przedstawia mi się mecha­
nik. Okazuje się, że człowiek 
na rencie, niebawem emerytu­
ra, a mimo to wciąż siedzi na 
lodoląmaczn. „Lubię to i basta”
— powiada.

Korzystam, że zna maszyne­
rię jak mało kto i od razu py­
tam o awarie, części zamienne 
itp. W końcu to ciągłe cofanie 
1 atakowanie lodu nie może 
być bez wpływu na stan tech­
niczny lodołamaeza; I jasne, że 
nawalają sprzęgła. brakuje 
wtrysk i waczy paliwa itp„ ale 
zaopatrzeniowcy z portu w 
Płocku dokonują cudów, by 
wszystko grało. Pietrzak zaś 
kończy tak: „Panie, temat to 
dobry na lato. Teraz napisz pan 
ludziom, że chcemy zdążyć do 
Wyszogrodu przed lodem z po­
łudnia. Może się uda...”

Chodzi o to, by ustalić co 1 
gdzie można zmienić dla lep­
szej ochrony zdrowia pracowni­
ków.

Będzie się też obserwować 
poszczególne stanowiska pracy 
i rejestrować ile czasu w cią­
gu dnia roboczego czynniki 
szkodliwe działają na zajmu­
jącego dane stanowisko. Istnie­
ją bowiem takie stanowiska, na 
których normy są co prawda 
przekraczane, lecz pracownik 
w sferze zagrożenia przebywa 
krótko, od czasu do czasu. Są 
też inne, wymagające stałej 
obecności człowieka. Zabezpie­
czenia zdrowia mogą być więc 
różne, polegające bądź na izo­
lowaniu pracownika od czynni­
ków szkodliwych w kabinie 
dżwięko- lub pyloszczelnej, 
względnie przez ochronniki słu­
chu, maski itp. Takie działanie 
obejmie w tym roku kilkaset 
zakładów szczególnie zagrożo­
nych. Na nich skupi swą i»wa- 
gę inspekcja pracy.

W planie, który związki za­
wodowe przedstawiły minister­
stwom, ważne miejsce zajmuje 
autentyczna, a nie tylko for­
malna, działalność szkoleniowo- 
-wychowawcza. Pracownik, 
przyjmowany do zakładu, musi 
znać swoje uprawnienia i obo­
wiązki nie tylko produkcyjne, 
lecz także behapowskle, wyni­
kające ze specyfiki pracy. To­
też zakłady powinny go w tym 
zakresie odpowiednio przeszko­
lić pr»e2 właściwie przygoto­
wanych do tematu wykładow­
ców i za pośrednictwem środ­
ków działających na wyobraź­
nię pracownika. Potrzebne są 
więc w zakładach odpowiednie 
gabinety do szkoleń behapow-

Cel: produkcja na rynek i eksport

Przedsiębiorstwa z odziałem 
kapitału zagranicznego

(P) Rada Ministrów przyjęła 
uchwalę w sprawie tworzenia i 
działalności w kraju przedsię­
biorstw z udziałem kapitału 
zagranicznego (tekst opubliko­
wano w nr 4 Monitora Pol­
skiego).

Zezwala się w niej na two- 
rzełiię Spółek z ograniczoną od­
powiedzialnością, przy czym 
Udział polskiego partnera w 
takiej spółce powinien wynosić 
co najmniej 51 proc. Spółki te 
mogą być tworzono w prze­
myśle terenowym i spółdziel­
czości. Podstawowy ich cel —< 
to produkcja wyrobów poszu­
kiwanych na rynku krajowym, 
a także produkcja eksportowa. 
Chodzi również o wprowadza­
nie nowoczesnej technologii i 
organizacji pracy oraz wyko­
rzystywanie krajowych surow­
ców, zwłaszcza odpadowych.

Uchwala i wytyczne do niej 
szczegółowo określają także 
założenia prawno-organizacyj­
ne, rozliczenia, zasady tworze­
nia zysku i jego podziału 1 in­
ne sprawy związane z funkcjo­
nowaniem tych przedsiębiorstw. 
Zagranicznym osobom praw­
nym zapewniono możliwość 
przekazywania za granicę przy­
padających im części zysku — 
po potrąceniu należnych podat­
ków i opłat oraz wypełnieniu 
zobowiązań powstałych z mocy 
praw 1 zawartych umów.

W wytycznych do uchwały 
podkreślono, że działalność

Pognęb 
gen. Czesława Waryszaka

(P) 6 bm. na Cmentarzu Ko­
munalnym dawny wojskowy) 
w Warszawie odbył się pogrzeb 
zmarłego w wieku 60 lat. gen. 
dyw. Czesława Waryszaka — 
zasłużonego dowódcy Ludowego 
Wojska Polskiego, byłego żoł­
nierza Armii Radzieckiej u- 
czestnika bitwy pod Lenino, 
aktywnego działacza partyjnego 
i państwowego, byłego członka 
KC PZPR i posła na Sejm 
PRL.

W Ludowym Wojsku Polskim 
pełnił służbę na wielu dowód­
czych i sztabowych stanowi­
skach; był m. in. dowódcą 
Śląskiego i Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego.

Za zasługi w walce z faszyz­
mem oraz umacnianiu obron­
ności kraju zmarły odznaczony 
został Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Krzy­
ża Grunwaldu III klasy, krzy­
żami: Komandorskim, Oficer­
skim i Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski a także Orde­
rem Lenina i innymi odzna­
czeniami.

W uroczystości pogrzebowej — 
obok najbliższej rodziny — u- 
czestniczyli członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: mini­
ster obrony narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski i 
sekretarz KC Stanisław Kania.

Przybył przedstawiciel naczel­
nego dowódcy Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych Państw — Stron 
Układu Warszawskiego gen. 
lejtn. Fiodor Kuprianow.

Nad otwartą mogiłą zmarłe­
go pożegnali: wiceminister ON, 
sztef sztabu generalnego WP 
gen. b-oni Florian Siwicki, wi­
ceminister d/s kombatantów, 
sekretarz generalny ZG ZBoWiD 
— Stanisław Kujda. zastępca 
dowódcy WOW gen. bryg. Kazi­
mierz Makarewicz.

Kompania Honorowa WP od­
dala salwy honorowe. Przy 
głuchym loskęcie werbli mogiłę 
pokryły wieńce i kwiaty. Orkie­
stra wojskowa odegrała „Mię­
dzynarodówkę”. (PAP) 

skich z odpowiednim wyposa­
żeniem i sprzętem.

W lutym odbyły się w CRZZ 
narady przedstawicieli zarzą­
dów głównych zw. zawodo­
wych i WRZZ, na których umó­
wiono kierunki działania na 
rzecz bhp w 1979 r., przyjęte
przez Sekretariat CRZZ. W 
marcu i w kwietniu odbędą się 
we wszystkich zakładach prze­
glądy społeczne. Ich celem jest 
ustalenie głównych zagrożeń 
w zakładzie 1 podjęcie bez­
zwłocznej oraz długofalowej ak­
cji likwidującej szkodliwe 
czynniki. Muszą być one prze­
prowadzone dokładnie i wni­
kliwie, z uwzględnieniem: 
miejsc, zakresu, stopnia nasi­
lenia zagrożeń, oceny dotych­
czasowego zabezpieczenia sta­
nowisk pracy, oceny realizacji 
zakładowego programu popra­
wy, oceny szkolenia, znajomoś­
ci 1 przestrzegania przepisów 
bhp, dyscypliny technologicz­
nej, organizacji pracy itp.

W maju i w czerwcu wa­
runki pracy staną się tema­
tem sesji KSR. a następnie ko­
legiów w ministerstwach i zje­
dnoczeniach. Efekty będą w 
dużym stopniu zależeć od od­
powiedniego przygotowania 
materiałów 1 aktywnego włą­
czenia się do tych spraw rad 
zakładowych.

IRENA BAŃKOWSKA

Witaminy w sklepach
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wskiej i Bródnie. Będą to na­
reszcie lokale w pełni przygo­
towane przez budowlanych do 
potrzeb naszej branży, o dużej 
powierzchni użytkowej w grani­
cach 200—250 m kw.

— Brakuje na tej liście naj­
większego osiedla stolicy, Ursy­
nowa.

spółek powinna być objęta Na­
rodowym Planem Społeczno-Go­
spodarczym. Mogą one być jed­
nak zwolnione od niektórych 
wymagań w zakresie planowa­
nia. Wynagrodzenie pracowni­
ków — mówią wytyczne — jest 
ustalane i wypłacane w zło­
tych. System płac w spółkach 
powinien być zgodny z obowią­
zującymi w tym zakresie prze­
pisami. ' ' . - <

Uchwała Rady Ministrów — 
pizze dziennikarz PAP red. To­
masz Walat — stanowi pewna 
nowum w naszych stosunkach 
z zagranicą. Jest przykładem 
elastycznego podejścia do roz­
wijania korzystnych dla obu 
stron powiązań gospodarczych. 
Uchwala ogranicza zakres dzia­
łalności spółek do przemysłu 
terenowego i spółdzielczości; 
może się więc ona przyczynić 
do zintensyfikowania współpra­
cy małych 1 średnich przedsię­
biorstw. W rozmowach gospo­
darczych z wieloma krajami 
wielokrotnie podkreślano ko­
nieczność rozwijania tego ro­
dzaju związków, jednak do­
tychczasowe rezultaty nie mo­
gą w pełni zadowalać. Posta­
nowieniami uchwały zaintere­
suje się niewątpliwie również 
Polonia zagraniczna, zamierza­
jąca rozwijać w Polsce dzia­
łalność gospodarczą, aczkolwiek 
regulują ją również inne prze­
pisy.

Uchwalę można oceniać jako 
jedną z wielu prób wykorzys­
tania czynników zewnętrznych 
na rzecz rozwoju naszego eks­
portu, produkcji rynkowej i 
usług, a także uzyskam* nowo­
czesnej technologii. Niemniej 
— w porównaniu ze skalą dzia­
łań podejmowanych w tej dzie­
dzinie — jej zakres jest sto­
sunkowo niewielki. Poprzez po­
wiązanie spółek z udziałem 
kapitału zagranicznego z NPSG, 
został należycie zabezpieczony 
interes społeczny. Większość 
polskiego kapitału zakładowego 
w spółce sprawi, że pozostanie 
ona nadal jednostką uspołecz­
nioną. Również sprawy płaco­
we i socjalne uregulowana zo­
stały zgodnie z zasadami obo­
wiązującymi w naszym kraju.

(PAP)

WWSTflp WSZECHNICA
2&WW POISKIKI AKADEMII NAUK

metaboliczne
(P) Prof. dr hab. Stefan An­

gielski z Zakładu Biochemii Kli­
nicznej Akademii Medycznej w 
Gdańsku poświęcił swój wyk­
ład omówieniu roli nerek w go­
spodarce wapniowo-fosforano- 
wej ludzkiego organizmu. Pre­
legent zwrócił uwagę na znacze­
nie jonów wapnia w regulacji 
przemian komórkowych, lako 
aktywatora i inhibitora prze­
mian komórkowych. Podkreślił 
lego rolę w procesie krzepnię­
cia krwi, przewodnictwa. ner­
wowego i skurczu mięśnia.

PAP DONOSI
• W dniach 5—4 bm. odbyła 

Bię w KC PZPR narada zastęp­
ców kierowników wydziałów 
ekonomicznych komitetów woje­
wódzkich, w której uczestniczył 
członek Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Przemysłu Lekkie, 
go, Handlu i Spożycia KC Zdzi­
sław Kurowski.

Omówiono działania instancji 
i organizacji partyjnych na rzecz 
aktywizacj. produkcji eksporto­
wej. poprawy jej Jakości 1 efek­
tywności ekonomiczno-dewizowej, 
jak również w zakresie racjonali­
zacji importu. Wiele uwagi po­
święcono zadaniom związanym z 
realizacją wytycznych Sekretaria­
tu KC PZPR z lipca 1OTS r. w 
sprawie dalszego wszechstronne­
go rozwoju współpracy gospodar­
czej. naukowo-technicznej i wy­
miany handlowej ze Związkiem 
Radzieckim.

Omówiono również zadania wy­
nikające z uchwały Biura Poli­
tycznego KC z dnia 10 stycznia 
br. w sprawie dalszych działań 
instancji partyjnych, administra­
cji i związków zawodowych na 
rzecz poprawy warunków pracy, 
jej bezpieczeństwa 1 higieny. 
Przedyskutowano w szczególnoś­
ci sprawy związane z przygoto­
waniami do najbliższych (maj- 
czerwiec) sesji konferencji samo­
rządu robotniczego, które zgodnie 
z decyzją Biura Politycznego KC 
PZPR zostaną specjalnie poświę­
cone problematyce poprawy wa­
runków pracy, doskonalenia jej 
organizacji oraz dalszego rozwo­
ju działalności socjalno-bytowej 
zakładów pracy.
• W Lubniewicach (woj. go­

rzowskie) rozpoczęła się 6 bm. 
konferencja rady naukowo-tech­
nicznej RWPG poświęcona uściś­
leniu jednolitych kryteriów oce­
ny jakości wód w krajach człon­
kowskich.

Problematyka lubnlewickiej 
konferencji wiąże się z potrze­
bami, które w zakresie oehrony

— Przygotowując plany tego 
osiedla — pominięto nas. Cały 
handel zmonopolizował tam 
WSS. Dla nas zaplanowano 
kioski i inne punkty sprzedaży 
sezonowej, choć mamy obawy 
czy bez solidnej bazy jaką sta­
nowią sklepy będą one speł­
niać dobrze swoją rolę. Ubywa 
też starych sklepów. Jeden ze 
sklepów warzywnych zamienio­
ny został na antykwariat.

— Sieć sklepów to podstawa 
dobrego bandlu. Jednak nie za­
wsze są te sklepy odpowiednio 
zaopatrzone w towar.

— Wydaje mi się, że obecny 
system zaopatrzenia sklepów 
jest dobry. Wymagałby jednak 
pewnych usprawnień organiza­
cyjnych. Pomiędzy sklepem i 
klientem jest tylko jedno ogni­
wo: hurtownia. Tak więc dro­
ga towaru od producenta do 
klienta nie jest długa i po­
winna odbywać się bez zakłó­
ceń.

— Niemniej warzywa ezy 
owoce np. na bazarach są za­
zwyczaj mniej „zmęczone" tą 
drogą.

— To są właśnie te zakłóce- 
nią. Wiele, z nich wynika z 
trudności transportowych. Po­
woduje to zbyt długie przetrzy­
mywanie towaru w hurtowni. 
Czasami towar świeży prze­
trzymywany jest na zapleczu 
przez kierowników sklepów do 
czasu aż ten leżący na ladzie 
zostanie sprzedany. Takie po­
stępowanie, które staramy się 
wyplenić, obraca się przeciwko 
personelowi, gdyż świeży to­
war „sprzedaje się sam”. W 
tym handlu czas odgrywa de­
cydującą rolę.

— Co się zatem czyni, by 
przyspieszyć tę drogę?

— Od kilku już lat wiele 
sklepów zaopatrywanych jest 
bezpośrednio przez producen­
tów. Są to przede wszystkim 
sadownicy z okolic Piaseczna i 
Grójca. Trudniej jest wprowa­
dzić ten sam system zaopatry­
wania sklepów w warzywa, 
gdyż na przeszkodzie temu 
stoi... specjalizacja podwar­
szawskich warzywników. Mało 
jest takich, którzy uprawiają 
kilka rodzajów warzyw, a tru­
dno sobie wyobrazić, by każdy 
sklep przyjmował towar od 
kilkunastu specjalistów — od 
kalafiorów, kapusty, selerów, 
porów, cebuli, buraków itd. 
Niemniej staramy się rozsze­
rzać tę bezpośrednią formę dos- 
staw. Już wkrótce w ten spo­
sób trafiać będzie do sklepów 
rzodkiewka.

— Skąd pochodzą warzywa, 
które sprzedaje się w waszych 
sklepach?

— W zasadzie z hurtowni wo­
jewództwa stołecznego. Tylko 
w wyjątkowych wypadkach z 
innych województw. Tak na 
przykład obecnie kupujemy pe­
wne ilości ogórków w woj. 
nowosądeckim. Podobnie jest z 
przetworami. Są to głównie 
produkty naszego zakładu prze­
twórczego w Pludach, ZPOW 
Tarczyn, podwarszawskich spół­
dzielni produkcyjnych m.in. 
Baniochy czy Duchnic, uzupeł­
niane zakupami w Kwidzynie 
i Włocławku. W mrożonki za­
opatruje nas Góra Kalwaria i 
chłodnia na Żeraniu.

— Zaopatrzenie w mrożonki 
Jest nic najlepsze. Nie w każ­
dym sklepie można je dostać, 
nie zawsze w polnym wyborze.

— Przyczyn tego jest kilka. 
Po pierwsze, w Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego brakuje

Ponadto omówiona została 
ogólnoustrojowa przemiana wa- 
pniowo-fosforanowa, & także u- 
dział witaminy D», paraźhor- 
monu i kalcytoniny w tym pro­
cesie. Licznie przytyli słucha­
cze dowiedzieli eię także o za­
burzeniach ptzemiany fosfora- 
nowo-wapniowej w aspekcie ms- 
cltanizmów molekularnych. Pro­
blemy te są niezwykle istotne w 
chorobę cli metabolicznych.

L, CK

W SKRÓCIE
naturalnych zbiorników wodnyA 
wynikają z rozwoju działalności 
gospodarczej, a zwłaszcza ze sto­
sowania nowych technologii 1 
technik przemysłowych tworzą. 
cyCh nie znane dotychczas rodza­
je zanieczyszczeń wprowadzanych 
do wód.
• 6 bm. wyruszył z Rzeszów* 

do Związku Radzieckiego kolejny 
^Pociąg Przyjaźni”. W ciągu 10 
dni Mińsk, Moskwę, Leningrad i 
Wilno odwiedzi blisko 420 działa­
czy TPPR, związków zawodo­
wych, kół gospodyń wiejskich o- 
rąz nauczyciel:. Uczestnicy wy­
cieczki spotkają >.ę m.ln, z ra­
dzieckimi kombatantami, którzy 
brali udział w wyzwalaniu nasze, 
go kraju oraz z aktywem Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko-Poł- 
sk.cj.
• W Katowicach rozstrzygnię­

to konkurs na pamiętniki inży.
j nlerów i techników górnictwa, 

zorganizowany przez ZG Stówa- 
rzyszenla Inżynierów i Techni­
ków Górnictwa oraz Wydawnic­
two „Śląsk”. Spośród 60 nadesła­
nych na konkurs prac jury na­
grodziło 16 pamiętników. Przy­
znano też kilka wyróżnień.

Pierwszą nagrodę przyznano 
Romanowi Wiikowi z Dąbrowy 
Górniczej. Trzy drugie nagrody 
otrzymali: Włodzimierz Duda z 
Tych, Tadeusz Rumanstorfer z 
Katowic i Jan Wnuk z Będzina. 
Trzy trzecie nagrody przyznano: 
Tadeuszowi Franiszynowi z Kra­
kowa. Włodzimierzowi Leplarzo- 
wi z Będzina 1 Janowi Zimończy- 
kowi z Boguszowie.
• Wznowione został© połącze­

nie liniowe do portów Mozambi­
ku utrzymywane przez statki 
PLO. Obsługa tego rejonu była 
przez kilka lat zawieszona z po­
wodu braku ofert ładunkowych. 
Ostatnio jednak załadowcy w 
Mozambiku oferują coraz więcej 
towarów, co zachęciło naszego 
armatora do wznowienia połą­
czenia.

małych izotermlcznych samo­
chodów koniecznych przy tego 
rodzaju transporcie, nie najlep­
sze jest też wyposażenie w la­
dy chłodnicze, zwłaszcza w tzw. 
lady otwarte, co jest niezwykle 
ważne przy tego rodzaju to­
warze.

— Mrożonki to nowy sposób 
handlowania, poza nimi klien­
ci, a zwłaszcza klientki czekają 
na warzywa przygotowane Już 
do spożycia, obrane ziemniaki, 
pokrojoną marchewką, buraki 
itp.

— Sprzedajemy, zwłaszcza w 
17 sklepach samoobsługowych, 
wiele paczkowanych warzyw i 
owoców. Część tak przygoto­
wanego towaru otrzymujemy 
jut z hurtowni, część przygo­
towujemy sami. Są jednak tru­
dności, często, jak w przypad­
ku ziemniaków, technologiczne. 
Kłopoty sprawiają też opako­
wania, a raczej ich brak: cho­
dzi tu o styropianowe tacki czy 
folię. Jednak z roku na rok 
ilość wstępnie przygotowanego 
towaru będzie rosnąć. Poprawi 
się tu sytuacja po oddanid do 
użytku dużej ziemniaczarki ' i 
magazynu we Włochach.

Zdajemy sobie sprawę, te w 
tej dziedzinie nie nadążamy za 
potrzebami, ale staramy się w 
maksymalny sposób zaspokajać 
zapotrzebowanie.

Rosmawiął 
MAREK FRZYBYLIK 

Fot. Ryszard Przedworski

Działalność komitetów 
samorządów mieszkańców 

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Jubileusz Polski Ludowej — 

stwierdzano na spotkaniu — po­
winien stać się okazją do przy­
pomnienia ważnych faktów i 
przemian współczesnej historii 
kraju, ukazania złożoności tego 
okresu w celu pogłębienia świa­
domości politycznej narodu, 
zwłaszcza młodego pokolenia. 
Podstawową formą uczczenia ju­
bileuszu naszego państwa będzie, 
jak podkreślano, powszechny u- 
dział społeczeństwa w obywatel­
skim czynie 35-lecia Polski Lu­
dowej. Powinien on stwarzać 
możliwości osobistego angażowa­
nia sle ludzi pracy na rzecz swe­
go miejsca zamieszkania, swego 
miasta. Dla samorządu miesz­
kańców szczególnie ważne są 
zadania służące podniesieniu ła­
du, czystości i estetyki miast, o- 
słedli, poprawie warunków za­
mieszkania, pracy i wypoczyn­
ku. Ze względu na masowość 
czynu, podkreślano, niezmiernie 
ważną rolę spełniać będzie 
właściwa organizacja frontu ro­
bót, dostarczenie niezbędnych 
materiałów i narzędzi, fachowy 
nadzór. Z czynami dla uczczenia 
35-lecia powiązane będą rów­
nież inne inicjatywy społeczne 
podejmowane z okazji Między­
narodowego Roku Dziecka, w ra­
mach konkursów „mistrz gospo­
darności” i „samorząd w służbie 
mieszkańców”, a także zobowią­
zania zakładów pracy i organi­
zacji społecznych. (PAP)

Tragiczne skutki 
nieostrożności na szosie

Informacji własna
(P) W miejscowości Nagsnki 

w woj. łomżyńskim „Fiat 126p" 
w czasie omijania stojącego 
„Stara” zjechał na lewy pas i 
zderzył sie czołowo z ciężarów­
ką „Jelcz”. Śmierć na miejscu 
poniósł kierowca „Fiata”, 50- 
-letni Eugeniusz S. oraz siedzą­
cy koło niego 66 letni Jan M. 
Ciężkich obrażeń doznali jadący 
także we „Fiacie” 19-letni Ja­
nusz J, oraz 23-lełnia Irena D.

W Koluszkach (woj. skiernie­
wickie) 43-letni Józef B., pro­
wadząc „Syrenę” nie zachował 
dostatecznej ostrożności i naje­
chał na stojącą ciężarówkę 
„Kraz”. Kierowca „Syreny” zgi­
nał na miejscu.

Nieostrożność była także przy­
czyną tragedii w Wilczyskach 
(woj. siedleckie). Kierowca cię­
żarówki .Star”, 53-letni Marian 
M. cofając najechał na stojącą 

Iza samochodem swoją żonę Ma­
riannę. Kobieta poniosła śmierć 
na miejscu. (CAD)
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Wizyta Jana Pawia II w Ojczyźnie PANI HAL INA
ADAM W. WYSOCKI

7 apowiedź wizyty Papieża w 
jego Ojczyźnie, Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej bu­
dzi zrozumiałe zainteresowanie 
i uwagę z wielu względów. W 
osobie Jana Pawła II powi­
tamy pierwszego w dziejach 
syna narodu polskiego piastu­
jącego najwyższą godność w 
Kościele. Jan Paweł II powi­
tany będzie w klimacie zado­
wolenia, które wyraża oświad­
czenie przewodniczącego Rady 
Państwa PRL. W tym klimacie 
Papież przyjmowany będzie 
serdecznie przez władze i spo­
łeczeństwo.

W osobie Jana Pawła II po­
witamy nie tylko głowę Ko­
ścioła Rzymsko-Katolickiego 
ale i głowę państwa watykań­
skiego, którego aktywny udział 
w rozwiązywaniu wielu węz­
łowych problemów współcze­
snego świata ma ogromne zna­
czenie, nie tylko moralne. Do­
tyczy to zwłaszcza takich klu­
czowych zagadnień współpra­
cy międzjmarodowej jak spra­
wa pokoju, odprężenia i 
brojenia. We wszystkich 
sprawach obecna polityka 
tykańska nawiązuje do 
brych tradycji 
nych za pontyfikatu Jana 
XXIII, autora słynnej encykli­
ki „Pacem in terris”, oraz jego 
następcy Pawła VI, którzy 
wnieśli ogromny osobisty 
wkład w dzieło porozumienia 
międzynarodowego. Zyskało to 
im szacunek i wdzięczność mi­
lionów ludzi na świecie, w tym 
również i w Polsce. Godzi się 
w tym miejscu przypomnieć, 
że właśnie u nas, w polskim 
Wrocławiu, stanął pierwszy na 
świecie pomnik uwieczniają­
cy pamięć Jana XXIII.

roz-
tych 
wa- 
do-

ukształtowa-

milo- 
pełnej 

Pań-
Ważnym kamieniem 

wym na drodze 
normalizacji stosunków 
stwo — Kościół i Polska — 
Watykan była pamiętna wizy­
ta Edwarda Gierka w Watyka­
nie i spotkanie z Pawłem VI 
w grudniu 1977 roku, podczas 
którego Papież wypowiedział 
słowa o pragnieniu współpra­
cy „ażeby w klimacie nace­
chowanym zaufaniem stosun­
ków między Kościołem i Pań­
stwem oraz przy uznaniu wła­
ściwych zadań i misji Kościo­
ła we współczesnej rzeczywi­
stości kraju działać na rzecz 
tej jedności Polaków w dziele 
budowania pomyślności Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, co jest również życzeniem 
Episkopatu.”

„W pracy dla Polski, dla jej 
rozwoju i pomyślności, jedno­
czy się cały nasz naród — oś­
wiadczył wówczas Pawłowi VI 
Edward Gierek. — Ta patrio­
tyczna jedność wznosząca się 
ponad różnice światopoglądo­
we jest dla naszego narodu 
i dla sił politycznych stojących 
u steru naszego Państwa na­
kazem historycznym 1 dobrem 
najwyższym. Kierując się tym, 
utrwalamy w duchu tradycyj­
nej polskiej tolerancji stan, 
•którego cechą jest to, że mię­
dzy Kościołem i Państwem nie 
ma konfliktu; mamy wolę

L| arcel Pagnol 11S95—1974) 
fY' francuski dramatoptsarz 
i reżyser filmowy, znany jest 
przede wszystkim jako autor 
cieszących się powodzeniem 
komedii bulwarowych, z któ­
rych rozgłos zyskały sobie 
zwłaszcza „Pan Topaz” oraz 
„Mariusz”, „Fanny” i „Cesar”, 
tworzące tzw. trylogię mar- 
sylską. Z czasem Pagnol po­
święcił swą uwagę filmowi 
przenosząc na ekran niektóre 
własne sztuki jak również 
utwory innych dramaturgów 
francuskich. Ostatnio „Czytel­
nik” wydał (w świetnym 
przekładzie Marii Ochab) jego 
wspomnieniową książkę pod 
tytułem „Mój dzielny tata”.

We wstępie do owej książ­
ki Pagnol wyznaje, że prze­
raża go „sytuacja pisarza — 
i bardziej jeszcze niebezpiecz­
na — sytuacja pamiętnika- 
rza". Oczywiście, na autorów 
pamiętników czy wspomnień 
pisanych współcześnie czy­
hają zaiosze pewne niebez­
pieczeństwa — myślę o reak­
cjach osób wymienianych w 
tego rodzaju przekazach. 
Mogą się przecież odezwać i 
ci krytykowani, i ci nie dość 
chwaleni, i ci, których 
autor pominął albo też ledwo 
zauważył. Jednakże w przy­
padku Pagnola owo wyznanie 
o „przerażeniu” jest czystą 
kokieterią. Autor uciekc. w 
odległą przeszłość, nie podej­
muje ■ tzw. wielkich spraw, 
poruszą się po bezpiecznym 
terenie — daje nam po pro­
stu pełną wdzięku, lekko » s 

współdziałania w urzeczywist­
nianiu wielkich celów narodo­
wych. Jednoczącą nas wszyst­
kich sprawą — jak to podkre­
śliliśmy wspólnie z Prymasem 
Polski kardynałem Stefanem 
Wyszyńskim w komunikacie o 
naszej rozmowie — jest tro­
ska o pomyślność naszej Oj­
czyzny Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej”.

Wskazania, które padły pod­
czas tego spotkania zachowały 
nie tylko swą aktualność w 
stosunkach Polski z Watyka­
nem, ale stały się poważnym 
impulsem dla dalszego postę­
pu na drodze normalizacji 
i współpracy, korzystnej tak 
dla pokoju i odprężenia w 
świecie jak i dla pomyślnego 
rozwoju naszego kraju i po­
myślności wszystkich jego 
obywateli.

<"*dy w roku ubiegłym papie- 
obrany został kardy­

nał Karol Wojtyła i przyjął 
imię Jana Pawła II, opinia 
światowa, a w tym i, nasza, 
polska — jak pisaliśmy wów­
czas w komentarzu w „Życiu 
Warszawy” — dostrzegła w 
tym fakcie świadome pragnie­
nie nawiązania i kontynuowa­
nia politycznej linii, nakreślo­
nej przez obu wielkich po­
przedników. Aktywna posta­
wa Kościoła wobec wszystkie­
go co wiąże się z umocnieniem 
pokoju i działaniem na rzecz 
pokojowego rozwiązywania 
wszelkich konfliktów i sporów 
międzynarodowych, aktywna 
rola Kościoła w kształtowaniu 
klimatu zaufania w stosun­
kach między państwami, naro­
dami 1 jednostkami ludzkimi, 
przeciwdziałaniu siłom niena­
wiści, odwetu oraz agresji, na­
biera tym większego znaczenia 
właśnie teraz, gdy nie brak 
niestety coraz to nowych og­
nisk zapalnych we współcze­
snym świecie.

W swoich wystąpieniach 
i apelach na rzecz pokoju, Jan 
Paweł II nieraz nawiązywał 
do bolesnych i tragicznych do­
świadczeń historycznych Pol­
ski, podkreślając męczeństwo 
narodu polskiego oraz boha­
terstwo w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą. Odzwierciedla 
się w tym współczesna posta­
wa wszystkich Polaków, wie­
rzących i niewierz :cych. zjed­
noczonych wspólną troską o 
dobro i rozwój kraju 1 o po­
kój dla całej ludzkości, której 
jesteśmy cząstką.

Wybór Jana Pawła II, 
pierwszego w dziejach Polaka, 
a zarazem i pierwszego od- kil­
ku wieków nie-Włocha, a w 
dodatku obywatela kraju so­
cjalistycznego na najwyższe w 
hierarchii kościelnej stanowi­
sko wywołał w świecie nie tyl­
ko wiele komentarzy ale 
i mnóstwo najróżniejszych 
spekulacji. Między innymi 
również i na temat tego, jak 
fakt ten wpłynie na dalsze sto­
sunki między Polską a Waty­
kanem i między Państwem 
i Episkopatem Polskim. Wyda- 

tygodnia

Powrót do lat dzieciństwa
przymrużeniem oka napisaną 
opowieść o dniach własnego 
dzieciństwa spędzonych w 
Prowansji.

Wprowadza więc nas Pagnol 
w atmosferę domu rodzinne­
go, rysuje sylwetki rodziców, 
przypomina (sięgając do re­
lacji innych osób) okoliczno­
ści ich poznania i ślubu; o- 
powiada o swych pierwszych 
latach, o dziecięcych zaba­
wach, o wyprawach w góry 
i lasy Prowansji, o wraże­
niach i emocjach związanych 
z „odkrywaniem świata” i 
jego tajemnic. Smaczek owych 
wspomnień polega jednak na 
tym, iż autor malując obraz 
owej dziecięcej rzeczywistości, 
ukazuje zarazem, jak się ona 
załamuje w świadomości czło­
wieka dorosłego. Na siebie t 
tamtych lat, jak również na 
swoich najbliższych patrzy z 
dystansu; jest świetnym ob­
serwatorem, ma przy tym 
ogromne poczucie humoru. 
Ileż tu znakomicie podpatrzo­
nych sytuacji, scenek rodza­
jowych, jakie świetne portre­
ciki osób, kreślonych cienkim 
piórkiem, czasem z leciutką 
ironią ale zarazem * sympa- 

na- 
za- 
Ed- 
Ja-

je mi się, że miesiące, które 
upłynęły od wyboru dały tu 
odpowiedź dosyć jasną i przej­
rzystą. Wybór Jana Pawła II 
powitaliśmy w Polsce, naszej 
wspólnej Ojczyźnie z uczuciem 
satysfakcji. Stanowisko 
szych najwyższych władz 
warte zostało w depeszy 
warda Gierka, Henryka
błońskiego i Piotra Jaroszewi­
cza. Potwierdziło je przybycie 
oficjalnej delegacji PRL, na 
czele z przewodniczącym Rady 
Państwa prof. Henrykiem Ja­
błońskim na uroczystości inau­
guracyjne do Rzymu, a także 
daleko idące ułatwienia dla 
duchowieństwa i wiernych, 
umożliwiające im uczestnictwo 
w tej podniosłej ceremonii.

D ędąc jako specjalny wy- 
słannik „Życia” świadkiem 

rzymskich wydarzeń, związa­
nych z inauguracją pontyfika­
tu Jana Pawła II, pozwolę so­
bie przypomnieć, iż podczas 
bezpośrednich rozmów nowego 
Papieża z Henrykiem Jabłoń­
skim, jak i w związanych z 
tym wystąpieniach publicz­
nych, obie strony akcentowały 
duże znaczenie jakie przywią­
zują do pomyślnego kształto­
wania wzajemnych stosunków 
w przyszłości. Trudno zaprze­
czyć, iż takie realistyczne 
i konstruktywne stanowisko 
rozczarowało te wszystkie ko­
ła, które spekulowały na roz­
woju tendencji akurat od­
wrotnych. To konstruktywne 
stanowisko potwierdza także 
zadowolenie z zaproszenia wy­
stosowanego przez Episkopat 
Polski i z odpowiedzi Papieża 
wyrażone w imieniu najwyż­
szych władz państwowych 
przez przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskie­
go, o czym mogliśmy dowie­
dzieć się z oświadczenia, do 
którego została upoważniona 
Polska Agencja Prasowa.

Codzienna praktyka stosun­
ków Państwo—Kościół, reali­
zowana w naszym kraju dyk­
towana jest przekonaniem, że 
sprzyjać będzie jedności wszy­
stkich Polaków i pogłębianiu 
współdziałania Kościoła z so­
cjalistycznym państwem. To 
zaś co dzieje się na linii War­
szawa—Watykan służyć będzie 
utrwalaniu pokoju na świecie, 
powstrzymywaniu sił agresji 
i wojny, umacnianiu współ­
pracy i przyjaźni między naro­
dami. Socjalistyczna Polska 
nawiązuje tu do najlepszych 
swych historycznych tradycji 
w dziedzinie tolerancji wyzna­
niowej, swobód sumienia 
i wzajemnego szacunku mię­
dzy obywatelami wyznającymi 
różne religie czy światopogląd 
laicki.

D ołska podobnie jak wszyst- 
• kie kraje naszej wspólnoty 
socjalistycznej zainteresowana 
jest szczególnie tym wszyst­
kim, co sprzyja międzynarodo­
wemu porozumieniu, umacnia­
niu tendencji odprężeniowych 
i usuwaniu wszystkich sprze­
czności lak zewnętrznych jak 
i wewnętrznych, które ten po­
zytywny trend hamują. Podróż 
Papieża Jana Pawła II do ro­
dzinnego kraju będzie zarazem 
pierwszą historycznie wizytą 
papieską w kraju socjalistycz­
nym. To wydarzenie o donio­
słym znaczeniu międzynarodo­
wym. Tak też je widzimy u 
nas w Polsce wyrażając zado­
wolenie z zapowiedzi czerwco­
wych odwiedzin Jana Pawła II 
w Ojczyźnie.

tią i wyrozumiałością dla ich 
wad czy słabostek.

Choćby ów wizerunek 
„dzielnego taty”. Ojciec Pag- 
nola był nauczycielem; obar­
czony liczną rodziną, borykał 
się z niedostatkiem; 
przy tym 
kupowanie 
dnia — 
książki — 
myśliwski 
rżenie matki, jął jej spokojnie 

zdajesz 
instru- 
w so- 
praw-

miał 
jedną namiętność: 
staroci. Któregoś 
wspomina autor 

przyniósł do domu 
róg i widząc obu-

tłumaczyć: — „Nie 
sobie sprawy, że ten 
ment, być może, sam 
bie nieużyteczny, jest 
dziwą kopalnią! Pomyśl chwi­
lę: odcinam górę i otrzymuję 
trąbkę akustyczną, tubę ma­
rynarską, tubę patefonu. Po­
została część, jeśli zwinąć ją 
w spiralę, to wężownica alem- 
biku. Mogę ją też wyprosto­
wać i zrobić dmuchawkę, 
albo rurę miedzianą. Jeśli po­
tnę go na cienkie plastry, 
będę miał dwadzieścia tuzi­
nów pierścieni do firanek... I 
tak przed oczarowanymi sy­
nami i zasmuconą drogą mał­
żonką ojciec przemienił nie­
potrzebny przedmiot w tysiąc 
innych, równie niepotrzeb-

T o ważne: stara, warszaw-
• ska, robotnicza rodzina — 

z dziada . pradziada. Dziadek 
pozostał w pamięci dziecka 
jak żywy. Wysoki, z długimi 
wąsami, surowy i wymagają­
cy — Stanisław Prusik miesz­
kał z żoną i dziewięciorgiem 
dzieci w jednej izbie z kuch­
nią przy ul. Dobrej, na Po­
wiślu. Kiedy córki powycho­
dziły za mąż, jedna z nich za­
mieszkała w tym samym 
domu, piętro wyżej. To była 
matka Haliny. Żywe, wesołe 
dziecko psociło nieraz, a 
wtedy...

— Dziadek siadywał zwykle 
w starym, wysokim fotelu, tak 
wysokim, że chowałam się pod 
nim, aby mama mnie nie zna­
lazła. Przychodziła i pytała: — 
Jest tu Halina? — A dziadek 
na to: — Ty jesteś za surowa 
dla dziecka. — Zapominał, że 
był taki sam dla swoich. Od­
bywały się wielkie pertraktacje, 
po których mama wracała na 
górę, a ja szłam z dziadkiem 
na spacer nad Wisłę. Jesienią 
przypływały galery pełne ja­
błek z Puław i Kazimierza. Pa­
miętam niepowtarzalny smak i 
zapach tych owoców, chrupały 
w zębach, były takie świeżę...

Ojciec Haliny pracował jako 
elektromonter w fabryce dźwi­
gów Braci Jenicke na Podskar- 
bińskiej. Instalował dźwigi w 
całym kraju, często wyjeżdżał. 
Urodził się syn. Mieczysław, 
ciasno było w mieszakniu, ale 
przywykli do „swojej Dobrej”. 
Nadszedł wrzesień 1939. Spalił 
się dom na Powiślu, zaczęli 
wędrówkę — to na Stare Mia­sto, to — . - . .
Stare 
Ojciec 
twómi 
matka

na Targówek 1 znów na 
Miasto przy ul. Bugaj, 
pracował wtedy w Wy- 
Papierów Wartościowych, 
już nie żyła. Halina nie

i

t

BEATA SOWIŃSKA

njrcłi, sa to licznych przed­
miotów".

Albo owa scenka podpatrzo­
na w czasie rodzinnej waka­
cyjnej wędrówki po okolicach 
Prowansji. — „Obok nas 
przeszedł jakiś chłop — 
wspomina Pagnol. — Był 
ogromny, choć raczej chudy. 
Jego małe, czarne oczka 
błyszczały, rudy wąs przysła­
niał usta, spod sztywnego od 
brudu kapelusza sterczały 
brwi grube jak kłosy żyta. 
Przechodząc obok muła splu­
nął, ale nic nie powiedział. Ze 
spuszczoną głową oddalił się 
kołyszącym krokiem. — Nie­
zbyt sympatyczny 
powiedział ojciec, 
wszyscy są tacy 
Franciszek. — Ten 
życzy, bo to mój

Podobnych scenek, świetnie 
charakteryzujących ludzi, ich 
zachowania, reakcje, sposób 
bycia, znajdziemy tu więcej. 
W pamięci czytelników na 
pewno pozostanie wizyta u 
handlarza starzyzną, sekretne 
spotkanie cioci Róży z „wła­
ścicielem" parku czy myśliw­
ska wyprawa „na czerwone

facet —
— Nie 

— odparł 
to mi ile 
brat”.

ANNA KŁODZIŃSKA

sierot zabrał do 
pracownik portu 
Chociaż mieli z 
własnych dzieci,

pamięta, ale sądzi, że ojciec był 
członkiem ruchu oporu, gdyż 
na tydzień. przed wybuchem 
Powstania jakoś się tego do­
myślał i wywiózł dzieci na 
wieś. Potem — do dziś nie wia­
domo, w jakich okolicznościach 
— Niemcy zabrali całe kierow­
nictwo wytwórni .wraz z ojcem 
i podobno rozstrzelali wszyst­
kich na dziedzińcu Zamku Kró­
lewskiego. Nie znalazła grobu 
ani śladu tej egzekucji.

D o Wyzwoleniu kraju, kiedy 
r dom na Bugaju był spalo­
ny,- dwoje 
siebie stryj, 
gdyńskiego, 
żoną troje 
przygarnęli jeszcze i te. Hali­
na wraz z Mietkiem znalazła 
się na Wybrzeżu, wpierw w 
Gdańsku, potem w Kołobrze­
gu. U stryjostwa nie przele­
wało się, a ch-oć byli dla nich 
dobrzy, dziewczyna rozumia­
ła jednak, że trzeba pracować. 
Miała już w sobie tę goto­
wość niesienia drugim pomo­
cy, opiekowania się, nie 
ohciała tylko brać •— nic 
w zamian nie dając. W dzień 
pracowała, gdzie się dało, bo 
przecież nic jeszcze nie umia­
ła, więc to w stołówce, to w 
spółdzielni. Wieczorem uczy­
ła się w szkole dla pracują­
cych. Nie wiedziała, że czeka 
ją wkrótce bardzo trudfty 
egzamin...

— Mietek miał 18 lat, kiedy 
zachorował na porażenie d:ńe- 
cięce (Heine Medina). Leczono 
go w różnych klinikach przez 
parę lat, lekarze robili co mo- 

i otwierać książek 
przed „mózgową 

Matka uspokoiła 
dwa lata później, 
koniec pierwszego 
nauczycielka po- 

że mam zdu-

kuropatwy”. Utrwalając ras* 
małte zabawne zdarzenia z 
czasów dsieciiislwa autor nie 
oszczędza również siebie. 
Wspomina m. in. dzień, kiedy 
ojciec odkrył, iż kilkuletni 
syn potrafi odczytać mu na 
glos parę stron s elementarza. 
— „Matka, zamiast mnie po­
dziwiać, zbladła, zaś ojciec o- 
chlonąwozy * pierwszego wra­
żenia, powiedział, że niczego 
wielkiego nie dokonałem, że 
nauczyłem się czytać tak jak 
papuga uczy się mówić a on 
nawet lego nie zauważył. Mat­
ka nie dała się przekonać i 
pytało: — Nie boli cię głowa? 
Nie, głowa mnie nie bolała, 
ale aż do sześciu lat nie wol­
no mi było 
z obawy 
eksplozją”, 
się dopiero 
kiedy pod 1 
trymestru 
wiedziało, jej, 
miewającą pamięć, ale doj­
rzałość umysłu, na poziomie 
dziecka w kolebce”.

„Mój dzielny tata” to lek­
tura relaksowa. Wyda je . się, 
i» i sam autor bawił się przy 
jej pisaniu, A w każdym ra­
zie — przy pisaniu pierwszej 
części książki. Druga jest nie­
co słabsza, miejscami zbyt 
rozgadana, mniej dowcipna — 
wygląda na to, że autorowi 
nie starczyło już inwencji, A 
może źle się poczuł w skó­
rze małego dziecka?

Marcel Pagnol — Mój dzielny 
tata — Czyi «tr. 173 cena 19 zł.

jednakże pozostał mu na
zawsze niedowład prawej ręki 
i nogi. Przedtem był to żywy, 
pogodny chłopiec, sportowiec — 
teraz nie mógł się pogodzić z 
utratą tego wszystkiego, co lu­
bił 1 do czego się przyzwyczaił. 
Niejednokrotnie załamywał się, 
nie chciał żyć. Więc powiedzia­
łam sobie, że muszę być z nim 
i przy nim, dzielić z nim to 
cierpienie, wierzyć, że jednak 
minie. Najpierw zresztą wierzy­
łam naprawdę, nie traciłam na­
dziei. Potem.;, potem zrozumia­
łam, że muszę pomóc mu ina­
czej. Stopniowo zmuszałam go 
do ćwiczenia lewej ręki, do 
chodzenia, umyślnie odsuwałam 
się,: kiedy czekał aż mu coś po­
dam czy sprzątnę i mówiłam: — 
Nie! Ty sam. — Uczył się ryso­
wać, miał w tym kierunku 
zdolności; często, kiedy robił to 
lewą ręką, prawa bezwładnie 
obsuwała się po papierze, nisz­
cząc robotę, zamazując i mu- 
siał zaczynać wszystko od po­
czątku. Ale miał w sobie nie­
zwykłą wytrwałość, hart ducha. 
Ukończył trzyletnie studium 
porehabilitacyjne w Poznaniu, 
dostał pracę jako kreślarz. Cho­
dził już nawet na piesze wy­
cieczki' a klubem „Niezależ­
nych” i na jednej" z nich poznał 
swoją przyszłą żonę. To Wspa­
niały człowiek, ta moja brato­
wa. Mają małego Piotrusia, są 
szczęśliwi. pogodni.

Skąd . Halina brała siły, kto 
jej wtedy powiedział, kto na­
uczył jak postępować w tak 
niecodziennej sytuacji? Pewnie 
tó była wrodzona wrażliwość 
na ludzkie cierpienie, dobroć i 
intuicja, co powiedzieć, jak się 
zachować. Pewnie kobiecy in­
stynkt macierzyński, zastępowa­
ła przecież młodszemu bratu 
matkę.

Bardzo młodo wyszła zą mąż, 
miała niespełna 18 lat. Do stry- 
jostwa przyszedł pewnego dnia 
przystojny chłopak w granato­
wym mundurze, Tadeusz Ko­
nopka. Też warszawiak. Ojciec 
jego zginął w Powstaniu, Chłop­
ca po wojnie wzięto do służby 
w Marynarce Wojennej, póź­
niej sam zadecydował, że za­
ciągnie się „na morze”, ale już 
w charakterze rybaka. Skoń­
czył Szkołę Rybołówstwa Mor­
skiego i pływał w „Barce”. 
Ślub Haliny z Tadeuszem od­
był się w trzy miesiące po za­
warciu znajomości. „Barka” 
przydzieliła im hojną ręką (to 
były lat* pięćdziesiąte!) cały 
dumek z ogrodem w Kołobrze­
gu. Mieszkali na parterze, górę 
wynajęli 
ieństWu. 
Zbyszek.

innemu młodemu mał- 
Po roku urodził się

, brse, gdyby...
: kl o. i wszystko byłoby do- 
: • Vbr?e, gdyby... Po prostu 

zatęsknili- za Warszawą. Rzu­
cili dom, ogród, on zrezygno­
wał z morza. Dzisiaj pracuje 
w PLL „Lot” jako monter na 
Okęciu. W 195<6 r. urodził się 
Leszek, w dwa lata później 
Ania. Dom i trójka dzieci zaj­
mowały Halinie czas bet 
reszty.

A przecież nurtowało ją coś, 
nia dawało spokoju, czuła, że 
to nie wszystko, że jest jakaś 
poszkodowana, czegoś jej brak. 
Dokoła inne kobiety miały fach 
w ręku, uczyły się, zdobywały 
wiedzę. Prócz tego, pensja 
męża nie bardzo starczała na 
pięcioro. Postanowili więc, ie 
kiedy Zbyszek zaczął już I kla­
sę, Leszek chodzi do przedszko­
la a Anię mogą zawozić do 
żłobka — ona. Halina, pójdzia 
<lo pracy.

— Poazłam do „pośreaniaka” 
i miałam szczęście, bo od razu 
posłali mnie do Zakładów „Róży 
Luksemburg”. Wiedziałam, że 
jest tam dużo kobiet, że praca 
czysta, precyzyjna, można się 
wiele nauczyć. Tego pierwszego 
dnia nigdy nie zapomnę! W ka­
drach kazali mi pokazać ręce... 
Myślałam, że sprawdzają czy­
stość, a tu chodziło o delikatną 
robotę, do której potrzebne rów­
nież delikatne, smukłe palce. 
Moje ręce były czyste, ale spra­
cowane w domu. Dali mnie 
Więc na wydział techno-che- 
miczny, gdzie wytrawia się dę­
ta’ e do lamp elektronowych. 
Nie miałam odwagi spytać, czy 
tam dostanę taki ładny biały 
fartuch, jakie widziałam u pra­
cownic. Bardzo chciałam go 
mieć. Na drugi dzień, na długo 
przed godziną 8 rano, czekałam 
przed fabryką. Oszołomił mnie 
tłum ludzi, wchodzących do bra­
my. Wsiadłam z innymi do 
windy, wiedziałam, dokąd je­
chać, ale nie wierzyłam, że tra­
fię, wszystkich pytałam, czy 
dobrze jadę i czy się nie spóź­
nię...

W tym wydziale byłam krót­
ko, potem przesunęli mnie do 
kontrolowania i „sezonowania” 
lamp i tutaj ju± przepracowa­
łam trzy lata. Dobrze tu mi 
było, ludzie życzliwi, zżyłam 
się i dziś, kiedy spotkam daw­
ne koleżanki, niektóre już na 
emeryturze, to serdecznie wspo­
minamy tamte lata. W tym też 
wydziale wstąpiłam do partii. 
No i przyszła moja wspaniała 

przygoda: nauka w Technikum 
dla Przodujących Robotników!

Z „Róży” wytypowano wtedy 
Halinę Konopkę i jeszcze jedną 
jej koleżankę. Czuła, że to wy­
różnienie, że trzeba będzie do­
brze się napracować, aby nie 
przynieść wstydu. Była więa 
radość, ale i strach: czy podoła. 
Miała wszak zostać oddelego­
wana na całe dwa lata, biorąc 
normalne pobory. Wpierw wraz 
z innymi kandydatami przeszła 
trzymiesięczny kurs przygoto­
wawczy, jeszcze pracując w za­
kładzie. Trzeba było przekonać 
się, kto potrafi, a kogo jednak 
nie stać na tak duży wysiłek 
umysłowy. Przerabiali polski i 
matematykę. Z polskim szło jej 
dobrze, ale z matematyką... Któ­
regoś dnia wpadła do domu, o- 
parła się o drzwi, i nie zdej­
mując nawet płaszcza wybuch- 
nęła głośnym płaczem. Mąż 1 
dzieci zerwali się z miejsc. My- 
śleli, że Bóg wie co się stało. 
A Halina wyjąkała przez łzy:
— Ja nie umiem matematyki!
— I była oburzona, że się śmie­
ją. Zaraz jednak obaj synowie 
zadeklarowali swoją pomoc. No 
i zdała egzamin, rozpoczęła 
naukę w technikum.

W klasie o kierunku elek­
trycznym Halina była jedyną 
kobietą na 30 mężczyzn. Nie­
łatwa sytuacja. Wszyscy byli 
nieco zdeprymowani, oderwani 
od swego środowiska, przenie­
sieni na zupełnie inny teren i 
nie znający się wzajemnie. 
Mimo to prawie od razu utwo­
rzyli zgraną grupą koleżeńską. 
Kto w czym był najlepszy, ten 
zostawał „specjalistą”. Halina
— od polskiego i historii. „Spe­
cjaliści’” pomagali innym. Ce­
nili i lubili swych profesorów, 
prowadzono ożywione dyskusje 
na różne tematy.

Nadszedł koniec nauki — 
wszyscy zdali maturę. Był 

wielki, uroczysty bal w świe­
tlicy, grała orkiestra, absol­
wenci przyszli z żonami i mę­
żami. Halina miała na sobie 
długą niebieską suknię, która 
wyglądała jak z koronki, Ta­
deusz włożył czarny garnitur. 
Radość, satysfakcja — że 
jednak! I odrobina żalu — że 
koniec. Także zrozumienie: 
nabyta, wiedza musi przynieść 
korzyści zakładowi. Halina 
przeszła do biura konstrukcji 
i technologii, zyskała finanso­
wo. W ub. roku wybrano ją 
I sekretarzem POP.

— Pracę partyjną rozumiem 
tak: możliwość dzielenia się z 
towarzyszami tym, w co ja 
mocno wierzę. Moją ambicją 
jest, abyśmy w każdej sy­
tuacji potrafili zająć stanowi­
sko, godne członka partii. Mu­
szę najwięcej wymagać od sie­
bie, więcej niż od innych. Znać 
swoje wady, kontrolować je, 
eliminować. A przede wszyst­
kim, zrozumieć innych.

Synowie pani Haliny są już 
dorośli. Zbyszek pracuje jako 
ślusarz w cementowni, Leszek 
jest monterem silników samo­
lotowych, Ania wyszła za mąż. 
„Chłopcy” mieszkają jeszcze z 
rodzicami. Kiedy Halina jest 
zmęczona, skłopotana jak każdy 
z :ias, mniej wtedy odporna — 
wówczas z dobrą książką za­
myka się w kuchni, rozsiada 
■wygodnie w fotelu (czy to 
wspomnienie dziadka?), zapala 
lampę 1 czyta. Bardzo chętnie 
wraca do „Nad Niemnem” Orze­
szkowej, do „Marty”. Lubi Bal- 
zaca, Kraszewskiego. Ale nie­
dawno wzięła z biblioteki „Hi­
storię dyplomacji”. Mówi ze 
śmiechem: — Może dlatego, że 
w życiu nigdy nie byłam dy­
plomatką i na moją maleńką 
miarę, trochę jej by mi się 
przydało. Mimo to mam saty­
sfakcję z życia. Czegoś się do­
konało, doszło do czegoś, zdo­
byłam zawód, mam wspaniałą 
rodzinę. Czy to mało?...

Z PRASY KRAJOWEJ
Żony no statku

Wydłużające się rejsy statków 
pociągają za sobą liczne niedo­
godności, jak długa rozłąka z 
rodziną oraz coraz krótsze po­
stoje vt obcych portach. Wpły­
wa to niekorzystnie na stan psy­
chiczny marynarzy. Z tego 
względu we flocie trampowej 
Polskiej Żeglugi Morskiej znacz­
nie rozszerzono możliwości za­
bierania w rejs przez maryna­
rzy osób najbliższych, przede 
wszystkim żon. Z rejsów takich 
w 1973 r. skorzystało 497 człon­
ków rodzin marynarskich, w 
roku ubiegłym — już 2007 osób.

GŁOS WYBRZEŻA poinfor­
mował, że od połowy 1978 r. 
obowiązują nowe, korzystne dla 
marynarzy, zasady przyznawania 
członkom ich rodzin rejsów 
ulgowych i bezpłatnych.

Przegląd dorobku 
kulturalnego wsi

Gorzowskiem od dłuższegoW 
czasu trwają przygotowania do 
drugiego już z kolei Ogólnopol­
skiego Przeglądu Dorobku Kul­
turalnego Wsi, o czym obszer­
nie i na bieżąco informuje GA. 
ZETA LUBUSKA.

Tegoroczny przegląd w Przy- 
tocznej odbędzie się w dniach 
21—24 czerwca. Nurt konkurso­
wy, poprzedzony eliminacjami 
wojewódzkimi, składa się z 
dwóch części: prezentacji pro­
gramów artystycznych w wyko­
naniu amatorów oraz z wystaw 
wojewódzkich. Prezentować one 
będą estetykę wsi współczes­
nej w kategoriach wyrobów 
wytwarzanych według tradycyj­
nych wzorów oraz wytworów 
powstałych w oparciu o współ­
czesne zjawiska życia wiejskie­
go.

Główne nagrody stanowić bę­
dą „Pługi” — złoty, srebrny i 
brązowy, (m. r.)
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MOSKWA (PAP). We wto­
rek na Kremlu odbyło się 
spotkanie Leonida Breżniewa 
z I sekretarzem KC Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej Janosem Rada­
rem, który przybył do Związ­
ku Radzieckiego z przyjaciel­
ską wizytą.

W toku rozmowy L. Breżniew 
i J. Kadar z zadowoleniem pod­
kreślili pomrślnr rozwój wszech­
stronnej współpracy radziecko- 
- węgierskiej, do którego w de­
cydującym stopniu przyczyniły 
sie ścisłe kontakty między 
KPZR i WSPR. Szeroka wy­
miana doświadczeń, ścisłe kon­
takty miedze komitetami cen­
tralnymi i regularne spotkania 
na najwyższym szczeblu, wzbo­
gacają działalność obu partii ! 
oorwalaja harmonijnie rozwią­
zywać problemy, jakie wyłania­
ją sie przed ZSRR i WRL. znaj­
dować rorwiazania do przyjęcia 
dla obu stron.

W czasie spotkania rozpatrzo­
no perspektywiczne problemy 
wwiazane z rozwojem radzlecko- 
-wegierskich stosunków gospo-

Ostateczne wyniki 
wyborów w ZSRR

MOSKWA (PAP). Centralna 
Komisja Wyborcza opublikowa­
ła 6 bm. ostateczne wyniki wy­
borów do Rady Najwyższej 
ZSRR, które odbyły się 4 mar­
ca br. Jak stwierdza komunikat 
komisji, frekwencja wyborcza 
wyniosła 99,99 proc, Do par­
lamentu radzieckiego wybrano 
1300 deputowanych, w tym 522 
robotników (34.8 proc.), 244 koł­
choźników (16,3 proc.). Wśród 
deputowanych znalazło się 487 
kobiet (32,5 proc.).

Komunikat stwierdza dalej, 
że kampania wyborcza we 
wszystkich okręgach przebiega­
ła w atmosferze wysokiej ak­
tywności politycznej i zawodo­
wej. pod znakiem walki o rea­
lizację zadań nakreślonych 
przez partię, była też wymow­
ną manifestacją ścisłej konsoli­
dacji obywateli ZSRR wokół 
KPZR i jej Komitetu Central­
nego.

Komisja podkreśliła, że wy­
bory były pierwszym tego ro­
dzaju aktem po uchwaleniu no­
wej konstytucji ZSRR. W ich 
przygotowaniu i przebiegu u- 
czestniczyly najszersze masy, 
m. in. podczas licznych zebrań, 
na których omawiano kandyda­
tury na deputowanych oraz 
przekazywano kandydatom po­
stulaty wyborców.

Wyniki wyborów, dając do­
wód jedności partii i narodu, 
wykazały równocześnie, że poli­
tyka wewnętrzna i zagraniczna 
KPZR oraz państwa radzieckiego 
cieszy się całkowitym popar­
ciem społeczeństwa tego kra­
ju. (P)

Apel Rady Frontu 
Narodowego NRD

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
twierdza znaną powszechnie 
prawdę, że wraz z powstaniem 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej nastąpił zasadniczy 
zwrot w historii narodu nie­
mieckiego i całej Europy. So­
cjalizm na ząwsize zapanował 
na niemieckiej ziemi. Tu, gdzie 
kiedyś panoszył się imperia­
lizm i reakcja, rządzą obecnie 
robotnicy i chłopi w ścisłym 
sojuszu z innymi pracującymi, 
tu sa nowe socjalistyczne Niem­
cy. do których należy przysz­
łość. Świadomość tego faktu u- 
macnia naszą dumę, naszą mi­
łość do ojczyzny, do socjalisty­
cznego państwa. • do postępu 
oraz postępowych i humanisty­
cznych tradycji narodu niemiec­
kiego.

Droga ta będzie kontynuowa­
na i w tym celu wybierzemydo 
organów przedstawicielskich 
najlepszych obywateli, rozumie­
jących ideę przemian i potrzeb 
wynikających z uwarunkowań 
naszych czasów”.

ANDRZEJ OSIECKI

darczych. Wyrażono przekona­
nie. że dalsze pogłębienie koo­
peracji i specjalizacji produkcji 
na zasadzie dwustronnej, podob­
nie jak realizacja długotrwa­
łych. kierunkowych programów 
współpracy w ramach RWPG, 
stwarzają trwale podstawy dla 
dalszego rorwoju gospodarczego 
Związku Radzieckiego i Węgier 
oraz dla umocnienia 
ekonomicznego całej 
socjalistycznej.

Leonid Breżniew i 
dar podkreślił, że ZSRR i Wę­
gry zdecydowane są razem z 
Dozostałymi krajami wspólnoty 
socjalistycznej i wszystkimi si­
lami świadomymi doniosłości 
obecnej chwili, walczyć o uzdro­
wienie atmosfery politycznej na 
świeci*. Temu celowi slużyłoby 
pomyślne zakończenie radziec- 
ko-amerykańskich rozmów w 
sprawie ograniczenia ofensyw­
nych zbrojeń strategicznych.

Do pogłębienia odprężenia i 
dokonania zwrotu w kierunku 
rozbrojenia zmierza program 
wysunięty w moskiewskiej de­
klaracji Doradczego 
Politycznego Układu 
skiego.

Sprawa ważna jest 
prowadzenie do realizacji no­
wych inicjatyw. zmierzających 
do rozwoju tego programu, * 
mianowicie — zawarcie przez 
państwa uczestniczące w Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie porozumienia 
o tvm, że jako pierwsze nie za­
stosuje wobec siebie ani broni 
jądrowej, ani też broni kon­
wencjonalnej, jak również po­
rozumienie sie co do dalszych 
środków 
umocnienia zaufania.

W toku wymiany poglądów 
na aktualne problemy między­
narodowe L. Breżniew i J. Ka­
dar szczególna uwagę poświęcili 
sytuacji w Azji Południowo- 
-Wschodniei. Związek Radziecki 
i Węgry zdecydowanie potępia­
ją agresję Chin na Socjalistycz­
na Republikę Wietnamu, i uwa­
żała za swój internacjonali- 
styczny obowiązek efektywną 
solidarność z SRW*. Broniąc 
swej niepodległości, Wietnam 
walczy o utrwalenie pokoju I 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. o ugruntowania prawa 
narodów do samodzielnego wy­
boru swej drogi rozwoju. Dla­
tego też udzielenie pomocy na­
rodowi wietnamskiemu jest 
wspólnym zadaniem sił opowia­
dających się za pokojem, wol­
nością i sprawiedliwością.

Pekin oświadcza teraz, że 
wojska chińskie, które wtarg­
nęły do SRW, zaczynają się wy­
cofywać w granice własnego 
kraju. Taką decyzję można by­
łoby uznać za oznakę tego, że 
działacze chińscy otrzeźwieli, 
Jeśli będzie ona rretełnie reali­
zowana. Po co wobec tego po­
gróżki i ultimat-um pod adre­
sem Wietnamu, bezprecedenso­
we zadanie uznania prawa Chin 
do nowej agresji? Tylko całko­
wite i niezwłoczne wycofanie 
wojsk chińskich oraz zaprzesta­
nie prowokacji anty wietnam­
skich ne granicach może stwo­
rzyć pokojową sytuację w tym 
rejonie. (P)

potencjału 
wspólnoty
Janos K&-

Komitetu 
Warszaw-

także do-

zmierzających do

Rozwój i pogłębienie współpracy 
gospodarczej Wschód - Zachód 
Międzynarodowa konferencja w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP). Korespon­
dent PAP Jerzy Wańkowicz in­
formuje: obradująca w Wiedniu 
międzynarodowa konferencja po­
święcona problemom dalszego 
rozwoju i pogłębienia współ­
pracy gospodarczej między kra­
jami o odmiennych systemaeh 
społeczno-politycznych podjęła 
we wtorek pracę w 5 grupach 
roboczych. Obejmują one pro­
blematykę gospodarki surowco­
wej i energetycznej, kooperacji 
gospodarczej i przemysłowej, 
wymiany naukowo-techniczne), 
rozwoju transportu oraz ochro­
ny środowiska naturalnego. We 
wszystkich grupach działają 
również specjaliści polscy.

Uczestniczący w konferencji 
delegaci z 14 państw należą­
cych do grona sygnatariuszy 
Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie -wyrazili przekonanie, że 
rosnąca współzależność gospo­
darcza w skali światowej wy­
maga zwiększonych wspólnych 
i skutecznych wysiłków w celu 
rozwiązania wielkich świato­
wych problemów ekonomicz­
nych.

Istotnym tematem dyskusji, 
mającej na celu wypracowanie 
propozycji kierunków roz,woju 
współprac'- Wschód-Zachód w 
latach 1979—1985. jest sprawa 
zaspokajania potrzeb energetycz­
nych regionu europejskiego. Re­
prezentanci wielu państw pod­
kreślają stale rosnącą rolę wę­
gla w bilansach energetycznych 
swych krajów. Potwierdzają oni. 
że dalsza rozbudowa górnictwa 
węglowego pozostanie w naj­
bliższej przyszłości pierwszopla­
nowym zadaniem.

Wobec wzrastającej konieczno­
ści rozwoju i intensyfikacji mię­
dzynarodowej współpracy w 
dziedzinie przetwarzania węgla, 
liczni delegaci poparli zgłoszoną 
przez Polskę propozycję utwo­
rzenia międzynarodowego cen­
trum koordynacyjnego do spraw 
gazyfikacji i upłynniania wę­
gla. które działałoby pod egidą 
Europejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ.

Rozpatrując problemy związa­
ne z handlem i kooperacją prze­
mysłową między krajami o róż­
nych ustrojach, -wielokrotnie 
podkreślano, iż przełom w tej 
dziedzinie można osiągnąć pod 
warunkiem pełnej i ostatecznej 
eliminacji wszelkich istniejących 
ograniczeń i utrudnień w za­
kresie importu do krajów za­
chodnich towarów z krajów so­
cjalistycznych. Delegacje państw 
socjalistycznych i innych kra­
jów wypowiedziały się przeciw­
ko stosowanym na Zachodzie po­
sunięciom protekcjonistycznym, 
podkreślając, iż muszą one od­
bić się na rozwoju całego re­
gionu europejskiego.

Wypowiadając się za intensy­
fikacją współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej między 
krajami o różnych ustrojach, 
podkreślano, iż duże zasługi w 
drodze do tego celu może od­
dać realizacja zgłoszonej przez

Polskę w ONZ propozycji pod­
jęcia analizy długofalowych ten­
dencji ekonomicznych świata. 
Pozwoli ona na sprecyzowanie 
konkretnych inicjatyw działal­
ności OŃZ oraz Identyfikację 
dziedzin gospodarki i techniki, 
w których współpraca Wschód— 
Zachód jest szczególnie obiecu­
jąca lub niezbędna.

Dotychczasowy przebieg kon­
ferencji w pełni potwierdza o- 
góiny pogląd, iż jakość otocze­
nia człowieka, perspektywy za­
opatrzenia Europy w paliwa i 
energię, możliwości postępu tech­
nicznego, zależą w sposób bez­
pośredni. również od klimatu 
współpracy Wschód—Zachód, a 
w szczególności od warunków 
jakie stwarza się dla handlu i 
kooperacji przemysłowej oraz 
wymiany technologii. Przebieg 
prac konferencji odzwierciedla 
ogólne przekonanie, iż rozwój 
ścisłej współpracy między pań­
stwami o różnych ustrojach jest 
jednym z podstawowych warun­
ków spełnienia obiektywnych 
wymogów i potrzeb całego re­
gionu europejskiego. (P)

Zacięte walki z agresorem
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Na wiecach, które odbyły aię 
w hucie miedzi ..Głogów” ora? 
w zakładach górniczych „Lu­
bin” pracownicy zagłębia mie­
dziowego potępili napaść Chin 
na Wietnam, domagając się nie­
zwłocznego wycofania wojsk 
chińskich z terytorium SRW.

Pod hasłami „Potępiamy 
zbrodnicza politykę Pekinu” 1 
„Ręce precz od Wietnamu” 
przebiegał wiec w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego ..Si- 
ra” w Sieradzu. Załoga szcze­
cińskiej Fabryki Mechanizmów 
Samochodowych „Polmo" u- 
chwaliła na wiecu protestacyj­
nym rezolucję potępiającą chiń­
ska agresję na Wietnam oraz 
żądająca natychmiastowego o- 
puszczenia przez chińskie woj­
ska terytorium Wietnamu.

Przeciwko agresji chińskiej na 
Wietnam zaprotestowała 1000- 
osobswa załoga Wytwórni Urzą­
dzeń Chłodniczych w Dębicy 
wyrażając poparcie dla boha­
terskiego narodu wietnamskie­
go walczącego z chińskim agre­
sorem i żądając natychmiasto­
wego wycofania chińskich 
wojsk. Zdecydowany protest 
przeciwko napaści wojsk chiń­
skich na Wietnam wyrazili 
pracownicy Zakładów Aparatu-

Walter Scheel nie będzie ponownie
kaedydewal na stanowisko prezydenta
(D) dokończenie ze str. 1

Sprawa ta stanowiła m.in. je­
den z głównych tematów wtor­
kowej konferencji prasowej 
przewodniczącego SPD, Willy 
Brandlta, który po przeszło 
dwumiesięcznej przerwie, wy­
wołanej zawałem serca, ponow­
nie włączył się w nurt bońs-kiej 
polityki.

Jak stwierdził Brandt, 6 bm. 
przewodniczący FDP, minister 
Genscher przedłożył ponownie 
Walterowi Scheelow: preśbę 
przewodniczących obu partii 
koalicyjnych o ponowne kandy­
dowanie. Odpowiedź jest od­
mowna. Jednakże SPD nie u- 
waża wstępnej decyzji CDU i 
CSU za z góry przesądzającą 
sprawę, czy też zastępującą wy­
znaczony na 23 maja formalny 
wybór przez Zgromadzenie Fe-

ra-

z twierdził, korycu- 
niedawną krytyką 

przewodniczącego 
pod adresem rządu

Nowa partia powstała w Iranie
Szach będzie sadzony zaocznie
LONDYN, TEHERAN (PAP). 

Minister obrony irańskiego 
Tymczasowego Rządu Islam­
skiego Ahmad Madani oś­
wiadczył w poniedziałek wie­
czorem w wywiadzie dla te­
lewizji teherańskiej, ie wiel­
ka baza morsjja Chah Bab ar, 
położona w południowo- 
wschodniej części Iranu w po­
bliżu granicy z Pakistanem, 
zostanie przekształcona w port 
rybacki.

Stwierdził on, że funkcjono­
wanie tej bazy, której budowa 
zastała już wstrzymana nie leży 
w interesie narodu. Głównym 
realizatorem prac przy budowie 
bazy Chah Babar, która miała 
kosztować 2 miliardy dolarów,

(P) W poniedziałek Iran wznowił po 70 dniach przerwy eksport 
ropy naftowej. Pierwszy transport załadowano na japoński sti- 
pertankowiec „World Ambassador". rot. caf — af

była firma amerykańska „Brown 
and Root”.

W Teheranie podkreśla się, ie 
nowe władze irańskie nie za­
mierzają kontynuować polityki 
szacha, który dążył do tego, by 
Iran był „żandarmem 
Perskiej”.

Jak już podawaliśmy, 
niedzialek w 12 rotynicę 
ci b. premiera Iranu Moham­
mada Mosaddeka odbył sie w 
Ahmadabadzie — mieście, w 
którym został on pochowany — 
ogromny wiec dla uczczenia 
jego pamięci. Zgromadził on 
ok. milion osób.

Jednym z mówców był wnuk 
Mosadeka. Matine-Daftarł. któ­
ry ogłosił powstanie nowego 
ugrupowania politycznego — 
Narodowego Frontu Demokra­
tycznego. Matine-Daftari wez­
wał do utworzenia „Rewolucyj­
nej Rady Koordynacyjnej”, któ­
ra sprawowałaby kontrolę nad 
tymczasowym rządem Mehdiego 
Bazargan*. Zaproponował 
również, 
dzianego 
dum w 
lamskiej 
niezwłocznie plebiscyt 
umocnienia argumentów praw­
nych uzasadniających obalenie 
monarchii”.

Wicepremier Iranu Amir En- 
lezam oświadczył we wtorek, że 
w ciągu kilku dni utworzony 
zostanie specjalny sąd, który 
będzie zaocznie sądził szacha. 
Wicepremier nie podał żadnych 
bliższych szczegółów na ten te­
mat, ale przywódca szyitów 
irańskich Chomeini. stojący na 
czele rewolucji islamskiej w 
Iranie, wielokrotnie powtarzał, 
że szach będzie sądzony za 
przestępstwa popełnione pod­
czas 37-letaiego okresu swego 
panowania. Szach wraz z ro­
dziną przebywa obecnie w Ma­
roku jako gość króla Hassana.

Minister obrony irańskiego 
rządu tymczasowego gen. Ah- 
mad Madani oświadczył w wy­
wiadzie dla telewizji teherań- 
skiej. że Stany Zjednoczone 
planowały zorganizowanie pro­
zachodniego przewrotu w Ira­
nie na początku br. przed oba­
leniem szacha. W tym celu w 
Teheranie przebywał w stycz­
niu i lutym gen. Robert Huyser, 
zastępca dowódcy wojsk USA 
w Europie.

Gen. Huyser pozostawał w 
Iranie kilka tygodni i miał kon­
takty nie tylko z dyplomatami 
amerykańskimi i doradcami 
wojskowymi, ale i z określo­
nymi kołami wojskowych irań­
skich — awolenników azacha 

i (P)

Zatoki

w po- 
śmier-

on 
by zamiast zapowie- 
na 30 marca referen- 

eprawie Republiki L«- 
przeprowadzony został 

,w celu

6 maja br.-przedterminowe 
wybory parlamentarne 
we Włoszech?

RZYM (PAP). Prezydent 
Włoch Sandro Pertini zakoń­
czył we wtorek kolejną, dwu­
dniową rundę konsultacji, > 
przedstawicielami partii poli­
tycznych, której celem było 
znalezienie wyjścia z impasu, 
w jakim znalazła się sprawa 
utworzenia nowego rządu i za­
kończenia kryzysu trwającego 
już od 34 dni.

Oczekuje się. że prezydent 
podejmie ostatnią próbę unik­
nięcia przedterminowych wybo­
rów powszechnych, raz jeszcze 
desygnując nowego premiera, 
który byłby w stanie sformo­
wać gabinet dysponujący po­
trzebnym poparciem parlamen­
tu.

Zdaniem obserwatorów, wobec 
głębokiej rozbieżności stanowisk 
dwóch największych partii wło­
skich — chrześcijańskiej demo­
kracji i W1PK — a zwłaszcza 
wobec uporczywego odmawiania 
komunistom przez chadecję 
prawa do udziału w decyzjach 
rządowych, próba ta ma nie­
wielkie widoki powodzenia.

Prasa włoska podaje już na­
wet przypuszczalną datę kolej­
nych przedterminowych wybo­
rów parlamentarnych, które 
miałyby się odbyć 6 maja. (P)

deralne. 19 marca zarząd SPD 
przedyskutuje okoliczności 
związane z tą kwestią. O kon­
kretnych przedsięwzięciach rno- 
gących dać szanse ewentualne­
mu kontrkandydatowi z
mienia partii rządzących za 
wcześnie jednak mówić.

Z wielkim uznaniem wypo­
wiedział się Brandt na temat 
współpracy partnerów koalicyj­
nych — SPD i FDP. Wyrazem 
tego — jak 
jąc niejako 
ze strony 
frakcji SPD
i ministra spraw zagranicznych 
— jest działalność na polu bez­
pieczeństwa i polityki zagra­
nicznej. „Soćjaldemokraci — 
stwierdził Brandt — witają z 
zadowoleniem wyczerpującą i 
wyważoną odpowiedź, jakiej 
rząd federalny udzielił na 
wszelkie interpelacje koalicji i 
opozycji”.

W tym kontekście szef SPD 
uznał ostatnie wystąpienie Leo. 
nida Breżniewa za godne 
„szczególnego uwzględnienia”. 
Jak oświadczył już rząd fede­
ralny — przypomniał Brandt — 
przemówienie to zawiera „inte­
resujące aspekty”. Wskazuje 
ono m.in. na priorytetowe zna­
czenie stosunków radzieeko- 
amerykańskich w dziedzinie za- 
bezpieczania pokoju w świecie, 
pozwala oczekiwać rychłego za­
kończenia rokowań SALT II i 
podjęcia dalszych rokowań „o- 
bejmujących według mego 
mniemania także nowe rodzaje 
broni”, potwierdza — poprzez 
zgłoszenie propozycji w sprawie 
zawarcia porozumienia o nie­
agresji — gotowość Związku 
Radzieckiego do kontynuowania 
procesu zapoczątkowanego w 
Helsinkach.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

ry Spawalniczej „Aspa” we 
Wrocławiu.

W pełni solidaryzujemy sie « 
bohaterskim narodem wietnam­
skim i domagamy się natych­
miastowego położenia kresu ag­
resywnym poczynaniom chiń­
skich przywódców — stwierdza 
rezolucja uchwalona przez za­
łogę z Zakładu Przemysłu 
Dziewiarskiego „Olimpia” w 
Lodzi.

Do głosów protestów przyłą­
czą aię młodzież. harcerze 
członkowie organizacji młodzie- 
łowych. W rezolucji uchwalonej 
przez harcerzy z Liceum Me­
dycznego w Mielcu uczniowie 
tej szkoły stwierdzają, iż gorą­
co pragna. aby dzieci i mło­
dzież Wietnamu mogły się spo­
kojnie uczyć i bezpiecznie żyć. 
Na licznych wiecach i apelach 
zaprotestowali przeciwko chiń­
skiej agresji na Wietnam ucz­
niowie kilkudziesięciu szkół w 
woj. krośnieńskim.

Do ambasady Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu w War­
szawie młodzież szkół śrdnich 
z Bydgoszczy przesłała podjętą 
na wiecu protestacyjnym rezo­
lucję Wraz z listem wyrażają­
cym uczucia solidarności dla 
bohatersko broniącego swej 
wolności narodu wietnamskiego.

Ponad 600 harcerzy i instruk­
torów ZHP ze szczepu im. Ho 
Chi Minha w Kaliszu zamani­
festowało wspólnie z grupą stu­
dentów wietnamskich swoja so­
lidarność z walką narodu wiet­
namskiego przeciwko chińskie­
mu agresorowi, zadając natych­
miastowego opuszczenia przez 
wojska chińskie ziemi wietnam­
skiej. (PAP)
Demonstracja 
przed ambasadą ChRL 
w Delhi

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP Ryszard Piekarowicz pi­
zze: członkowie parlamentu in­
dyjskiego z ramienia rządzącej 
Janaty, opozycyjnego Kongresu 
KPI i innych partii uczestniczy­
li 6 bm. w demonstracji przed 
ambasadą ChRL w Delhi razem 
z przedstawicielami indyjskich 
organizacji społecznych, polity­
cznych i związkowych, aby za­
protestować przeciwko agresji 
chińskiej na Wietnam i wyra­
zić solidarność z SRW.

Wzdłuż muru ambasady u- 
stawiono transparenty z napi­
sami: „Precz z imperializmem 
chińsko-amerykańskim”. „Precz 
z osią Ameryka—Chiny”, „Wie­
tnam symbolem zwycięstwa” 
itp. Do zebranych przemówił 
m.in. były minister przemysłu 
stalowego Indii Cńandrajit 
Yadav, przewodniczący Ogólno- 

Pokoju i 
(P)

indyjskiej Organizacji 
Solidarności (AIPSO)

Międzynarodowa 
konferencja 
solidarności 
z Wietnamem

HELSINKI, HANOI 
stolicy Finlandii, rozpoczęła się 
we wtorek międzynarodowa 
konferencja solidarności z na­
rodem wietnamskim walczącym 
przeciwko agresji Chin. Uczest­
niczą w niej przedstawiciele 
ponad 100 krajów i przeszło 30 
organizacji międzynarodowych. 
W obradach bierze również u- 
dział delegacja polska.

Premier SRW, Pham Van 
Dong przesłał list 'do uczestni­
ków konferencji, w którym a- 
peluje o potępienie agresorów

(PAP). W

Z 30 min ton ropy naftowej w br. do 22 min ton w 1990 r.

Akcja oszczędzania energii w Szwecji
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA....................HOFFMANA
A

Pragnienia 
demokracji i pokoju

Od naszej specjalnej 
wyslanniczki 

BARBARY ROMANOWICZ
Madryt, 6 marca

(P) W nocy z czwartku na 
piątek premier Suarez wygrał 
wybory. W piątek odpoczywał, 
w sobotę pojechał do Avilli 
skąd pochodzi. 
Hiszpanii czas mijał w zwol­
nionym tempie. Nawet w kraju 
Basków działy się tylko rzeczy 
zwykłe.

Kończył się dzień. W Madry­
cie obliczano ostateczne wyniki 
wyborów. Gazety komentowały 
przyczyny stosunkowo wysokiej 
absencji. Co trzeci dorosły Hi­
szpan nie wrzucił swojej kart­
ki do urny. Może dlatego że 
dyskusje polityczne stały się w 
Hiszpanii nużącą codziennoś­
cią? Może dlatego że ważniej­
sze jest ile kosztuje litr wina, 
paczka papierosów, kilogram po­
marańczy? Może dlatego że w 
Katalonii w czwartek było tak 
zimno — od północy wiał lodo­
waty wiatr. Wyborcy walili 
pięścią w bramę, komisja wy­
borcza w futrach otwierała za 
każdym razem podwójne drzwi.

Partia premiera Suareza wy­
grała wybory, ponieważ była 
partią środka. Hiszpania jeszcze 
nie zapomniała o wojnie. Kie­
dy 1 marca w punktach wybor­
czych w całym kraju dzienni­
karze pytali Hiszpanów dla­
czego glosują na tę czy inną 
partię, zapytani bardzo często 
wpadali w zakłopotanie. Rzadko 
potrafili właściwie scharaktery­
zować profil ideologiczny po­
szczególnych partii. Natomiast 
wiedzieli doskonale jedno: ocze­
kują takiego rządu, który nie 
dopuści do żadnej nowej woj­
ny.

Komentan „Stabilizacja” — 
etr. 5.

Sztokholm, 6 marca
(P) Od kilku dni telewizja 

szwedzka nawołuje do obni­
żenia temperatury w domach. 
Jest to element kampanii osz­
czędzania energii, jaką rząd 
szwedzki ogłosił na okres do 
15 maja br. Powołano specjal­
ny komitet do oszczędzania e- 
nergii, który przygotowuje 
broszurę uzasadniającą celo­
wość takiej kampanii.

Tego dnia w
Zamach bombowy
w Ceucie

MADRYT (PAP). 17 osób zo­
stało rannych, w tym 10 cięż­
ko, w wyniku zamachu bombo­
wego dokonanego w poniedzia­
łek wieczorem w hotelu „Uli­
sses” w Ceucie — hiszpańskiej 
enklawie na śródziemnomor­
skim wybrzeżu Maroka. Wkrót­
ce po podaniu informacji o 
tym wydarzeniu do madryc­
kiego biura francuskiej agen­
cji prasowej zadzwoniła kobie­
ta. która po francusku z obcym 
akcentem powiedziała, ż« za­
machu w Ceucie dokonała or­
ganizacja podziemna 
Patriotyczny Maroka".

Hiszpańska agencja 
Press” podała, że tuż 

w „Ulissesie”

..Front

,.Europa 
po wy­

buchu w „Ulissesie” granica 
Maroka z Ceutą została zam­
knięta. Wśród rannych — do­
dała — znajduje się pułkownik 
armii hiszpańskiej.

AFP pisze, że wspomniany 
zamach jest trzecim, jakiego 
„Front Patriotyczny Maroka” 
dokonał od października ub.r. 
Przyznając się każdorazowo do 
zamachów wspomniana organi­
zacja składała oświadczenie, ie 
w ten sposób walczy z kolo­
nializmem hiszpańskim. Władze 
marokańskie podkreślają nie­
zmiennie marokański charak­
ter Ceuty i Melilli. Twierdzą 
jednak, że nie znają żadnych 
szczegółów na temat ugrupo­
wania pod nazwą „Front Pa­
triotyczny Maroka”. (P)

Brak dostaw ropy naftowej z 
Iranu, tegoroczna długa i chłod­
na zima, stałe podwyżki cen 
ropy naftowej na rynkach za­
granicznych — oto przyczyny 
przedsięwzięcia przez rząd Ull- 
stena nadzwyczajnych kroków 
zmierzających do zmniejszenia 
konsumpcji energii w Szwecji.

Jak powiedział na konferencji 
prasowej minister handlu Hadar 
Cars w styczniu br, Szwecja o- 
trzymała o 35 proc, mniej ropy 
naftowej niż w analogicznym 
miesiącu roku ubiegłego. Coraz 
bardziej rośnie także zależność 
Szwecji od zakupów ropy nafto­
wej nie pochodzącej z regular­
nych dostaw objętych umowami 
handlowymi. Już dziś ocenia się, 
że 1/3 wszystkich zakupów ropy 
Szwecja dokonuje na tzw. wol­
nym rynku, gdzie notuje się 
znacznie wyższe ceny.

Celem obecnej kampanii jest 
zmniejszenie zużycia energii o 
7 proc, co daje oszczędność rzę­
du 300 tys. m sześć, ropy naf­
towej.

Dla osiągnięcia tego celu za­
leca się więc obniżenie tempe­
ratury ogrzewania mieszkań, 
zmniejszenie zużycia ciepłej wo­
dy w gospodarstwach domowych 
o 1’5, lepsze uszczelnianie drzwi 
i okien w mieszkaniach, korzy­
stanie ze środków masowej ko­
munikacji i pozostawianie samo­
chodów w domu, obniżenie tem­
peratury w pomieszczeniach, w’ 
których nie przebywa się stale, 
jak np. sale sportowe w szko­
łach, do temperatury 14 st. C.

Jednocześnie podwyższono ce­
nę olejów opałowych o 50 ko­
ron. Obecnie cena jednego me­
tra sześciennego ropy opalowej 

koron 
idą w

wynosi w Szwecji 760 
(Ok. 170 dolarów).-Stale 
górę ceny benzyny.

Opracowane obecnie 
polityki energetycznej w 
cji mają za zadanie obniżenie 
konsumpcji ropy naftowej z o- 
becr.ych 30 min ton rocznie do 
32 min ton w roku 1990.

Również rządy Danii, Finlan­
dii i Norwegii nawołują społe­
czeństwo swoich krajów do o- 
■zczędzania energii.

zasady
Szwe-

l wystąpienie > żądaniem, żeby 
zaprzestali agresji I niezwłocz­
nie wycofali całkowicie i bez 
żadnych warunków swe agre­
sywne wojska a Wietnamu.

Pham Van Dong zwraca się 
w liście do wszystkich rządów, 
które utrzymują stosunki z 
Chinami, by nie dostarczały im 
broni i innego sprzętu wojsko­
wego, wykorzystywanego dla 
celów agresji oraz nie zezwala­
ły na przewóz tych doetaw przez 
swe terytorium. (P)

Francuscy specjaliści 
odmawiają ChRL 
pomocy

PARYŻ (PAP). Jak 
Agencja France Presse, 
francuskich specjalistów ____
jących w Chinach oświadczyło 
że odmawia udzielania pomocy 
ChRL i zgłosiło dymisję z zaj­
mowanych stanowisk. W liścia 
skierowanvm do władz chiń­
skich. francuscy specjaliści wy­
jaśniają, iż powodem ich decy­
zji sa działania zbrojne Chin w 
Wietnamie. Francuzi utrzymali 
swą decyzję mimo oświadczenia 
władz chińskich o wycofywaniu 
wojsk z terytorium SRW. (P)

Podaje 
sześciu 
prac u-

Prezydent Carter 
udaje się do Kairu 

i Jerozolimy
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
do opinii publicznej w odniesie­
niu do pierwszego punktu Ame­
rykanie zaproponowali, aby 
„obie strony uzgodniły w cią­
gu roku od podpisania ukła­
du warunki przyznania autono­
mii Palestyńczykom z Zachod­
niego Brzegu Jordanu i regio­
nu Gazy, po czym mają się od­
być możliwie szybko wybory w 
tamtym regionie”. Ale bez spre­
cyzowania ich daty. Dotychczas 
Egipt domagał się wyborów w 
rok po sygnowaniu układu, Iz­
rael natomiast odrzucał wszelkie 
terminy.

Drugi główny punkt sporny 
dotyczył charakteru planowa­
nego układu. Izrael uważał, iż 
powinien on mieć nadrzędne 
znaczenie, czyli przekreślać in­
ne dotychczasowe porozumienia 
Egiptu z państwami arabskimi. 
Kair twierdził natomiast, że da­
wne zobowiązania, także natu­
ry obronnej, wojskowej, pozo- 
stają w mocy. Prezydent Car­
ter. stosując wyszukaną żon- 
glerkę słowną. zaproponował 
nową kompromisową formułę 
rzekomo mającą zadowolić obie 
strony.

Ale tutejsi komentatorzy nie 
przesądzają sprawy. Przypomi­
nają, że już prawie 16 miesięcy 
mija od także niespodziewanej 
wizyty Sadata w Jerozolimie i 
6 miesięcy od zakończenia po­
noć wielce obiecujących nego­
cjacji w Camp David. A mimo 
to układ wciąż pozostaje nie 
podpisany.

MACIEJ SŁOTWlNSKI

„Voyager-1” mknie 
w kierunku Saturna

NOWY JORK (PAP). Amery. 
kańska sonda kosmiczna „Vo- 
yager-1” minęła Jowisza w od­
ległości 278 tys. km. Kamery 
przekazywały na Ziemię dobrej 
jakości zdjęcia Jowisza i jego 
księżyców. Niestety, uczonym 
amerykańskim udało się prze­
jąć jedynie część z nich, ponie­
waż z powodu trudnych wa­
runków atmosferycznych w o- 
kolicy Canberry, gdzie dyspo­
nują oni stacją łączności kos­
micznej, nastąpiły zakłócenia w 
odbiorze sygnałów radiowych.

Poważnym zagrożeniem dla 
„Voyagera-1” mogło się okazać 
silne pole radiacji wokół Jo­
wisza. W latach 1973—1974 nie­
mal cała aparatura pokładowa 
dwóch amerykańskich 
międzyplanetarnych z 
„Pionier” uległa pod __
wpływem rozregulowaniu. Tym 
razem uczeni amerykańscy za­
pewnili urządzeniom „Voyage- 
ra-1” dodatkową ochronę.

Obecnie „Voyager-1”, po mi­
nięciu Jowisza, pomknął w 20- 
miesięczną podróż w kierunku 
Saturna. (P)

stacji 
serii 
jego

Goście z ONZ 
w Centrum Zdrowia 
Dziecka

(P) Przebywający z wizytą w 
Polsce dyrektor -wykonawczy 
funduszu ludnościowego ONZ 
(UNFPA) Rafael M. Salas i dy­
rektor działu europejskiego 
UNFPA — Akira Kusukawa 
6 bm. złożyli wizytę przewod­
niczącemu Społecznego Komite­
tu Budowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka min. 
Januszowi Wieczorkowi.

Po zapoznaniu się z ideą i 
ł programem budowy pomnika- 
szpitala dla uczczenia dzieci 
ofiar II wojny światowej goś­
cie z wielkim uznaniem wyra­
żali się o tej formie ich upa­
miętnienia.

Następnie przedstawiciele kie­
rownictwa funduszu ludnościo­
wego ONZ zwiedzili Centrum 
Zdrowia Dziecka, oprowadzani 
przez dyrektora szpitala prof. 
Marię Goncerzewicz.

Goście z wielkim zaintereso­
waniem obejrzeli czynną już po­
liklinikę pomnika-szpitala i jej 
wyposażenie oraz zwiedzili ho­
tel dla matki z dzieckiem, bę­
dący w końcowym stadium u- 
rządzania, dokonując następu­
jącego wpisu do książki pamiąt­
kowej: „Ukończenie Centrum 
będzie niezwykle istotnym pol­
skim wkładem w Międzynaro­
dowy Rok Dziecka — dla zdro­
wia i szczęścia dzieci w śwfecie 
pokoju”. (PAP)
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Przed debatą w Bundestagu

Marzenia atomowe
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, w marcu

Nit jesteśmy mocarstwem 
atomowym i nie chcemy nim 
być. Deklaracje tej treści sta­
ły się często powtarzanym 
elementem wystąpień czoło­
wych polityków koalicji SPD 
— FDP. Od pewnego czasu 
formuła ta uległa pewnej 
niepozornej, acz istotnej mo­
dyfikacji: nie jesteśmy _ mo­
carstwem atomowym 1 nie 
pozwolimy sobie narzucić ja­
kiejś szczególnej pozycji 
w dziedzinie nowych syste­
mów broni.

Co znaczy ta zmiana akcentu 
i jaki ma związek z deklaro­
waną przez Bonn wolą pokoju 
i odprężenia? O jaką broń cho­
dzi? Kto zmusza RFN do szcze­
gólnej pozycji?

W czwartek, 8 bm. kwestie 
te będą przedmiotem debaty 
parlamentarnej. Już dziś moż­
na powiedzieć, że chodzi o dy­
skusję nad zarysem nowel kon­
cepcji polityczno-militarnej. 
Różnie interpretowanej — w 
zależności od kręgu dyskutan­
tów i rzeczników — lecz we 
wszystkich rozważanych wa­
riantach groźnej. Koncepcja ta 
bowiem dopuszcza intensyfika­
cję zibrojeń, a w szczególności 
zwiększenie w Europie poten­
cjału nuklearnego i uczynienie 
Republiki Federalnej współdys-

Wymiana turystyczna
między Polską i

(P) (Inf. wł.) Czechosłowacja 
jest jednym z tych państw eu­
ropejskich, w których turysty­
ka odgrywa bardzo ważną ro­
lę. CSRS położona na szlaku 
prowadzącym z północy Euro­
py na południe tego kontynen­
tu jest państwem, w którym 
z roku na rok zwiększa się 
ruch turystyczny.

CSRS posiada 278 tys. łóżek 
dla turystów w hotelach, mo­
telach i kempingach. Do roku 
1980 przybędą dalsze 22 ty­
siące łóżek. W tym samym cza­
sie o 200 tys. zwiększy się liczba 
miejsc konsumpcyjnych w re­
stauracjach i lokalach gastrono­
micznych, osiągając liczbę 1150 
tys.

Jest to spory wzrost, ale 1 tu­
rystów zagranicznych przybywa 
z roku na rok. W ubiegłym roku 
było ich 18 min, z tego ok. S min 
przybyszów z Polski. Jest to e- 
fekt otwarcia granicy między o- 
boma krajami, co nastąpiło w 
1977 roku. Od tego czasu znacz­
nie wzrósł ruch turystyczny 
między oboma krajami, a Cze­
chosłowacja nie jest już,trakto­
wana przez polskiego turystę, ja-

Radzieckie samochody 
w 75 krajach świata

(P) (Inf. wł.) Przemysł sa­
mochodowy należy do naj­
szybciej rozwijających się 
dziedzin radzieckiej gospodar­
ki. Tylko w latach 1970—75 
produkcja samochodów wzro­
sła 3,5-krotnie, o tyle samo 
zwiększył się również ich 
eksport. W roku 1980 ZSRR 
produkować będzie 1,4 min 
samochodów.

W Kraju Rad wybudowano 
m. in. Wolżańską Fabrykę Sa­
mochodów, produkującą popu­
larne „Łady” (700 tys. samo­
chodów rocznie), a ponadto 
zmodernizowano fabrykę samo­
chodów im. Leninowskiego 
Komsomołu w Moskwie (AZLK), 
Zaporoską Fabrykę Samocho­
dów (ZAZ), Uljanowską Fabry­
kę Samochodów (UAZ) i in.

Przemysł samochodowy Związ­
ku Radzieckiego produkuje — 
jak podaje „Radziecki Eksport” 
— 60 odmian samochodów. Z 
tego 80 proc, to samochody o 
małym litrażu. Jest to również 
jedna z przyczyn szybkiego 
zwiększania eksportu. Tylko w 
latach 1975—77 sprzedano za 
granicę ponad milion radziec­
kich samochodów. Ich ekspor­
tem zajmuje się przedsiębior­
stwo handlu zagranicznego 
„Awtoeksport”.

„Awtoeksport” wkroczył na 
rynki międzynarodowe przed 
dwudziestu laty. Obecnie jego 
obroty przekraczają 1,7 mld ru­
bli. Radzieckie samochody jeż­
dżą po szosach 75 krajów świa­
ta.' Eksportuje się ponad 20 
modeli i odmian wszystkich po­
jemności.

Radzieckie urządzenia i sprzęt 
motoryzacyjny stał się podsta­
wą rozwoju przemysłu motory­
zacyjnego w Bułgarii i przyczy­
nił się do jego rozwoju w NRD, 
Czechosłowacji, Polsce, Jugo­
sławii i na Węgrzech. Najpo­
pularniejszym samochodem w 
krajach socjalistycznych jest 
obecnie „Łada”. Ponadto — 
„Moskwicz” i „Zaporożec”.

Samochody radzieckie znane 
są również na rynkach krajów 
kapitalistycznych. O ile w 1971 r. 
udział sprzedanych do tych 
krajów wozów stanowił 12 proc, 
radzieckiego eksportu samocho­
dów, to w 1977 r. zwiększył 
się do 1/3. W latach 1973—77 
ponad 5-krotnie wzrósł eks­
port do Francji, 4-krotnie — do 
Belgii, 2-krotnie — do Norwe­
gii, ,o 50 proc. — do Danii. 
Pierwsze partie samochodów 
dostarczył niedawno „Awto­
eksport'’ na' nowe rynki, m. in. 
do Singapuru. Nowej Zelandii, 
Malezji, (kk) 

ponentem nowych systemów 
broni masowego rażenia.

Aspiracje atomowe bońskiej 
opozycji parlamentarnej zgła­
szane są nie od dziś, w sposób 
otwarty. Jednym z przykładów 
— nieograniczone „tak” dla pro­
jektu umieszczenia na teryto­
rium Europy Zachodniej brani 
neutronowej. Chodzi o państ­
wa NATO, w pierwszym zaś 
rzędzie — o RFN. Kierując się 
metodą prowadzenia dialogu 
rozbrojeniowego z pozycji siły,' 
szermując straszakiem rzeko­
mego zagrożenia militarnego ze 
strony Układu Warszawskiego, 
a zwłaszcza ZSRR — chadecja 
opowiada się jednoznacznie za 
zwiększeniem potencjału mili­
tarnego NATO w Europie i 
wzbogaceniem go o jakościowo 
nowe elementy. Chodzi tu m. 
in. o broń tzw. szarej strefy 
(systemy nie objęte rokowania­
mi SALT i rokowaniami wie­
deńskimi). konkretnie zaś — o 
amerykańskie rakiety Pershing 
II, przeznaczone do przenosze­
nia głowic nuklearnych. Odpa­
lone w RFN, pociski te mogły­
by osiągnąć cele na terytorium 
Związku Radzieckiego.

Zgodnie z głoszoną teorią 
„bezpieczeństwa w drodze sku­
tecznego odstraszania” i założe­
niem „najpierw Zbroić się — 
później prowadzić negocjacje”, 
CDU/CSU podjęły starania o 
urzeczywistnienie swej wizji 
szantażu, wzbogaconej o kartę

Czechosłowacją
ko kraj tranzytowy w podróży 
na południe kontynentu. Coraz 
więcej naszych turystów posta­
nawia spędzić urlop właśnie w 
CSRS.

Czechosłowackie Biuro Podró­
ży CEDOK stara się sprostać 
temu wzmożonemu zaintereso­
waniu Polaków Czechosłowacją. 
W tym roku oferuje np. ponad 
700 wycieczek do CSRS.

Oferta CEDOK-u jest bardzo 
urozmaicona. Oprócz znanych 
tras turystycznych obejmuje tak­
że wyjazdy do mniej znanych 
regionów np. Południowe Cze­
chy, Szumawa, Środkowa Sło­
wacja, Południowe Morawy i 
wiele innych.

CEDOK zaprasza również na 
wycieczki tematyczne. Przy 
współpracy z polskimi biurami 
podróży można organizować wy­
jazdy do CSRS dla naszych spe­
cjalistów z dziedziny budow­
nictwa. hutnictwa, górnictwa, 
przemysłu szlarskiego, skórzane­
go. maszynowego i innych.

W tym roku przewiduje się, 
te do Czechosłowacji przybędzie 
o olc. 30—40 proc, więcej tury­
stów zagranicznych aniżeli w 
roku ubiegłym. Szacuje się tak­
że że wzrośnie liczba Polaków 
podróżujących przez i po Cze­
chosłowacji.

Ocenia się. że o 10—15 proc, 
wzrośnie także liczba turystów 
czeskich przybywających do na­
szego kraju. W roku ubiegłym 
odwiedziło Polskę ok. 2.5 min 
obywateli CSRS. Oprócz kilku­
dniowych wycieczek objazdo­
wych po najciekawszych regio­
nach naszego kraju, mogą oni 
spędzać kilkudniowe wczasy na 
naszym wybrzeżu, oraz nad je­
ziorami. (Z.K.)

WIELKA Wyspa — tak na­
zywa się często Madagas­

kar. Istotnie jest on dużą — 
czwartą pod względem obszaru 
— wyspą świata. Jej teryto­
rium przekracza 500 tys. m kw. 
Ale chociaż tak duży, chociaż 
zachodzą tam interesujące pro­
cesy polityczne, społeczne l 
gospodarcze, Madagaskar nie 
należy do krajów, o których 
często się pisze. Warto więc 
przyjrzeć mu się bliżej, tym 
bardziej, że ostatnio Najwyż­
sza Rada Rewolucyjna Mada­
gaskaru powzięła decyzję isto­
tną dla najważniejszych — 
znacjonalizowanych, sektorów

atomową. Jak stwierdziła np. 
urzędowa agent ja DPA, prze­
wodniczący komisji Bundestagu 
ds. obrony, ekspert frakcji 
chadeckiej, Manfred Woerner 
„ostrzegał” w styczniu br. 
swych rozmówców w Waszyng­
tonie przed „zbyt wczesnym 
podjęciem rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim w sprawie 
broni szarej strefy”. Najpierw
— dowodził Woetnner — NATO 
musi mieć „dostatecznie dużo 
rakiet średniego zasięgu do 
swej dyspozycji". Oczywiście, 
rakiet zlokalizowanych w Euro­
pie, co w praktyce oznacza 
przede wszystkim — w RFN.

W tym samym czasie nad Re­
nem wybuchła burza dyskusji, 
wywołana głośnymi wystąpie­
niami przewodniczącego frak­
cji parlamentarnej SPD — 
Herberta Wehnera. Słowa o- 
strzegające przed demonizowa­
niem „zagrożenia ze Wschodu”, 
zachęcające do bardziej energi­
cznych kroków rozbrojeniowych 
i wskazujące na ogromne ryzyko 
wiążące się z apetytami na oś 
nuklearną USA — RFN zin­
tensyfikowały nadreńskie roz­
ważania na temat polityki bez­
pieczeństwa i rozbrojenia. Weh- 
nerowiska krytyka pod adre­
sem abstrakcyjnej postawy RFN 
w Wiedniu (z zastrzeżeniami 
skierowanymi imiennie wobec 
ministra spraw zagranicznych), 
a także trzeźwa uwaga o ob­
ronnym charakterze potencjału 
militarnego Związku Radziec­
kiego — wywołały wściekłość 
opozycji, poruszenie w obozie 
rządowym. Filozofia zakładają­
ca, iż najpierw należy się 
zbroić, aby później rozbrajać 
nie sprawdziła się w praktyce
— przyznał m.in. kanclerz 
Schmidt.

Wielka burza nie ugasiła jed­
nak obudzonych pragnień. De­
monstracyjnie donośny głos sę­
dziwego socjaldemokraty znik­
nął w chórze kolejnych wystą­
pień, kreślących — owszem, z 
pozycji rozbrojeniowych —stra­
tegię grożącą nowymi napięcia­
mi.

Swego rodzaju podsumowa­
niem dotychczasowych przemy­
śleń oficjalnego Bonn jest ob­
szerna, 128-stronicowa odpo­
wiedź gabinetu na tzw. wielkie 
interpelacje trakcji SPD, FDP 
ś CDU/CSU, przygotowana na 
czwartkową debatę w Bundes­
tagu. Rząd federalny zarysował 
tu przejrzyście swą koncepcję. 
Odrzucił wprawdzie ideę uprze­
dniego wzbogacenia arsenałów 
NATO o nowe rodzaje broni, 
jako przesłankę późniejszych 
rokowań. Przyznał też. iż ist­
nieje glćfaalhś równowaga nu­
klearna między Wschodem i Za- 
cńodęm. Powielił natomiast zna­
ną. energicznie lansowaną przez 
chadecję tezę o rzekomej prze­
wadze w zakresie rakiet śred­
niego zasięgu ze strony Związ­
ku Radzieckiego i stwierdził, że 
stanowi to „strategiczne zagro­
żenie sojuszu. (atlantyckiego) w 
Europie”. Owa luka, rakietowa 
po stronie Zachodu — dowodzi 
dokument — wymaga przeciw­
działania. NATO musi — brzmi 
wniosek — dążyć do przywróce­
nia równowagi nuklearnej w 
skali regionu.

Dalszy tok rozumowania 
przypomina dyskusję w spra­
wie broni neutronowej. Przede 
wszystkim — twierdzą repre­
zentanci koalicji rządzącej — 
pragniemy . rokowań. Ot, np. 
SALT III, które obejmowałyby 
systemy broni tzw. szarej stre­
fy i doprowadziły do ustępstw 

Polityka na Wielkiej Wyspie
ZDZISŁAW KAMIŃSKI

gospodarczych kraju. Miano­
wicie postanowiła, że rozsze­
rzy się udział ludzi pracy w 
zarządzaniu jedenastoma czo­
łowymi przedsiębiorstwami 
państwowymi.

Decyzja ta ma na celu zwięk­
szenie udziału społeczeństwa w 
zarządzaniu gospodarką państwa, 
co umocnić ma proces postępo­
wych przemian, jakie zachodzą 
na Madagaskarze. Ich inicjato­
rem jest wspomniana już Rada 
Rewolucyjna oraz Narodowy 
Front na Rzecz Obrony Rewo­
lucji. Zrzesza on cztery najważ­
niejsze partie polityczne dzia­
łające na wyspie: Partię Kon­
gresu Niepodległości Madaga­
skaru (AKFM). Awangardę Re­
wolucji Malgaskiej (AREMA). 
Ludowy Ruch na Rzecz Jedości 
Narodowej (MPN) oraz Partię 
Chrześcijańsko-Demokratyczną.

Trochę historii

Aby wyjaśnić rolę Frontu, 
należy cofnąć się trochę w 
przeszłość. Rewolta studentów, 
jaka miała miejsce w maju 
1972 roku w stolicy Madaga­
skaru — Antananarive, dopro­
wadziła do upadku ówczesne­
go rządu prezydenta Tsirana- 
na. Przekazał on całą władzę 
najwyższemu rangą wojsko­
wemu, gen. Ramanantsoa. W 
październiku tego samego ro­
ku, przeprowadzono referen­
dum, które ukonstytuowało 
rządy wojskowych.

Fakt ten zapoczątkował 
przekształcenie się armii w si­
lę polityczną. Niejednolitą. Co­
raz częściej zaczęło dochodzić 
do rozdźwięków między mini­
strem spraw wewnętrznych 
płk Ratsimandrava, a mini- 

ZSRR i w ogóle Układu War­
szawskiego na rzecz NATO. 
Jeśli te (dodajmy: jednostron­
ne) ustępstwa nie nastąpią, wó­
wczas — twierdzi Bonn — nale­
ży podjąć modernizację na­
szych systemów broni. Inaczej 
mówiąc: zachowane zostaną op­
cje, stwarzające możliwość spro­
wadzenia Pershingów do Eu- 
rony. To znaczy również — i 
przede wszystkim — nad Ren.

I w tym właśnie miejscu na­
stępują owe, mocno podlkreśla- 
ne zastrzeżenia, iż jakakolwiek 
wyjątkowa sytuacja RFN nie 
wchodzi w rachubę, że decy­
dować musi cały pakt, a głów­
na odpowiedzialność atomowa 
powinna pozostać przy USA.

Główna, ale nie jedyna. Nie 
na dotychczasowych zasadach. 
Minister obrony Apel, głoszący 
zasadę ..podziału fair ryzyka i 
kosztów” w realizacji strategii 
NATO, stwierdził ostatnio m. 
in.: „Polityczna decyzja sojuszu 
musi wyglądać tak. że czołowe 
mocarstwo nuklearne Zachodu 
— USA zachowa swą odpowie­
dzialność przywódcy lecz cały 
sojusz podejmie decyzję. To 
znaczy: wspólne rozstrzygnięcie, 
wspólna odpowiedzialność”.

Czy słowa te nie potwierdza­
ją wyraźnie zastrzeżeń wyra­
żonych niedawno na łamach 
radzieckiej „Prawdy”, iż pełna 
sprzeczności polityka RFN 
zmierza do wykorzystania roz­
mów o „eurostrategicznym po­
tencjale” Układu Warszawskie­
go — naruszającym rzekomo 
równowagę regionalna — do re­
alizacji własnych, specyficz­
nych celów? Określić je można 
jako dążenie do dowartościowa­
nia swej pozycji polityczno-mi­
litarnej. częściowe uniezależ­
nienie się od wyłącznej odpo­
wiedzialności atomowei Stanów 
Zjednoczonych i zniesienie og­
raniczeń uniemożliwiających do­
tychczas RFN dostęp do broni 
atomowych.

Tylko zdecydowane odrzuce­
nie przez rząd SPD-FDP zało­
żeń zbiegających się, niestety, 
z chadeckimi — przywrócić mo­
że klarowność i jednoznaczność 
antyatomowych zastrzeżeń Bonn. 
Marzenia atomowe wyzierające 
spoza odprężeniowych deklara­
cji osłabiają ich -wiarygodność, 
skłaniają do poważnych podej­
rzeń.

Prowokacje izraelskie 
w Libanie

BEJRUT (PAP). Starając się 
o utrzymanie stanu napięcia w 
Libande. soldatesku izraelska 
dokonuje nowych prowokacji. 
We wtorek samoloty izraelskie 
przeprowadziły na małej wyso­
kości loty nad południowym 
sektorem .granicy libańskiej i 
nad Wzgórzami Golan, należą­
cymi do Syrii. W okresie nalo­
tu postępowe siły palestyńskie 
ogłosiły alarm lotniczy.

Podano także, iż w nocy z 
poniedziałku na wtorek Izrael­
czycy i współpracująca z nimi 
prawica chrześcijańska ostrze­
liwały przez 3 godziny Nabatiję 
i Nabaję. Użyto pociWów fos­
forowych. Według wstępnych 
informacji, 11 osób zostało ran­
nych. W wielu domach wybu­
chły pożary w rejonie Hasba- 
niji.

Siły ONZ postawione zostały 
w stan pogotowia, a ich dowód­
ca zażądał od Izraela niezwło­
cznego wstrzymania ognia. (P) 

strem spraw zagranicznych, 
innym wojskowym płk. Didier 
Ratsiraka. Wojsko, a za nim 
i społeczeństwo, podzieliło się 
na dwa przeciwstawne obozy.

Zmęczony tymi wewnętrznymi 
rozgrywkami w rządzie, szef 
państwa, wspomniany już gen. 
Ramanantsoa, przekazał w lu­
tym 1975 roku, pełnię władzy 
swojemu ministrowi spraw we­
wnętrznych.

W sześć dni po jej przejęciu, 
Ratsimandrava został zabity. 
Władzę przejął dyrektoriat woj­
skowy, który w kilka tygodni 
później mianował przewodniczą­
cym utworzonej w międzyczasie 
Najwyższej Rady Rewolucyjnej, 
Didiera Ratsiraka. W pól roku 
później, w referendum ludowym 
został on wybrany prezydentem 
kraju. Stanowisko to piastuje do 
dnia dzisiejszego.

Zwrot na lewo

Pod jego rządami. Republika 
Malgaska dokonała zdecydo­
wanego zwrotu na lewo w 
swojej polityce wewnętrznej i 
zagranicznej, ogłaszając, iż 
wkracza na niekapitalistyczną 
drogę rozwoju. Zostało to spre­
cyzowane w tzw. Karcie Soc­
jalistycznej Rewolucji Malgas­
kiej. Zawiera ona pakiet pod­
stawowych reform politycz­
nych, społecznych i gospodar­
czych. Przewiduje m.in. prze­
jęcie przez państwo steru po­
lityki gospodarczej. Upaństwo­
wiono więc banki, towarzy­
stwa ubezpieczeniowe, wielkie 
firmy eksportowo-importowe, 
majątki ziemskie. Ziemię roz­
dzielono między chłopów, któ­
rzy tworzą na nich spółdziel­
nie produkcyjne. W karcie jest 
także mowa o zwalczaniu a-

Jak wygląda równouprawnienie?

Dole i niedole Amerykanek
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 8 marca
(P) Kto zawita tutaj na parę 

dni. tego zapewne uderzy fakt, 
iż w okienku telewizyjnym, na 
kilkunastu kanałach, niewiasty 
w różnym wieku informować go 
będą o najświeższych wydarze­
niach politycznych i gospodar­
czych dnia. Podobnie w gaze­
tach kobiety debatują, komen­
tują, pouczają. Dotarły nawet do 
najwyższych szczebli drabiny. 
W telewizji tak jak w słynnym, 
nagrodzonym Oskarami, filmie 
„Network” decydują o kierunku 
programowym w kilku organi­
zacjach. Kobiety są ministrami, 
dyrektorami korporacji przemy­
słowych, astronautami (na ra­
zie w rezerwie) ... górnikami, 
strażakami, maszynistkami ko­
lejowymi. Są brokerami na gieł­
dzie nowojorskiej, detektywami 
w .policji, służą w armii, mary­
narce, latają samolotami jako 
piloci.

To wszystko fakty, ale... tylko 
pozornie świadczące o zawodo­
wym zrównaniu kobiet i męż­
czyzn w Ameryce. Bo w rzeczy­
wistości kobiety nadal robią to 
co czyniły od dziesięcioleci. 80 
proc. Amerykanek pracuje bo­
wiem jako urzędniczki niższej 
kategorii, ekspedientki, nauczy­
cielki, pielęgniarki, robotnice w 
przemyśle lekkim tzn. tekstyl­
nym, odzieżowym, obuwniczym. 
Do innych dziedzin albo się nie 
kwapią, albo spotykają się z 
żywą tu nadal dyskryminacją. 
Polega ona na tym. że kobiety 
zatrudniane są wtedy, gdy nie 
ma chętnych mężczyzn. Zwal­
niane są też w pierwszej kolej­
ności, gdy np. bezrobocie przy­
biera na sile. Ale pracuje icb 
coraz więcej.

Przeszło połowa znajduje już 
zajęcie poza domem, dokładnie 
57 proc. Są dzielnice mieszkalne 
w Nowym Jorku przez pól dnia 
wyglądające jak wymarłe. Dzie­
ci są w szkole czy żłobku, oj­
cowie i matki prawie bez wy­
jątku w biurze, fabryce, na bu­
dowie. Prawie połowa siły ro­
boczej w USA to kobiety, za­
tem ich prąca wzbogaca ogrom­
nie naród, ale w konsekwencji 
zmienia także stosunek męż­
czyzny do kobiety, stosupek 
matki do dziecka, sprawia, że 
setki tysięcy rodzin wracają 
znowu z przedmieść do centrów 
miast, aby bliżej być miejsca 
pracy ojca i matki.

Zawodowa praca kobiet nie­
wątpliwie jest przyczyną tego, że 
mniej się rodzi dzieci w Amery­
ce, że małżeństwa zawierane są 
później, że więcej jest rozwo­
dów i że w ogóle stawia się 
znak zapytania nad sensem ist­
nienia rodziny. Mówi się, że jest 
ona „zamierającym gatunkiem”.

Dlaczego kobiety w Stanach 
Zjednoczonych na tak wielką 
skalę idą do biur i fabryk? O- 
czywiście, tak samo jak 1 w 
Polsce, aby zyskać samodziel­
ność, mieć satysfakcję z tego 
co robią (tam gdzie praca taką 
satysfakcję daje), ale w pierw­
szym rzędzie, jak wykazu ją son­
daże socjologiczne. Amerykanki 
podejmują pracę, aby nadrobić 
straty w zarobkach męża spo­
wodowane inflacją.

W wielu rodzinach amery­
kańskich zarobek żony jąst za­
sadniczym elementem budżetu, 
a nie tylko przysłowiowym do­
datkiem na papierosy. Blisko 
połowa Amerykanek musi pra­
cować bo sa wciąż „pannami" 
(25 proc.), lub wdowami, roz­
wiedzionymi czy w separacji 
(dalsze 19 proc.) i mają na 
swym utrzymaniu dzieci. Są je­
dynymi żywicielkami.

nalfabetyzmu (ok. 60 proc, spo­
łeczeństwa nie umie czytać i 
pisać), ochronie zdrowia, nau­
ce nowoczesnych metod upraw 
ziemi itd.

Ale założenia karty nie doty­
czą tylko spraw gospodarczych. 
Modyfikuje ona także strukturę 
władzy w państwie. Podstawową 
komórką umożliwiającą obywa­
telom bezpośredni udział w 
sprawowaniu władzy, stał się 
Fokonolon — tradycyjna na 
wyspie wspólnota wiejska, na 
ręce której złożono podejmowa­
nie decyzji we wszystkich doty­
czących jej sprawach politycz­
nych i gospodarczych.

Stanowi ona dół drabiny wła­
dzy w państwie. Jej szczyt zaś 
to Najwyższa Rada Rewolucji. 
Zadaniem Rady jest wspomaga­
nie prezydenta w podejmowa­
niu najważniejszych dla kraju 
decyzji. Obok Rady, istnieje o- 
czywiście rząd, którego premie­
rem jest Desire Rakotoarijon.

Wokół prezydenta, rządu i Ra­
dy, skupione są partie politycz­
ne zrzeszone we wspomnianym 
już Narodowym Froncie na Rzecz 
Obrony Rewolucji. Jest to ro­
dzaj frontu ludowego, popiern- 
jącego politykę obecnych władz 
wyspy. Zgodnie z konstytucją, 
na jego czełe stoi prezydent 
państwa. Zadaniem Frontu jest 
wzmacnianie procesów przemian 
zachodzących w kraju. Sami 
Malgasze określają je. jako so­
cjalistyczne, dodając jednak, że 
etap rozwoju, na którym znaj­
duje się kraj, to dopiero począ­
tek długiej drogi do wytyczone­
go celu.

O lepsze jutro

Tak Jak wszystkie kraje Trze­
ciego Świata, które przez dzie­
siątki czy setki lat były kolo­
niami, również i Madagaskar 
boryka się z wieloma problema­
mi będącymi spuścizną epoki ko­

lie Amerykanki zarabiają? 
Przeciętnie tylko niecałe 60 
proc, tego co mężczyźni i sytu­
acja w zasadzie nie zmienia się 
na lepsze od 1963 r„ kiedy to 
wprowadzono w Stanach Zjed­
noczonych ustawę formalnie 
gwarantującą kobietom 1 męż­
czyznom równą plącę za jedna­
kową pracę.

A jak wygląda tutaj, za oce­
anem, tzw. pomoc nlesiona 
pracującymi kobietom? „Tech­
nologia codziennych zakupów i 
technologia kuchni” uczyniła 
wieir.de postępy. Mrożonki, pre­
fabrykaty spożywcze, puszko­
wanie — także lodówka, pral­
ka, maszyna do zmywania na­
czyń. oszczędzają powszechnie 
czas i siły Amerykanek. Dzięki 
temu liczba kobiet pracujących 
w przedziale wieku 20—34 lata 
mogła się powiększyć aż o 14 
proc.

System żłobków i przedszkoli 
rozwija się szybko. Ale gdy 
dziecko zachoruje w Ameryce 
w rodzinie pojawia się trudny 
dylemat. Matka pozostając w 
domu traci cały zarobek lub 
musi sięgać do własnego urlo­
pu wypoczynkowego. Nie mó­
wiąc iuż o tym, że o macie­
rzyńskich, porodowych płatnych 
urlopach też nikt tu nie sły­
szał.

Zatem konflikt między pracą 
zawodową a opiekuńczymi ro­
dzicielskimi funkcjami ujawnia 
się ostro w dalszym ciągu. I 
nieraz słyszy się takie wypo­
wiedzi: w pierwszych latach po 
ślubie nie mieliśmy dzieci bo 
nasze zarobki były za małe, po­
tem mieliśmy... za mało czasu.

Wniosek końcowy, który za­
cytuję za tygodnikiem „U.S 
News and World Report” brzmi 
następująco: „Kobiety amery­
kańskie przełamały wiele ba­
rier w zakresie zatrudnienia, 
ale droga do pełnej ich zawo­
dowej akceptacji i zrównania 
w prawach z mężczyznami jest 
jeszcze daleka”.

Minister skarbu USA 
powrócił do Waszyngtonu

WASZYNGTON (PAP). Tokio 
było ostatnim przystankiem za­
kończonej w poniedziałek kil- 
knnastodniowej podróż}’ do 
Chin i Japonii ministra skarbu 
USA, Michaela Blumenthala.

Po powrocie do kraju Blu- 
menthal stwierdził, że przedsta­
wił rządowi w Tokio propozy­
cje dotyczące rekonstrukcji gos­
podarki japońskiej, których 
przyjęcie pozwoliłoby poprawić 
niekorzystną dla Stanów Zjed­
noczonych strukturę obrotów 
handlowych między obu kraja­
mi. Deficyt handlu zagraniczne­
go USA z Japonią wyniósł w 
roku ubiegłym 12 mld dolarów 
co stanowiło prawie połowę ca­
łego amerykańskiego deficytu 
bilansu handlowego.

Blumenthal oznajmił, iż w 
rozmowach z japońskimi przy­
wódcami domagał się podjęcia 
przez nich kroków zmierzają­
cych do zwiększenia importu 
amerykańskiego do Japonii. W 
przeciwnym razie — powiedział 
minister — Kongres może 
wprowadzić specjalne cła na 
towary japońskie, a w szcze­
gólności na samochody i tele­
wizory, ponieważ wielkie nad­
wyżki japońskiego importu 
przyczyniają się w dużej mie­
rze do dalszego osłabienia po­
zycji dolara, oraz wzrostu 
wskaźnika inflacji waluty ame­
rykańskiej. (P) 

lonialnej. Najbardziej jest to 
widoczne w braku poczucia jed­
ności narodowej mieszkańców. 
Przy byle jakiej okazji, docho­
dzi do antagonizmów między 
mieszkańcami centralnego ob­
szaru kraju, potomkami przy­
byszów z Azji nazywających sie­
bie Malajo-Polinezyjczykami. a 
mieszkańcami pochodzenia afry­
kańskiego czy arabskiego zamie­
szkującymi wybrzeża wyspy. W 
kraju brakuje też kadi-y specja­
listów. sprzętu, wyposażenia, 
środków finansowych na inwe­
stycje itd. Ale Madagaskar, w 
odróżnieniu od innych krajów 
afrykańskich czy azjatyckich, 
stara się rozwiązywać te prob­
lemy przede wszystkim w opar­
ciu o własne zasoby i rezerwy, 
których nie brakuje. Dotyczy to 
zarówno zasobów surowców mi­
neralnych, jak i siły roboczej. 
Cel, jaki postawiły przed sobą 
władze wyspy, to dwukrotne 
zwiększenie stopy życiowej oby­
wateli do końca naszego stule­
cia.

Trudno jest jednak przesta­
wić kraj na nowe tory w sto­
sunkowo krótkim czasie. Nie­
mniej dokonano już sporo. 
Podniesiono produkcję ryżu, 
podstawowego pokarmu lud­
ności. Począwszy od 1985 roku 
władze spodziewają się uzys­
kać nadwyżki ryżu, które bę­
dą przeznaczane na eksport. 
Osiągnie się to poprzez inten­
syfikację produkcji i wprowa­
dzanie nowych metod uprawy. 
Kładzie się także wielki nacisk 
na intensyfikację hodowli. 
Podjęto decyzje zmierzające do 
unowocześnienia rybołówstwa. 

Powyższe decyzje poparte 
zostały wzrostem udziału pań­
stwa w gospodarce kraju. Wy­
nosi on obecnie 61 proc, i 

. nadal rośnie.
Umożliwia to planowanie 

gospodarcze, które od niedaw­
na stosuje się w kraju. W za­
łożeniu. ma to doprowadzić do 
harmonijnego rozwoju Repu­
bliki Malgaskiej, która doko­
nuje wielkiego wysiłku, . aby 
jak najszybciej uporać się z 
kolonialnym balastem. (P) ■

Na jedną kartę
(P) Podróż prezydenta Car­

tera na Bliski Wschód i próba 
osobistej mediacji na miejscu, 
która by umożliwiła zawarcie 
separatystycznego pokoju, jest 
albo rozpaczliwym krokiem 
polityka, który stawia wszyst­
ko na jedną kartę, albo też 
próbą maksymalnego zdyskon­
towania całej sprawy na swo­
ją korzyść.

Prezydent Carter ma powo­
dy do tego, żeby podjąć taki 
krok. Patronował on rozmo­
wom w Camp David, które 
przez szereg miesięcy utknęły 
w martwym punkcie. Ostat­
nia wizyta premiera Begina w 
Waszyngtonie wyraźnie do­
wiodła, że nie ma mowy o po­
rozumieniu.

Nie tylko jednak sprawa sto­
sunków izraelsko-egipskićh 
narażała prezydenta na coraz 
ostrzejsze ataki, pochodzące 
zarówno z szeregów opozycji, 
jak i z własnej partii. Wielu 
przykrych uwag prezydent, 
Carter musi dziś wysłuchiwać 
za błędną politykę w sprawie 
Iranu. Stany Zjednoczone po­
pierały bowiem reżim szacha 
aż do pięć po dwunastej, co 
naraziło je na poważne straty 
prestiżowe na całym Bliskim 
Wschodzie.

Innym powodem krytyki 
Cartera siata się polityka w 
sprawie Chin. Kiedy minęła 
euforia wywołana wizytą Ten- 
ga zaczęto robić bilans, który 
nie wypada za dobrze dla Sta- 

| nów Zjednoczonych. Cokol­
wiek by mówiła administracja 
ameryicańska, jaktem jest, że 
to ona została wykorzystana do 
własnych celów przez agreso­
rów pekińskich. Co więcej, 
ponieważ Chiny bynajmniej 
nie mają ochoty także w 
przyszłości rezygnować ż u- 
zurpowanej sobie roli żandar­
ma, musi to niepokoić wielu 
Amerykanów oraz ich sprzy­
mierzeńców.

Narastająca krytyka admi­
nistracji mogła zmusić prezy­
denta Cartera do podróży na 
Bliski Wschód, żeby ratować 
prestiż. Nie stoi to w sprzecz­
ności z przypuszczeniem wyra­
żonym przez byłego ministra 
spraw zagranicznych Izraela, 
który powiedział, że „niepraw­
dopodobne jest, aby prezydent 
chcial narażać swój prestiż... 
nie mając pewności, że poro­
zumienie zostanie zawarte".

Zobaczymy, jak to będzie. 
W polityce międzynarodowej 
nic nie jest nieprawdopodob­
ne.

STANISŁAW KOSTARSKI

Stabilizacja
(P) W ciągu kuicu ani, któ­

re minęły po wyborach par­
lamentarnych w Hiszpanii, sy^ 
tuacja polityczna w Madrycie 
o tyle się wyklarowała, że nie 
ulega wątpliwości utworzenie 
przez dotychczasowego pre­
miera, Adolfo buareza, rządu 
jednopartyjnego, składającego 
się wyłącznie z przedstawicieli 
jego Unii Centrum Demokra­
tycznego. Unia, co prawda, nie 
uzyskała bezwzględnej więk­
szości mandatów w Korlezach, 
ale Suarez jest pewien, że łat­
wo znajdzie brakujące mu 9 
glosow wśród deputowanych z 
Katalonii, z Kraju Basków lub 
w prawicowej „Koalicji Demo­
kratycznej’.

Cechą szczególną wyborów 
hiszpańskich była stosunkowo 
duża absencja wyborców, do­
chodząca do blisko jednej trze­
ciej uprawnionych do głosu. 
Potwierdziło to, że Hiszpanie 
są nieco zmęczeni — i może 
znudzeni — częstym wzywa­
niem do urn wyborczych. Co 
ważniejsze, wynik wyborów 
potwierdził, że w Hiszpanii 
stosunkowo szybko po śmierci 
Franco i po likwidacji dykta­
tury nastąpiła stabilizacja po­
lityczna.

Unia Centrum Demokratycz­
nego, tak samo jak przed dwo­
ma laty, zdobyła najwięeej 
głosów i mandatów. Socjaliści 
pozostają najsilniejszą partią 
opozycyjną, choć nie sprawdzi­
ły się ich nadzieje na zrówna­
nie z „centrystami” premiera. 
Komuniści mogą się powołać 
na względny sukces, ale ze 
swymi 23 mandatami pozosta­
ją na trzecim miejscu w Kor- 
tezach. Znamienna była utra­
ta głosów i mandatów przez 
prawicę z „Koalicji Demokra­
tycznej" — na rzecz Unii Cen­
trum. Wspomnieć jeszcze nale­
ży o powiększeniu frakcji re­
gionalnych — z Kraju Basków 
czy Andaluzji, co jest dowo­
dem, że problemy autonomii 
regionów przysparzać będą 
rządowi wiele kłopotów, zwła­
szcza że terroryści z Baskonii 
bynajmniej nie złożyli broni.

Wspomniana powyżej stabi­
lizacja polityczna nie po­
mniejsza trudności stojących 
przed starym — i nowym — 
premierem. Suarez dobrze wie, 
że jego sukces wyborczy nie 
jest równoznaczny ani z likwi­
dacją bezrobocia i inflacji, ani 
ze znalezieniem recepty na 
rozwiązanie skomplikowanych 
problemów Kraju Basków.

GRZEGORZ JASZUNSKI

wieir.de
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Po emisji pierwszego odcinka
Anna Nehrebecka o „Rodzinie Połanieckich”

— Szkoda, że już w pierw­
szym odcinku serialu Stanisław 
Połaniecki nie ożełnił się z Ma­
rynią. Taka s nich dobrana 
para.

— Proszę o trochę cierpliwo­
ści. Jeszcze się muszę na nim 
zemścić, potem on na mnie, ale 
w końcu to już będziemy ze 
sobą razem.

— Powieść Henryka Sienkie­
wicza nie cieszyła sie zbytnim 
uznaniem krytyki, kiedyś była 
jednak czytana, ale dlii nauko 
kto no nia sięga. Gdv propono­
wano Pani rolę Maryni, mała 
już Pani ten utwór Sienkiewi­
cza?

— Nie. Najpierw przeczytałam 
scenariusz, później dopiero po­
wieść.

— Pani pierwsze wrażenie z 
lektury, opinia o postaci Mary­
ni?

— Jest to dziewczyna silna 
psychicznie, bardzo ambitna, ob­
łędnie przywiązana do ziemi. 
Mówi przecież w którymś z od­
cinków: — Jak ludzie potrafią 
żyć bez kawałka ziemi, o któ­
rym mogliby powiedzieć — to 
moje. Marynia Pławicka ma 
zresztą żal do Stanisława, że jej 
te ziemie odebrał.

— Czy reżyserowi Janowi 
Rybkowskiemu, scenarzystom — 
Bożenie Hlebowicz i Andrzejo­
wi Mularczykowi, Pani chodziło 
o utrwalenie poprzez postać 
Maryni funkcjonującego w na­
szej literaturze mitu kobiety z 
cichego szlacheckiego dworku, 
kultywującej takie tradycyjne 
wartości, jak miłość do męża, 
dzieci, kraju, wierność ideałom?

— Moim pragnieniem było 
stworzyć postać żywą a nie 
symboliczną, współczesną a nie 
historyczna.

— W filmach grała Pani m. 
In. Ankę w „Ziemi obieca­
nej”. Joasię w „Doktorze Judy­
mie”. Celinę Katelbinę w „No­
cach i dniach”. Czym wyróżnia 
się Marynia wśród tych postaci?

— Jest kobieca, dojrzała.

— Podtrzymuje Pani opinię, 
te brakuje aktorskich ról z 
prawdziwego zdarzenia dla ko­
biet?

— Tak.

— To dziwne, przecież serial 
„Rodzina Połanieckich” przeczy 
tej opinii.

— W jakiejś mierze również 
Ją potwierdza. Rola Stanisława

Połanieckiego jest najbardziej 
rozbudowana w tym serialu.

— Istnieje coś takiego jak 
specyfika gry aktorskiej w se­
rialu?

— Dla mnie aktorstwo w każ­
dym gatunku twórczości pole* 
na tym, by stworzyć prawdziwą 
postać, w która widz uwierzy 
i która zaakceptuję.

— Czego życzymy ekranowej 
Maryni w Pani aktorskiej in­
terpretacji.

Anna Nehrebecka i Andrzej May 
Fot CAF — Rozmystowicz

Andrzej Konic o „Życiu na gorąco”
— Serialem „Zycie na gorąco” 

chce Pan powtórzyć sukces 
„Stawki większej niż życie”?

— Przed kilkunastoma laty 
trafiła ona wyjątkowo w upo­
dobania telewidzów. Pamiętam, 
że po ostatnim odcinku „Staw­
ki" zwracano się z prośbą do 
autorów scenariusza: Zbigniewa 
Safjana i Andrzeja Szypulskie­
go, aby dopisali, zaś do mnie, 
bym wyreżyserował dalszy ciąg 
przygód Klossa po wojnie. Zre­
zygnowaliśmy z realizacji tego 
pomysłu. Historia Klossa skoń­
czyła sie dla nas w naturalny 
sposób dziewiątego maja 1945 
roku.

— Reżyser, Andrzej Kenie nie 
zerwał jednak współpracy ze 
spółka scenarzystów, posługują, 
cą się pseudonimem Andrzej 
Zbych.

— Efektem tej współpracy jest 
„Życie na gorąco”, rozgrywają­
cy się współcześnie serial sensa-

cyjny. Jego bohater, polski 
dziennikarz zostaje przypadko­
wo wciągnięty, w pierwszym 
odcinku, do kryminalnej intrygi. 
Również i w następnych odcin­
kach ten detektyw-amator to­
czyć będzie walkę z międzyna­
rodowa organizacją przestępczą 
„W” (w jej skład wchodzą tak­
że zbrodniarze hitlerowscy), któ­
ra specjalizuje się w politycz­
nych morderstwach, sabotażach, 
handlu bronią i przemycie nar­
kotyków.

— Maj nie przypomina ko­
miksowych herosów.

— Nie obcięliśmy, by nasz, 
bohater wpisał się na listę ekra­
nowych suipermenów. Owszem, 
jest inteligentny, zdecydowany, 
potrafi zachować zimną krew, 
ale nie nadużywa siły fizycznej. 
Rolę Maja Leszek Teleszyński 
miał wypełnić swoją indywi­
dualnością aktorską.

— Ciekawe, jak wypadłby 
Maj w konfrontacji ekranowej 
z Klossem albo Brunerem?

— Zaskoczę pana, już w dru­
gim odcinku zobaczymy Stani­
sława Mikulskiego, tym razem 
w roli Postaci negatywnej, a w 
odcinku trzecim — Emil Kare­
wicz zagra człowieka pozytyw­
nego.

— Pauą metoda tworzenia sus­
pensu polega na tym, że od ra­
zu znamy przestępcę?

— W następnych odcinkach 
intryga detektywistyczna mieć 
będzie inne rozwiązania, zwięk­
szy sie też krąg podejrzanych.

— W ilu krajach dzieje się 
akcją serialu?

— Odcinki „Budapeszt”. „Sa­
loniki”, „Marsylia”, „Malarita”, 
„Tupanaca”, ..Monachium”, 
„Wiedeń”, „Bolzano”, „Rzym” 
kręciliśmy w jedenastu pań­
stwach, zdjęcia trwały 400 dni. 
Współpracowaliśmy z telewizją 
radziecką. węgierską, bułgarska 
i NRD.

— Czy telewidzowie mają 
drżeć o los bohatera „Życia na 
gorąco”?

— Podstawowych reguł ga­
tunku filmu sensacyjnego nie 
naruszyliśmy...

Rozmowy przeprowadził 
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Pierwszy tytuł 
Piotra Fijasa

(P) Mimo odwilży w Zako­
panem udało się przeprowadzić 
zaległy konkurs skoków o mi­
strzostwo Polski na Dużej Krok­
wi. Bohaterem zawodów byt 
Piotr Fijas, który nie tylko 
w imponującym stylu zdobył 
pierwszy w swej karierze spor­
towej tytuł mistrzowski, ale 
również w pierwszej punktowa­
nej serii ustanowił rekord sko­
czni, uzyskując 117 m. Poprzed­
ni rekord należał również do nie­
go 1 wynosił 116,3 m.

WYNIKI:
1. Piotr Fijas (WKS Ząkopa- 

ne) — nota 255,6 piet. (117 i
109.5 m)

2. Stanisław Bobak (WKS Za­
kopane) — 238.9 (105 i 106 m)

3. Kazimierz Długopolski (Start
Zakopane) — 223,4 (102,5 i
98.5 m)

4. Stanisław Pawlusiak (BBTS 
Bielsko) — 220,7 (104 i 99 m)

5. Józef Pawlusiak (BBTS 
Bielsko) — 219,7 (105 i 98 m)

6. Andrzej Zarycki (LKS Poro­
nin) — 216.5 (102 i 98 m)

7. Stanisław Kawulok (ROW 
Rybnik) — 210,0 (98 i 97.5)

8. Jan Łoniewski (WKS Za­
kopane) — 207.7 (102 i 96)

9. Andrzej Kowalski (WKS 
Zakopane) — 203,6 (101 i 93 m)

10. Adam Krzysztofiak (WKS 
Zakopane) — 203.5 (98 i 92 m)

Mistrzostwa dziennikarzy 
w tenisie stołowym

(P) We wtorek w hali spor­
towej Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej w Radomiu rozpoczęły 
się doroczne mistrzostwa Pol­
ski dziennikarzy w tenisie sto­
łowym. Na starcie stanęło pra­
wie 50 przedstawicieli pióra i 
mikrofonu, walcząc o tytuły 
w dwóch grupach wiekowych.

W grupie zawodników do 40 
lat zwyciężył Piotr Łyszczarz 
(Polskie Radio Warszawa) przed 
Antonim Szybisem (PAP) i Ja­
nem Zabieglikiem („Życie War­
szawy”), natomiast w grupie 
zawodników powyżej 40 lat 
wygrał Eugeniusz Walczuk 
(„Wojsko Polskie"), wyprzedza­
jąc Franciszka Tilly‘ego '..Głos 
Szczeciński”) i Andrzeja Kosió- 
rowskiego („Nowiny Rzeszow­
skie”). (am)

Tak zwyciężał
(P) XXXVI indywidualne 

szachowe mistrzostwa Polski 
seniorów’ przyniosły — jak już 
wspominaliśmy — sporo cen­
nych partii. Prezentujemy 
dziś dwa zwycięstwa nowego 
mistrza Polski.

OBRONA SYCYLIJSKA
J. Prrewoźnik — .1. Adamski

(X runda)
l.e4 c5 2.Sf3 e« 3, d4 c:d4 

4.S:d4 Sf6 5. Sc3 d6 8. g4 h6 
7.g5 h:g5 8.G:g3 Sc6 0.Hd2 a€ 
10.0-0-0 Gd7 ll.f4 Ge7 12.Ge2 
Hc7 13.H4 0-0-0 14.h5 Kb8 la.Kbl 
S:d4 16.H:d4 Gc6 17,h« e5 !8.He3 
g:h6 10.W:h6 W:h6 20.G:h6 Sg8 
21.Gg5 G:g3 22-f :ga Se7 23.Gc4 
Sg6 24.Whl Sf4 25.W117 Wd7 
26.a3 b5 27.GM Kb7 28.Hd2 We7 
?9.Gd5 Wd7 30.Gb3 We7 31.SĆ5 
S:d5 32.GLd5 Wd7 33.1id3 Hd8 
34.-4 G:d”35.H:d5+ Kb6 36.W:f7 
W:f7 37.C3+ Kc7 38.H:f7 + Koił 
39.Hd5+ Kc7 4O.H:d8+ H:d6 
41.c:d6+ K:d6 42.Kę2 Ke6 43.Kc3 
a5 44.a4 h:a4 45. Kc4 Kf7 46.KC3 
Kg6 47.K:e5 K:g5 48.Kd6 Kf6 i 
nie czekając na odpowiedź prze­
ciwnika czarne poddały się. Je- I 
dyna porażka J. Adamskiego i I 
jedna z najlepszych partii tur­
nieju. bardzo logicznie ! konse­
kwentnie przeprowadzona przez 
białe.

OBRONA SYCYLIJSKA 
A. Maciejewski — J. Przewoźnik 

(XIII, ostatnia runda)

l.e4 cS 2Sf3 Sc6 S.Gc4 e« 
4.Sc3 d6 5.0-0 SfB 6.d4 c:d4 
7.S:d4 Gs7 8.Ge3 0-0 9.CM Sa3

Duże zainteresowanie meczem Wisła - Malmoe FF
(P) We wtorek przybyli do 

którzy dziś rozegrają pierwszy 
Europy z krakowską Wisłą.

Po południu Szwedzi treno­
wali na bocznym boisku, gdyż 
główne — decyzją delegata 
UEFA — z uwagi na nie naj­
lepsza nawierzchnię zostało 
do czasu meczu zamknięte. 
16 piłkarzy Malmoe przepro­
wadziło krótki rozruch z pił­
ką. Trening, a raczej inten­
sywniejsza rozgrzewka, trwał 
zaledwie 45 min. Z ćwczą- 
cych piłkarzy najbardziej wy­
różniał się liczący blisko 2 m 
wzrostu bramkarz Jan Moel- 
ler, natomiast największą po­
pularnością wśród łowców 
autografów cieszył się naj­
starszy gracz zespołu, 70- 
krótny reprezentant Szwecji — 
Bo Larsson. Trenował także 
obrońca Roy Andersson, który 
niedawno w towarzyskim me­
czu doznał kontuzji.

Po treningu angielski trener 
Malmoe FF, Bob Houghton 
stwierdził, że jego drużyna ma 
szanse uzyskania 
wyniku w meczu 
Anglik żałował, 
przyjechać na 
Ruch — Wisła, 
już szczegółową 
spotkania.

Piłkarze Wisły trenowali w 
godzinach przedpołudniowych, 
pó czym powrócili do jednego 
z podkrakowskich ośrodków 
wypoczynkowych, gdzie w spo­
koju przygotowywali się do 
trudnej próby. Trening Szwe­
dów ogląda! jednak trener

korzystnego 
z Wisłą, 

że nie mógł 
sobotni mecz 
nie otrzymał 

relację z tego

Meci Wisłą — Malmoe 
transmitowany będzie za­
równo przei radio, jak i te­
lewizję. Początek obydwu re­
lacji • godz. 
gramach L

16.25 w pro-

Każda informa- 
może mieć bo-

Krakowa piłkarze Malmoe FF, 
ćwierćfinałowy mecz o Puchar

chwilą wzrasta. Ni* ulega wąt­
pliwości. że — mimo telewizyj­
nej i radiowej transmisji — 
stadion będzie wypełniony po 
brzegi.

Z ostatnich wiadomości z o- 
bozu Wisły wynika, że kontu­
zja Michała Wróbla, jakiej do­
znał on w sobotę w Chorzowie, 
nie jest na tyle groźna, aby za­
wodnik ten nie mógł w środę 
grać przeciw Szwedom. Wszys­
cy piłkarze zapowiadają ambit­
ną walkę. Jeśli krakowianie 
chcą awansować do półfinału 
Pucharu Europy, muszą na 
własnym boisku wywalczyć od­
powiednią prz-'—->gę bramkową.

*
W Poznaniu przebywa piłkar­

ska kadra Meksyku, złożona z 
juniorów oraz kandydatów do 
drużyny olimpijskiej tego kra­
ju. Zespół trenera Eduardo Yir-

I

Orest Leńczyk. 
cja o rywalach 
wiem istotne znaczenie. Trening 
piłkarzy z Malmoe obserwowała 
także spora gruoa kibiców.

Zainteresowanie środowym 
meczem w Krakowie z każdą

mistrz Polski
12.K111 Gd7
15.Wf3 <j:e5
Sc7 18.Wg3
20.G116 gt> 
SM 23.Sg5

10.f4 S:b3 U.a:b3 a6 
13.e5 Se8 14.H115 HÓ7 
*6.H:e5 H:e5 17.f:e5 
Wfd8 19,Se4 Sd5 
21.Wfl Ge8 22.Sf3 
S:c2 24.6:517 K:h? 23.Wh3 Wd3 
26.W:d3 K:h6 276d6 G:d6 28,e:d6 
Sb4 29.Wd4 Sc6 3O.WC3 Se5 
31.We3 Gb5 32.WcI Sd7 33.Wc7 
Gc6 34.Wc3 -J-- “ ’ ’ ----
36JKh2 SbS
38.W:cS Sc6 39d7 Sa7 4fl.Wd6 
Sb5 41.Wd3 Kf6 42jg4 Ke7 43.h5 
g:hS 44.g:h5 Sd6 i białe poddały 
się. Zwycięstwo to zapewniło 
Przewoźnikowi I miejsce.

★
W siódmej rundzie rozgrywa­

nego w Monachium szachowego 
turnieju arcymistrzów, b. mistrz 
świata Borys Spasski zremiso­
wał z Pachmanem i nadal pro­
wadzi, mając 5 pkt. Na drugie 
miejsce awansował Olafsson, 
który rx> zwycięstwie nad Dan- 
kertem ma 4 pkt. Miejsca 3—5 
dzieła: Andersson, Huebner i 
Steen — wszyscy po 3,5 pkt. i 
jednej grze odłożonej.

Wd8 3-5. h4 Kg7
37. W7:c« b:c6

|

by składa się z 22 zawodni­
ków, którzy przyjechali 
ńapia na 3-tygodniowe 
wanie szkoleniowe w 
współpracy związków 
skich obydwu państw.

Meksykanie zamieszkali 
hotelu klubowym „Olimpia” 
Golęcinie i w tamtejszym

do Poz- 
zgrupo- 
ramach 
piłkar-

w 
na 
o- 

środku przeprowadzać będą co­
dzienne treningi. Podczas poby­
tu w Polsce drużyna Meksyku 
rozegra kilka meczów sparrin- 
gowych z naszymi zespołami, 
reprezentacją Poznania oraz 
drużyną polskich juniorów.

Awans hokeistów• • rn
(P) Hokejowe mistrzostwa 

świata grupy ,.C” rozgrywane 
w Sofii, przyniosły sukces Buł­
garom. którzy awansowali do 
grupy „B”.

Potęgą w sportach zimowych nie jesteśmy
(P) Zakończona w Zakopa­

nem VII Zimowa Spartakiada 
Armii Zaprzyjaźnionych była 
największą imprezą w spor­
tach zimowych w tym roku 
na świecie. Wśród 300 uczest­
ników znalazło się 40 mis­
trzów świata i Europy. Na 
starcie więziliśmy takich asów 
jak Jochen Danneberg, Frank 
Ulrich, Sergiej Sawieljew, Ni­
kołaj Bażuikow, Józef Łusz­
czek. Była to więc doskonała 
okazja do generalnej przy­
miarki przed Igrzyskami O- 
limpijskimi 1980 w Lakę Pla- 
cid. Jak wypadli w tej kon­
frontacji Polacy?

W biegach Józef Łuszczek 
powoli odzyskuje formę. Po­
twierdziły to srebrne medale na 
1» i 30 km, zdobyte po walce z 
siltną koalicją biegaczy radziec­
kich. Zawiodła sztafeta, która 
zajmując piąte miejsce wyprze­
dziła tylko słabych Węgrów.

Pozytywnie ocenić należy wy­
stęp biathlonistów. Dwa czwar­
te miejsca Stanisława Trebuni i 
brązowe medale sztafety, wy­
walczone w silnej konkurencji 
to dużo. Mankamentem naszych 
zawodników jest strzelanie. Np. 
w sztafecie 4 x 7,5 km reprezen­
tanci NRD zestrzelili wszystkie 
krążki, a Polacy pięciokrotnie 
musieli pokonywać karne run­
dy.

Poniżej oczekiwań wypadli 
skoczkowie. Tylko na Średniej 
Krokwi udało się Stanisławowi 
Bobakowi nawiązać wyrówna­
ną walkę z wicemistrzem olim­
pijskim z Innsbruck* Jochenem 
Dannebergiem. Piotr Fijas zna­
cznie lepiej prezentował się na 
treningach niż w konkursie. 
Zdaniem fachowców obaj Pola­
cy skaczą za siłowo, nie zwra­
cając uwagi na technikę skoku. 
W słabo obsadzonym dwuboju 
klasycznym nasi reprezentanci 
nie mogli ujawnić w pełni 
swoich możliwości.

Nadal brakuje indywidualno­
ści na skalę międzynarodową w 
konkurencjach alpejskich. Zdo­
byte medale nasi, alpejczycy 
zawdzięczają bardziej słabej 
klasie przeciwników niż włas­
nym umiejętnościom.

Pożytecznym sprawdzianem 
dla przygotowującej się do mi­
strzostw świata grupy „A” ka­
dry narodowej hokeistów był 
turniej w Nowym Targu. Mecze 
z zespołami CSKA Moskwa i 
Dukli Jihlava, w których roi 
się od reprezentantów kraju, 
ujawniły wiele braków w grze 
polskiej drużyny: kłopoty z o- 
oanowaniem krążka. słaba 
umiejętność gry w przewadze 
liczebnej, nieuważna gra w ob­
ronie. Mieli w tym turnieju 
Polacy także momenty bardzo 
dobrej gry. w których impono­
wali zwłaszcza pomysłowością 
w przeprowadzaniu akcji ofen­
sywnych. Ale to mało.

(P) Triumfatorami 
go wyścigu dookoła Kuby' zo­
stali reprezentanci ZSRR. Na 
ostatnim 12 etapie aż pięciu 
radzieckich kolarzy zajęło czo­
łowe miejsca, co pozwoliło im 
o około 4 min. wyprzedzić re­
prezentację Kuby. Oto końcowa 
klasyfikacja:

1. ZSRR 108:09:22
2. Kuba. 103;14:08
3. CSRS 108:31:18.
Indywidualnym zwycięzcą 

wyścigu zestal Kubańczyk Ćar- 
Ios Cardet, który na ostatnim 
etapie zajął 6 miejsce

Nasi zapaśnicy 
na matach Freibur&a

Konie trenują, a kibice dyskutują i

Egzamin u
Telewizja ogłosiła konkurs 

na prezentera. Zgłosiło się 1560 
kandydatów na dziennikarzy, 
którzy mogą pokazywać się na 
wizji. Na podstawię oceny ży­
ciorysu (warunkiem przystąpie­
nia do konkursu było ukończe­
nie wyższych studiów i znajo­
mość dwóch języków obcych) i 
fotografii jury konkursu zapro­
siło na eliminacje do TYP 182 
osoby. Poddano je sprawdzia­
nowi z wiedzy ogólnej, testom 
psychologicznym, sprawnościo­
wym, na inteligencję, próbom 
przed kamerą. Wreszcie wy­
brano 37 osób, które w prze­
konaniu organizatora konkursu
— Dyrekcji Programowej TVP
— ^nadają się do zawodowej 
współpracy z telewizją.

Decydującym egzaminem dla 
tej grupki jest spotkanie z pro­
fesorem Aleksandrem Bardi- 
nim — jednorazowo z pięcio­
ma kandydatami. Taśma z 
dwugodzinnym nagraniem z ta­
kiego spotkania przedstawiana 
jest do oceny redaktorom na­
czelnym poszczególnych telewi­
zyjnych redakcji. Takie nagra­
nia, w wersji . skróconej, go­
dzinnej będą prezentowane te­
lewidzom w ramach bloku Stu­
dia 2.

Przede wszystkim 
osobowość

W ostatnią sobotę zaprezen­
towano nam pierwszy z cyklu 
publiczny egzamin, który pró­
bowała zdać u prof. Bardinie- 
go piątka adeptów popularnego 
zawodu telewizyjnego. Kto to 
jest prezenter? Na to zasadni­
cze dla konkursu i programu 
pytanie profesor odpowiedział:
— człowiek, który umie popro­
wadzić rozmowę, może dać ko­
mentarz, potrafi operować

profesora Bardiniego
swym ciałem, na przykład 
przejść umiejętnie przez scenę. 
Ale człowiek ten przede wszy­
stkim musi mieć osobowość, 
inaczej będzie spikerem, który 
może być tylko spikerem.

Ewa ukończyła filologię ro­
mańską, interesuje się modą, 
muzyką, filmem i sportem. — 
Nie za bardzo lubię Beethore- 
na — informuje. — Jak to do­
brze, że on o tym nie wie — 
odpowiada profesor. Później 
wygłasza następującą senten­
cję — dobry gust jest toleran­
cyjny, przyjmuje do wiadomoś­
ci, że zły również egzystuje. 
Ten ostatni zaś jest bezlitosny, 
bowiem nie uznaje istnienia 
dobrego gustu.

Andrzej studiował na reno­
mowanym uniwersytecie w Ka­
nadzie, współpracował z tele­
wizją polonijną, angielski i 
francuski zna perfekt. Zaimpro­
wizował mini-wywiad z kolegą 
w studiu. Usłyszał m.in. co na­
stępuje — w wywiadach należy 
unikać zwrotu „wyrabiam się”. 
Ciekawe, czy Andrzej „wyrobił 
się” podczas tego egzaminu?

Pan profesor prosi kamerzys­
tów o tzw. zbliżenie na ekra­
nach twarzy kolejnej kandydatki 
— Jolanty i nadesłanego przez 
nią zdjęcia. Pada stwierdzenie, 
że należy ostrożnie ferować 
wyroki o telegeniczności ludzi 
na podstawie zdjęć legityma­
cyjnych. 1378 kandydatów, któ­
rzy odpadli we wstępnym eta­
pie konkursu, słucha tego nie­
wątpliwie z satysfakcją.

Takt prezentera
Profesor Bardini uważa, że 

istnieje coś takiego na świecie 
jak takt aktora, który, mimo 
iż całą sztukę zna na pamięć,

gra w pierwszym akcie tak, 
jak by jej nie znał. Takt pre­
zentera polega głównie na tym, 
by nie dać odczuć publicznoś­
ci, że jest on mądrzejszy od 
niej.

Pan profesor wypomniał Je­
rzemu. że ten przysłał do tv 
zdjęcie przedstawiające bezrad­
ne pacholę z wigwamu harcer­
skiego, tym samym zastosował 
wobec tv system stosowany, 
przez dawnych swatów. Młody 
człowiek próbował co prawda 
zaskoczyć profesora, cytując mu 
ze swojego notesu Cypriana 
Norwida. Na nic to — znam 
i ten system — rzekł prof. 
Bardini, przytaczając maksy­
mę — jak cię nie mogą, to cię 
cytatem. Harcerz, miłośnik że­
glarstwa nie dał się jednak do 
końca swego występu zbić z 
tropu.

Annie pozwolono powiedzieć 
co zechce w ciągu 5 minut na 
antenie ogólnopolskiej. Mówiła 
— o modelach małżeństwa. U- 
slyszała, że wie co chce powie­
dzieć, umie to sformułować, 
ale ma kłopoty techniczne z 
wymową. Na szczęście, dodał 
profesor, są tacy, którzy tylko 
tym ostatnim mogą się po­
chwalić.

Co wyniknie z konkursu na 
prezen^ra dla jego uczestni­
ków — trudno zgadnąć. W la­
tach 50-ych podobna impreza 
wyłoniła dwóch znanych do 
dziś pracowników telewizji — 
Jana Suzina i Eugeniusza Pa­
cha. Do konkursu w latach 60- 
tych zgłosiło się aż 6 tysięcy 
uczestników, do finału dotarło 
dwunastu, dziś w TYP pracują 
z nich tylko Bogdan Miś, Ro­
man Beger i Andrzej Kozio- 
rowski.

Organizatorzy konkursu po­
wiedzieli nam, że programy 
Studia 2 z udziałem kandyda­
tów na prezenterów i prof. 
Bardiniego nię są w żadnym 
stopniu decydujące dla telewi­
zyjnych losów finalistów tego 
konkursu. Usłyszałam od jed­
nego z członków jury dosłow­
nie takie zdanie: „nawet jak 
prof. Aleksander Bardini Ich 
«pogasi», to i tak nie stracą u 
nas szans.”

Pouczająca lołccja
Właśnie, co znaczyć może 

owo „pogasi”. Mówi mi jeden 
z telewidzów — program byl 
popisem talentu, erudycji, in­
teligencji prof. Bardiniego, któ­
ry przedstawił nam swój wiel­
ki show. W jego trakcie zosta­
ły przekroczone pewne reguły 
gry. Nie można bowiem depry­
mować publicznie osób nieprzy­
gotowanych, pozostających pod 
wielką presją psychiczną, Pan 
profesor powinien mieć rów­
norzędnych partnerów. Ama­
torskich piosenkarzy, w po­
przednich tego ■ typu progra­
mach. broniło w ich nieporad­
ności es‘radowej sympatyczne 
częstokroć muzykowanie.

Znowu inny telewidz przeko­
nywał mnie, że zarówno pro­
gramy z piosenkarzami-amato- 
rami jak i obecne — z kandy­
datami na prezenterów posłu­
żyły prof. Bardiniemu do cze­
goś więcej niż edukacyjnego 
wpływu na zgromadzonych goś­
ci w studiu. Profesor udziela 
bowiem pouczającej lekcji kul­
tury telewidzom, narzuca im 
pewien wzór osobowości. Jest 
przy tym wymagającym peda­
gogiem, dlatego spotkanie z 
nim wspomina się jako auten­
tyczny sprawdzian umiejętnoś­
ci.

Kto następny na egzamin u 
profesora Aleksandra Bardinie­
go? (Slow.)

(P) Lima mocno utrudniła i 
tak niełatwą pracę personelu 
PrWK na Służewcu. Koniecz­
ność ustawicznego usuwania 
śniegu 1 lodu, kłopoty z dowo­
zem passy przy zachowanym 
rytmie treningowym, stworzyły 
ludziom wyjątkowo 
warunki. Natomiast 
nadmiar śniegu nie 
Przeciwnie, umiejętnie dawko­
wana galopy znakomicie wpły­
nęły na ich kondycję.

Spodziewać się należy, że w 
bieżącym roku wszystkie konie 
staną na starcie w pełni for­
my, a więc sezon, którego po­
czątek planuję się na 28 kwiet­
nia (jeśli pogoda nie zrobi na­
stępnej niespodzianki), zapowia­
da się szczególnie interesująco. 
Wyjątkowo wyrównana jest 
stawka 3-latków pełnej krwi, z 
których Bojar, Aladyn, Skara­
beusz, Czubaryk, Skuns, Diako- 
wa, Barmanka, Jantra i Ko­
feina należą dó czołówki.

Obiecująco też zapowiadają 
się wyścigi 4-letnich folblutów, 
jako że startować mają Damon, 
Christof, Jerot, Diuk i Cedro, 
wymieniając tylko najlepsze. 
Także i wśród arabów nie bra­
kuje dobrego materiału wyści­
gowego.

Dokonano nowych przydzia­
łów jeźdźców do poszczególnych 
stajm, tworząc dodatkowo jesz­
cze jedną. Będzie . to . Stajnia 
Sanniki (trener E. Matczak, dżo­
kej S. Sałagaj). Przy ubiegło­
rocznych barwach pozostają: 
M. Mełnicki, W. Ryniak, J. 
Ochocki, J. Krajewski i A. Pa­
włowski.

ciężkie 
koniom 
szkodzi

babaHerod
(P) 20-letnia Sue Britton bę­

dzie musiala stoczyć wiele jesz­
cze wslk w sądzie, jeśli w dal­
szym ciągu zamierza uralczyć 
na brytyjskich matach zapaśni­
czych.

Sue Brittoru której prawdziwe 
nazwisko brzmi Marjorie Far- 
rer. specjalizuje się w tzw. 
wolnoamerykanee. Zapaśnićz- 
ka wystąpiła do sądu w Lon­
dynie. skarżąc lokalne władze 
sportowe o to, iż odmówiono 
iej zezwolenia na walczenie z 
mężczyznami. Jednocześnie 
skarży ona władze o dyskrymi­
nację kobiet.

Wśród kibiców toczą się tym­
czasem namiętne dyskusje. Cho­
dzi o sprawy zasaanicze. Unie­
ważniać biegi w wypadku uka­
rania jeźdźca za niesolidność, 
czy też nie? Ostrzej karać za 
brutalną jazdę czy za bierność 
lub przeszkadzanie w biegu’? 
Kłaść większy nacisk na utrzy­
manie gonitw’ długodystanso­
wych czjy przeciwnie, umożli­
wiać koniom częstsze starty na 
krótszych trasach?

Wydaje się konieczne przede 
wszystkim przypomnienie zwo­
lennikom wyścigów, że obowią­
zujące u nas prawidła bardzo 
dobrze chronią interesy grają­
cych. Inna sprawa, że muszą 
być one, nawet w drobiazgach, 
pieczołowicie przestrzegane. Wy­
stępujące sporadycznie przypad­
ki niesolidności, były i z pew­
nością będą w dalszym ciągu, 
ostro tępione.

Jeśli chodzi o unieważnianie 
biegów, jesteśmy zdania, że 
środka tego w żadnym wypad­
ku nie powinno się nadużywać, 
gdyż uderza on głównie w 
jeźdźców i trenerów, których 
konie zostały przeprowadzone 
bez zarzutu. Natomiast dyskwa­
lifikacja konia, którego dosiadał 
ukarany za bierność czy nie­
rzetelność jeździec, powinna być 
regułą. Obecne tendencje w 
sporcie wyścigowym zmierzają 
raczej do ograniczania startów 
na długich dystansach, gdyś 
większych korzyści hodowla­
nych nie przynoszą. Zapotrze­
bowanie na konie jednostron­
nie wytrzymałe maleje.

Przy okazji warto poruszyć 
jeszcze jedną kwestię. Naszym 
zdaniem niedostatecznie wyko­
rzystywany jest piękny tor wy­
ścigowy w Sopocie. Choć istnie­
ją na nim warunki do organi­
zowania corocznie w leęie peł­
nego sezonu, odbywa się tam 
tylko 30—40 gonitw i to nie 
najbardziej atrakcyjnych. Obiek­
tem zarządza -wspólnie kilka 
instytucji, a rezultaty tego nie 
są warte całokształtu wysiłków. 
Wydaje się, że powierzenie 
toru sopockiego całkowicie 
PTWK rozwiązałoby automa­
tycznie większość istniejących 
obecnie problemów, dostarcza­
jąc bardzo licznęj na Wybrzeżu 
publiczności godziwej rozrywki, 
a resortowi rolnictwa pokaź­
nych środków na rozwój ho­
dowli.

(P) Reprezentanci Polski po­
wrócili z kolejnej konfrontacji 
najlepszych zapaśników stylu 
wolnego przed mistrzostwami 
Europy — silnie obsadzonego 
turnieju we Freiburgu w RFN. 
Startowały tam reprezentacje 
13 państw, w tym pierwsza 
drużyna ZSRR. Nasi zawodnicy 
spisali się dobrze.

Władysław Stecyk w wadze 52 
kg zajął pierwsze miejsce. Po­
lak stoczył cztery walki, poko­
nując wszystkich rywali przez 
położenie na łopatki. Wygrał on 
kc-lejr.o z Fritzem Nieblerem 
(RFŃ), Berudem Kulschem 
(RFN). Heinzem Thielem (iNRD) 
i Aldo Bową (Włochy). Adam 
Sandurski zajął w wadze powy­
żej 100 kg drugie miejsce. Sto­
czył on cztery walki. W pierw- 
czej położył na łopatki zawod­
nika gospodarzy Reinhanda 
Schmidta. Kolejnym jego prze­
ciwnikiem był aktualny mistrz 
świata Sr.słan Andijew (ZSRR). 
Pojedynek trzymał w napięciu 
widownię, zwyciężył na punkty 
mistrz świata. Potem Sandurski 
położył na łopatki Thomasa 
Wenżla fNRD) i Andrei Janko 
(Rumunia).

Pozostali nasi reprezentanci 
zajęli miejsca następujące: Wła­
dysław Olejnik (48 km), Henryk 
Mazur (32 kg) i Paweł Kur­
czewski (90 kg) — trzecie, Jan 
Falandys (18 ttg) i Bogusław 
Naumowicz (100 kg) — czwar­
te. Marian Skubacz (57 kg) i 
Stanisław Chiliński (68 kg) — 
szóste oraz Aleksander Cichoń 
(90 kgl — siódme.

W punktacji zespołowej zwy- 
ciężył’ ZSRR — 48 pkt. przed 
NRD — 31, Polską — 25 i RFN 
— 24 pkl.

WŁ

„Klub sportowy 
— załodze”

(P> Coraz bogatszy plan przy­
nosi ogólnopolskie współzawod­
nictwo „Klub sportowy — za­
łodze i środowisku”. W ubiegło­
rocznej, piątej edycji tego kon­
kursu wzięło udział prawie 
pięćset klubów. Wymiernym e- 
fektem współzawodnictwa jest 
znaczńy wzrost liczby masowych 
imprez rekreacyjno-sportowych, 
pełniejsze wykorzystanie klubo­
wych obiektów sportowych, z 
których coraz szerzej korzystają 
załogi patronackich zakładów 
pracy. Przy budowie i renowa­
cji urządzeń i obiektów sporto­
wych pracowały dziesiątki ty­
sięcy członków klubów i praco­
wników zakładów patronackich. 
Łączna wartość czynów wynio­
sła ponad 85 min zł.

W końcowej klasyfikacji zwy­
ciężyła Stal Mielec, drugie miej­
sce przypadlo Stali ze Stalowej 
Woli, a trzecie zajął Spółdziel­
czy Klub Astoria Bydgoszcz.

Obok klasyfikacji klubowej 
prowadzona jest także punkta­
cja branżowa. Bezkonkurencyjni, 
już po raz drugi, okazali się me­
talowcy. zdobywając Puchar 
Związkowej Rady Kultury Fi­
zycznej i Turystyki.
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Co bym sobie przywłaszczył?
Na interesującej wystawie 

czy w muzeum ogarniają nas 
czasem nieładne, choć uzasad­
nione. porywy. Stając przed ja­
kimi obrazem chcielibyśmy go 
sobie „przywłaszczyć”, zanieść 
do domu, móc stale powracać, 
zachwycać sią nim. Muszą wy. 
znać, że niekiedy, dość zresztą 
rzadko, podobnych pragnień do­
znają także i w teatrze, patrząc 
na jakąś sytuacją czy grą ak­
tora.

Kilkakrotnie mi sią to zda­
rzyło w „Buffo”, na przedsta­
wianiu nowej sztuki Jarosława 
Abramowa - Newerlego „Dno 
nieba”. Nie należy tego wido­
wiska uważać za pretekst do 
zaprezentowania piosenek tego 
pisarza.- z jego własną muzy­
ką (w programie tłumaczy, że 
komponowanie było od dawna 
jego gorącą miłością). Piosenki 
są dowcipne i zapadają w pa- 
miąć. Ale najciekawsze jest to 
wszystko, co sią dzieje przy o- 
kazji ich śpiewania. Wtedy, 
właśnie przychodzi ochota 
„przywłaszczenia sobie” jakiejś 
sytuacji. Jarosław Abramów- 
Newerly dobrze czuje aktorów, 
ich pragnienia i potrzeby. Oni 
zawsze sią rewanżowali auto­
rowi „Klik-Klaku”.

Alina Janowska ma tu zada­
nie najważniejsze. Autor wy­
znają. te przyczyniła sią do po­
wstania piosenek śpiewanych w 
„Dnie nieba”. Nic dziwnego, że 
wypełnia ich przestrzeń grą 
nieraz zdumiewającą. Wtedy na 
przykład, gdy prezentowana 
przez nią postać otrzymuje 
kwiaty przez siebie samą za­
mówione i zapłacone, ale w 
niewłaściwym momencie i w 
niewłaściwy sposób. Albo, gdy 
postanawia jednak zaśpiewać 
piosenką pisaną na konkurs, 
ale — nie wysłaną, poufną. Czy 
Wtedy, gdy sią dowiaduje, że 
nieznany wielbiciel (może 
fikcyjny?) odjechał już taksów­
ką z peryferii, gdzie sią odby­
wa przedstawienie, do Warsza­
wy. Piosenki śpiewa Janowska 
z siłą, która określa jej osobo­
wość zaznaczoną niedawno w 
roli „Baby-dziwo” Jasnorzew- 
skiej w żoliborskiej „Komedii”, 
w rei. Romany Próchnickiej.

Przedstawienie w „Buffo" 
jest oparte na zasadach swoi­
stej „komedii dell’arte”, teatru 
w teatrze. Jakiś zespół chałtu- 
rzystiw daje „koncert” w pod­
miejskiej remizie strażackiej. 
Wynikają zabawne nieporozu­
mienia. Marian Łącz z nieba­
nalnym humorem, dobrodusz­
nym a cienkim, kreśli sylwetką 
zainteresowanego 'teatrem i ak­
torami — strażaka-entuzjasty.

Po pierwszym akcie •zjawa 
sią za kulisami naczelnik gmi­
ny, z umiarkowaną dozą kary­
katuralności nakreślony przez 
Czesława Bogdańskiego. To tyl­
ko pozorna sprzeczność. Połą­
czenie karykatury i umiaru jest 
zasługą aktora i dowodem do­
brego wyczucia potrzeb sytua­
cyjnych. Józef Duriasż gra 
głównego „amanta”, zrazu z 
pewną dezynwolturą, nie dba-

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

Współczesna tkanina węgierska
WOJCIECH KRAUZE

W salach „Zachęty” odbywa 
się wystawa pn: „Współczesna 
tkanina węgierska". W ekspo­
zycji zgromadzono około 50 prac 
autorstwa 13 artystów, najwy­
bitniejszych przedstawicieli wę­
gierskiej tkaniny unikatowej. 
Wystawa ma charakter kolek­
cji muzealnej i przygotowana 
została z okazji kameralnego 
jubileuszu — 10-lecia odrodze­
nia tkaniny na Węgrzech. Mo­
mentem zwrotnym było zorga­
nizowanie w 1968 r. w Buda­
peszcie wystawy pn.: „Gobeli­
ny", na której zaprezentowano 
wiele nowatorskich dzieł. Przed­
stawione obecnie w Warszawie 
tkaniny sa w większości dzie­
łem artystów, uczestników tam­
tej wystawy.

Inicjatorem odnowy tkaniny 
węgierskiej był wszechstronny 
plastyk, projektant form prze­
mysłowych. Gabor Attalai. Je­
go ulubionym tworzywem jest 
filc. Z tego właśnie materiału 
wykonane są prace ekspono­
wane na obecnej wystawie. Na­
leżą do najciekawszych propo­
zycji. wyróżniają sią dekoracyj­
na struktura geometrycznych 
powtórzeń, pomyślane są jako 
elementy dopełniające architek­
turą wnętrz.

Znaczącą indywidualnością 
pokazu jest także Judit Drop- 
oa. Jej prace oparte na wyko­
rzystaniu wizualnego złudzenia 
mchu rytmicznych, zgeometry- 
-owanych form, pól płaskich 1 
pofałdowanej powierzchni, wy­
konane są z wełnianej dziani­
ny. Uderza ich prostota, precy- 
-yina realizacja i umiejętność 
"łnego wykorzystania kontra­

mi dwu barw: bieli i czerwie­
ni. Tkaniny Droppr są również 
nrzv’.;ladem plastyki uzuoełnia- 
--e! współczesne wnętrza.
Interesującą. chociaż nieco 

kontrowersyjną autorka Jest 
Iren Balazs. Tworzy ona mia­
nowicie tkackie parafrazy ffgu-

IwOJCIECH NATANSON OGŁOSZENIA DROBNE

jąc o dykcją. Ale i on ma kil­
ka pięknych mom-ntów, na 
przykład gdy usiłuje zapobiec 
śpiewaniu przez partnerką 
zbyt osobistych tekstów. Lub 
gdy delikatnie flirtuje z naj­
młodszą uczestniczką spektaklu, 
graną przez Ewą Borowik. Po- 
zostaje w pamięci wzruszenie, 
które dyskretnie tłumi, gdy o- 
trzymuje od dziewczyny kwiat 
— jako wyznanie.

Znakomity aktor, Witold Pyr­
kosz, ma tym razem mniejsze 
pole do popisu. Podobnie i Ry­
szard Pracz oraz Rena Rolska. 
Reżyseria Tomasza Szymań­
skiego jest pomysłowa i do­
wcipna. Nie z jej, zapewne, wi­
ny, odbiór śpiewanych piosenek 
jest czasem daleki od ideału. 
Przyczynę stanowią warunki 
akustyczne sali przy ul. Ko­
nopnickiej i stan aparatury 
dźwiękowej.

„Dno nieba” jest powrotem 
do pięknych tradycji „STS”, 
których Jarosław Abramow-Ne- 
werly był współtwórcą. Oby 
mogły jak najszybciej ożyć i na 
nowo zakwitnąć. Jeśli nie w 
gmachu STS, od wielu lat re­
montowanym, to tutaj, w „Buf­
fo”, w dogodnym punkcie mia­
sta. Potrzebna jest owa synte­
za liryzmu i delikatnego uśmie­
chu.

TELEWIZJA
Program I

15.05 NURT — Nauczanie początko­
we. Sposoby nauczania elemen­
tów materiałoznawstwa i techno­
logii w kl. II

15.35 Dziennik (kolor)
15.45 Obiektyw
IG.05 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
18.25 Fina! Pucharu Europy w pit­

ce nożnej Wisła — Malmoe 
(Szwecja)

13.15 Stella Mari3 Rozewie — re­
portaż filmowy (kolor)

18.35 „55 czyli o potrzebie ruchu” 
— filmowy program rozrywkowy 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Dom Państwa Bories" Film 

lab. prod. francuskiej (kolor)
21.45 Dziennik (kolor)
22.00 „Malarstwo, malarze — malo­

wanie” pr. publ. (kolor)
PROGRAMY OŚWIATOWE:

9.00 TTR,
Matematyka, sem. IV

6.30 TTR
Mechanizacja rolnictwa, sem. IV 

9.U0 Dla szkół:
Chemia, kl. VII (kolor)

10.00 Dla szkół:
Fizyka, kl. VII

11.05 Dla szkól;
Historia, kl. VII

12.45 TTR, RTSS 
Fftykfc, s«n'. II

13.25 TRR, RTSS 
Chemia, sem. II

14.30 w drodze do nowego
Program II

16.00 Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej — „Uczyć się aby 
być”

16.30 Język rosyjski
Kura podstawowy, lek. 20 (kolor) 

17.00 Język angielski
Kurs podstawowy, lek. 19

17.30 „Miłość w sąsiednim pokoju’’ 
Film fab. prod. TV CSRS (kolor)

18.43 „Postawy i poglądy” — pro­
gram publicystyczny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Tydzień”
20.45 Rodowody — „Marcin Kas­

przak” (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Bez recept — Rozmowy o 

wychowaniu (kolor)
21.55 Wszystko już było. „Jutro 

będzie miły dzień” — program 
muzyczno-poetyckl x okazji 
Dnia Kobiet (kolor)

ralnych form rzeźbiarskich. 
Niezwykłą ekspresją posiadają 
jej osobliwe portrety (głowa 
dziewczyny, pajaca, wielofigu- 
raln* scena pn.: „Wesele”), a 
także pełnokszlałtne lub relie­
fowe przedmioty (np. „Skrzyn­
ka”). W pracach tych, które au­
torka nazywa „haftowanymi re­
liefami jutowymi", dostrzec mo­
żna naturalne połączenie rusty­
kalnego materiału z tradycjami 
6ztuki ludowej. W komentarzu 
do narodzin tych kompozycji 
autorka mówi: „Gdy ogarnia 
mnie zwątpienie, czy odbiorca 
rozumie jak ja. tę wymową 
sztuki ludowej, staram się na­
dawać rozmaitym symbolom 
kształt jak najbardziej zbliżony 
do pierwowzoru, do otaczającej 
nas natury. Jest to ciągle 
sprawdzanie siebie 1 materiału, 
który harmonizuje z tym świa­
tem motywacji”.

Dramatyczne w wyrazie pra­
ce. wykonane z jedwabiu oraz 
płótna trawionego i malowane­
go ręcznie, przedstawia Aniko 
Bajko. Autorka stworzył*, dość 
skomplikowana metodą, rodzaj 
rysunku sytuacyjnego na tka­
ninie ukazującego wysypisko 
śmieci, na którym odnaleziony 
został bliżej nieokreślony 
przedmiot. Obok tej tkaniny po­
łożone zostało owo znalezisko, 
a w sąsiedztwie umieściła au­
torka trzy fotografie sytuacji 
przedstawionej na tkaninie. Je­
dnym z istotnych problemów, 
podjętych w tej złożonej kom­
pozycji jest analiza stosunku 
form realnych do malowanych 
na tkaninie.

Autorka ciekawie zaaranżo­
wanej w ekspozycji tkaniny pn. 
..Drzewa” jest Magda Paszthy 
Mamy tutaj do czynieni* z dość 
typowym dla tkaniny współ­
czesnej przenikaniem «dęstruk­
tur tkackich z przestrzenia.

Wracając do najważniejszych 
wydarzeń w dziesięcioletnia^

Cvklinowanłe całkowicie bezpyło­
we rewelacyjną cyklinlarką prod. 
RFN, teł. 232-22. R-1306W-1

Dnia 20.02.79 r. na ul. Wiejskiej 
zaginął pies kulawy na tylną no­
gą, koloru żółtego na grzbiecie 
ciemniejszy, na szyi z białą łatą 
wzdłużną z obciętym ogonem. 
Znalazcą proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Badowski Czesław. 
Radom, ul. Jodłowa 14. R-73W23-1

Kupią pianino używane w dobrym 
stanie. Oferty „2ycie Radomskie” 
nr 738838-1. R-TWjś-l

Najładniejsze kwiaty, kosze, wią­
zanki i wieńce otrzymasz jedynie 
w kwiaciarni przy ul. Podwatoej 
1«. Przyjmujemy także zgłoszenia 
telefoniczne teł. 223-71. R-73C62O-1

Poszukuję samodzielnego pokoju 
lub kawalerki. Tel.: S28-87 godz. 
19—21. R-73SS3S-1

Poszukuję kawalerki lub mieszka­
nia samodzielnego na okres 5 lat, 
tel, 2M-SS. W-7W21-1

Poszukuje się opiekunki do tocz-- 
nego dziecka, warunki Ao omó­
wienia na miejscu. Radom, ul. 
Słowackiego 5a m. 53 tel. 2®-«4 
Wasilewska Lidia. R-13C5aą-l

PRZETARG
WY2SZA SZKOŁA INŻYNIERSKA w Radomiu ZGŁASZA 
OFERTĘ na wykonanie 1000 szt. niklowanych tabliczek na 
drzwi wg podanego wzoru.

Oferty prosimy składać w Dziale Administracyjno-Gospodar­
czym Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Radomiu, przy ul. Mal­
czewskiego 22 w godz. 8.00—15.15 gdzie nastąpi ich otwarcie 
w dniu 15 marca br. o godz. 8.00.

Udział w/w ofercie mogą brać instytucje państwowe i spół­
dzielcze.

R-45-1

„SPOŁEM" WSS 
BIURO HANDLU 

w Radomiu

POSZUKUJE CHĘTNYCH 
DO PROWADZENIA AJENCYJNYCH PUNKTÓW 

SKUPU OPAKOWAŃ SZKLANYCH 
dysponujących własnymi pomieszczeniami 

(place, szopy garaże).

Bliższych informacji można zasięgnąć telefonicznie pod nu­
merem 512-51 wew. 24 lub 50, względnie osobiście w Biu­
rze Handlu — Radom, ul. Chorzowska 3 pokój 32, 37.

R-46-1

W dniu 3 marca 1979 r. zmart w Radomiu 

łnt.

MARIAN JESIONEK
długoletni sekretarz Rady Oddziału Wojewódzkiego Naczelnej 
Organizacji Technicznej w Radomiu, zasłużony działacz Sto­
warzyszenia Wlókienników Polskich. Za pracę zawodową 1 spo- 

* leeźnąJ odznaczony Srebrnym [ Ziotym Krzyżem Zasług) oraz 
Złotą Honorową Odznaką Naczelnej Organizacji Technicznej.

W Zamarłym tracimy niestrudzonego działacza społecznego^ 
szlachetnego i prawego Człowieka, cieszącego się powszechną 
sympatią KoAegę.

Cześć Jego pamięci!
Sekretariat Naczelnej Organizacji 
Technicznej 1 pracownicy Biura 
Rady Głównej Naczelnej Organiza­
cji Technicznej w Warszawie

•.mini' ii irir iiii u i. ■■■■mi .... .......mz ■■ mim....... na i urn 11 ■ im ii
W dniu 3 marca 1978 roku zmart

taż.

MARIAN JESIONEK
długoletni sekretarz Rady Oddziału Wojewódzkiego Naczelnej 
Organizacji Technicznej w Radomiu.

W uznaniu zasług odznaczony był Srebrnym 1 Złotym Krzy­
żem oraz Złotą Honorową Odznaką NOT.

W Zmarłym tracimy wybitnego działacz* społecznego, szla­
chetnego 1 prawego Kolegę,

Wyrazy współczucia żonie t Rodzinie Zmarłego składaj*
Rada I praeowniey Oddziału Wojewódzkiego 
NOT w Radomiu

historii wspólczasnj tkaniny wę­
gierskiej. warto wspomnieć o 
roli, jaką odegrało miasto Sznm- 
bathley, określane często mia­
nem stolicy węgierskiego tkac­
twa. Od 1970 r. organizowane 
są tutaj ważne dla rozwoju 
nowatorskich tendencji w sztu­
ce tkackiej imprezy: „Biennale 
gobelinów i tkaniny przestrzen­
nej", od 1973 r. „Biennale 
przemysłowej tkaniny artysty­
cznej”, a od 1975 r. wystawy 
„Węgierskich dekoracyjnych tka­
nin miniaturowych”. Miejscem 
tych pokazów jest Sayarla Mu­

„Drzewa”, tkanina Maffdy Pazzthy na wystawi* w „Zachęcie”
Ret. Asa* Ptetrsals-Barteś

Sprzedam maszynę dziewiarską 
dwupłytową — nr 5 — nową. Sło­
wackiego 105 BI. 3. R-73D834-1

Spawarki, betoniarki, bojlery ele­
ktryczne, ładowacze obornika — 
sprzedajemy. Lublin, Pawia 80.

R-732592-1

Sprzedam Fiata 12&p rok produk­
cji 1977 tel. 232-20 po 18. H-730835-1

Sprzedam glazurą, ul. Gwardii Lu­
dowej 2 m. 21. R-73062S-1

Sprzedam taksometr. Tel. 500-11 
wew. 445 po 17. R-730632-1

Sprzedam samochód osobowy
BMW-700. Wiad.: 247-73 (od godz. 
8—15). R-T30636-1

Sprzedam Syreną 194. Teł.: M0-03 
po 1«. R-739641-1

Sprzedam Fiata 1300, ul. Moniusz­
ki 13A m. 1. R-730442-1

Sprzedam tokarką, szlifierkę, wier­
tarkę, stół. Tel.: 247-01 od 18—20.

Zakład remontosro-budowlanc R-. 
dom. Żeromskiego 15/19 — Węgrzy­
nowicz zatrudni glazurników.

Zamienię dwa M-2 nowe budow­
nictwo na jedno większe. Oferty 
„Zycie Radomskie” nr T30633.

zeum. W placówce tej zgroma­
dzona została kolekcja nowo­
czesnej tkaniny węgierskiej. 
Muzeum prowadzi ożywioną 
działalność wystawienniczą pre­
zentując swe zbiory m.in. na li­
cznych wystawach zagranicz­
nych. Patronuje także odbywa­
jącemu się w Szombathley ple­
nerowi organizowanemu dla 
plastyków zajmujących się sztu­
ka tkacką. Działalność tego oś­
rodka pobudza rozwój tej dzie­
dziny plastyki na Węgrzech.

Wystawa obrazując* 10-lecie 
współczesnej tkaniny węgier­
skiej odwiedziła już w naszym 
kraju Wrocław i Opole. * po 
prezentacji w Warszawie (do 
23 bm.) eksponowana będzie w 
JteaszoWie.

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko» 

chanows kiego — „Romans a wo­
dewilu” godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Przez Góry Skaliste” 

prod. USA, b/o, godz. 9.30, 11.39,
13.30 1 15.30. „Zabójstwo chińskiego 
maklera” proć. franc. lat 15, godz.
17.30 i 19.45.

Przyjaźń — „Piknik pod Wiszą­
cą Skalą” prod. austral., lat 12, 
godz. 15.15. 17.30 1 19.45.

Pokolenie — „Człowiek zwany 
Lampartem”, prod syr., lat 12 
godz. 9. 11 i 13. „Maratońceyk” 
prod. USA, lat 18, godz. 17 i 
19.15.

Odeon — „O jeden most za da­
leko” prod. ang. lat 15, godz. 15.39 
1 19.

Hel — „Ojciec chrzestny” prod. 
USA, lat 18. godz. 17.30. „W upal­
ną noc” prod. USA, lat 12, godz. 
9, 11 i 13.15.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — „Droga do niepodle­
głości” — wystawa w $0 rocznicę 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Estenkl: 
galeria „E”: wystawa poplenero­
wa artystów plastyków okręgu 
ZPAP Kielce — Radom pt. „So­
lec n/Wiską — 1978”.

Witryny plastyczne „Art” — 
..Kwiaty” Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: wystawa akwa­
reli artysty plaatyka Elżbiety Wi­
śniewskiej.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pL Konstytu­
cji 5.

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul Toehtermana 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia 406-77

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
komenda MO 291-«1, pogotowie 
kanalizacyjne 400-05, pomoc dro­
gowa 961. postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52, przy dwor­
cu PKP 268-88, przy ul. Grodzkiej 
329-52. przy Żwirki i Wigury 418-10, 
pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(317-1T) w godz. 23—7 (224-30) W 
niedziele 1 święta 406-97. infor­
macja PKP 299-50. PKS 267-7«, in­
formacja usługowa 267-83.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Diabli mnie 

biorą” prod. franc. lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725. zajazd 
. Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 
742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka- — „UH kochaj 

mnie”, prod franc., lat 15, godz. 
18.

Telefony: apteka 25, ośrodeic 
zdrowia 26. postój taksówek 53, 
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa" 77, dworzec kolejowy 
47. przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Zamach w Sa­
rajewie” prod. jug.-norw. Łat 15, 
godz. 16 i 18J0.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 999. posterunek MO 997, straż 
pożarna 998, biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 33-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 26-52, 
apteka 21-06 lub 31-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA

Kino „Las": — „Sam na sam” 
prod. poi. lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec
PKP 47 posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 76. postój taksó­
wek 53 urząd gminy 194. strsż po. 
żarna 8. gospoda 34. kino 141, 
przychodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” —■ „Wzgórza Ze- 

lengcry” prod. jug. lat 18, godz. 
„Biały Bim Czarne Ucho”, prod. 
ZSRR, lat 12, godz. 17.

Telefony; apteka 51, biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kawiarnia 
269. księgarnia 15, posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, ap_ 

teka 39. posterunek MO 77. oś. 
rodek zdrowia 17. straż pożarna 
88, zakład energetyczny w, re­
stauracja „Turysta” H. urząd 
gminy — naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. Izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, oś­
rodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znieś” —
pościg” prod. franc. lat Ifi, godz. 
17 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
909, straż pożarna 990. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94. apteka 23-22 lub 37-frl, bi­
blioteka 21 -SC, restauracja GS 
38-32.

LIPSKO
Kino ^a-arotfca- - .JMet po­

wrotny"* prod. pot- lat 1A godr. 
17 i 19.

Telefony: apteka 82, dom kuL. 
tury 181. kawiarnia W. dwo­
rzec PKP 206, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 184, straż 
pożarna 169. szpital — dział po­
mocy doraźnej W. kino 194, po­
sterunek energetyczny 161, postój 
taksówek 136. CPN 84.

NOWE MIASTO

Kom, „Pińea” - „Wyspa ska­
zańców” prod. meksyk, lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 46, dworzec 
PKP 297. posterunek MO 7, szpi-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” M.000, Ba- 
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-48. 234-56. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. A30— 
15.34. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125,137. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW •rPrasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, u!. 
Marssafkowska l/L 

taj rejonowy 55, postój taksówek 
88. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8, gin.n- 
na spółdzielnia 29, gospoda 48. 
kawiarnia 150. przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — ..OstatrJ 

raz” prod. USA, Lat 15, godz. 19.
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 86, na­
czelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Rocky” prod. 

USA, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie MO 307,

pogotowie ratunkowe 309. straż 
pożarna 308. apieka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
308, przychodnia rejonowa 323. 
restauracja ..Adria*’ 552, izba po­
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12 po­
sterunek energetyczny 306. pobtoj 
taksówek 2S8

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Nie wy­
chylać się” prod. jug lat 18, 
godz. 15.30, 17.30 i 19 30.

Telefony, posterunek MO 07. 
pogotowie ratunkowe 09, strat 
pożarna 08, apteka 229. dom kul­
tury 473, urząd miasta t gminy 
427, ośrodek zdrowia 313. izba po­
rodowa 317 dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek, 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

KLno „Górnik” — „Odrażający, 
brudni, źli” prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55. dom kultu­
ry 246. posterunek MO 07 straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353. 
CPN 186. PKP 58. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” — czynne codziennie 
w god? 10—19. w soboty od 
9 do 15.30, w poniedziałki 1 dni po^ 
świąteczne — nieczynne.

WIERZBICA

Kino MVenus** — „Gang Olsena 
wpada w szal” prod. duńsk. lat 12. 
godz. 18.

Telefony: apteka 1. izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19. restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2. przedszko­
la ®, posterunek energetyczny si.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Hostessa” 

prod. NRD, lat 15, godz. 16 i 18.
Telefony: apteka 33. Izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120. PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267. 
postój taksówek 182.

Muzeum Im. Kazimierza Puła­
skiego — czynne codziennie, oprócz 
poniedziałków i dni pośwlątecz- 
nych, w godz. Ó—15.30. Ekspozycja 
stała: „Kazimierz Pułaski 1 udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych”.

ZWOLE#

KLno „Świt” — „Mężczyzna z 
białym goździkiem” prod. szwedz. 
lat 15. godz. 17.34 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO &97. apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-Cfl. szpital 20-3K restau­
racja „Gotardzlanka" 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego". Punkt wysta­
wowy Muzeum Okręgowego w 
Zwoleniu: ..Drogi zjednoczenia ru. 
chu robotniczego na Ziemi Ra­
domskiej”. „Malarstwo, grafika 1 
pLakat Witolda Chomicza".

RADIO
Program I

Wlad.: 6.CO 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00
12.05 1 5.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
5.05—6.00 Zielone Studio. 6.05 NURT
— nauki polityczne. 6.25—9.00 Syg­
nały dnia. 9.05—11.40 Cztery pory 
roku. 11.25 Niezapomniane stroni­
ce „Srebrne orły". 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.01 
Rytmy młodych. 13.20 Muzyka Jaz­
zowa. 13.40 Kącik melomana. 14.00 
Studio „Gama" (ok. godz. 14.05 In­
formacje dla kierowców). 14.20 
Studio Relaks. 14.25 Studio Ga­
ma” d.c. 15.05 Korespondencje z 
zagranicy. 15.10 Studio „Gama" d.c 
(ok. godz. 15.45 Informacje dla kie­
rowców). 16.00—16.25 Tu Jedynka.
15.25 Transmisja meczu ćwierćfi­
nałowego — o Puchar Europy Wi­
sła — Kraków — Malmoe FF 
(Szwecja). 17.15—17.30 Radiokurfer
— (w przerwie meczu). 17.30 d.c. 
meczu. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Kiermasz polskiej 
piosenki. 19.15 Przeboje sprzed lat. 
19.40 Estrada folkloru. 20.05 Sia­
dem naszych Interwencji. 20.10 
Muzyka starego Wiednia. 20.40 
Mistrzowie nastroju. 21.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Komunikat Totali­
zatora Sportowego. 21.20 Koncert 
chopinowski. 22.00 Z kraju 1 ze 
żwiaU. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców’. 22.23 Zielona Góra na muz. 
antenie. 23.00-23.59 Wita Was Pol­
ska. 23.15 Wielka Ork. Symfonicz­
na PRiTV.

PROGRAM NOCNY
0.04 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad.: 
0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 0.12 1.06 2.06 
3.06 — Noc z melodią i piosenką z 
Zielonej Góry. 4.00 Sygnały dnia 
pierwszej zmianie.

Program II
Whd.: 4.36 5 30 8.30 7.36 8.30 11 JO

13.30 18.34 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. S.ot Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 Muzyka. 6.10 Kalendarz.
6.15 Moskwa z melodią i piosenką. 
6.35 Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej. 7.15 
Zespół 7.35 Małe muzykowanie. 8.01 
Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 79. 9.40 
Miłośnikom pleśni chóralnej. 10.00 
Biografie niezwykłe. 10.30 Jazzowe 
skrzypce. 10.40 Sprawy codzienne. 
11.00 Ludwig van Beethoven, 15 
Wariacji z Fugą Es-dur op. 35. I 
na temat z „Prometeusza”. 11.45 
Muzyka. 12.05 G. Bizet — TI Suita
z opery „Carmen" — na orkiestrę.
12.25 „Mężczyźni 1 broń”. 12.45 
Tańce z różnych epok. 13.00 Audy­
cja publicystyczna. 13.10 M. Glin­
ka — Sonata „Niedokończona” na 
altówkę i fortepian. 13.36 Ze wsi i 
o wsi. 13.51. A. Salieri — Concerto 
G-dur na flet, obój I orkiestrę 
14.14 Więcej, lepiej, nowocześniej.

14.25 Dla dzieci. ^Kropla deszczu na 
dłoni”. 14.45 Mtoorka Mozarta. 15.25 
Popołudnie dii^wcząt i chłopców. 
16.00 Spiewte 'Irena Santor. 16.10 
Gitara SegcKif 16.40 St. Moniuszko
— Scena zborowa, mazur i finał 
z IV aktu o#ery „Straszny Dwór”. 
17.00 Z .'Jctorskiego śpiewnika. 
17.20 Teatr? Polskiego radia — 
„Dwa dni, dwie noce". 18.25 Ple­
biscyt St ftdia „Gama”. 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa. 19.00 Konc. 
wieczorr^. 19.40 Informacje, Rady, 
Propozycje, 19.54 Carl Nielsen 
„Pan i > syrin”. 20.00 Publicystyka 
krajowcu 20.20 G. Verdi — Sceny z 
opery ,.Ernani”. 21.40 Nowe nagra­
nia rąoiowe. 22.00 Zwierzenia wie­
czorne. 22.15 Szkic do portretu. 
22.3(b Mag. Studencki. 33.35 Co sły- 
cha/Ę w święcie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.M 10.36 

lp.OO 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem. 6.30 — 
^Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Wir pamięci” ode. 9.10 Kowbojs­
kie walczyki. 9.30 Nasz rok 79-ty. 
9.45 Utwory fortepianowe. 10.35 

> Kiermasz płyt. 11.00 Dzień jak co 
dzień. 11.30 Jazzowe spotkanie To­
masza Szukalskiego. 12.05 W tona- 

: cji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Tajemnica jeziora” 
ode. 14.04 Wczesne symfonie Mo­
zarta. 15.C5 Herbatka przy samo­
warze. 15.25 Gra Trio Ramseya 
Lewisa. 15.40 Śpiewa Claudio Bag- 
llonl. 16.00 Pisarz miesiąca — Ja­
rosław Iwaszkiewicz. 16.20 Muzy- 
kobranie. 16.45 Nasz rok 79-ty. 
17.05 Muzyczna poczta UKF. 17.40 
Siadami jazzowych legend. 18.10 
Polityka dla wszystkich. 18.25 Czas 
relaksu. 19.00 Codziennie powieść. 
„Żółty krzyż" — ode. 19.35 Opera 
tygodnia - J. Fryderyk Haendel 
„Alcina”. 19.50 „Wri pamięci" — 
ode. 20.00 Studio 202. 21.00 Ludwiga 
Beethovena opera omnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu . wieczorów 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 „Opór’
— wiersze. 23.05 Między dniem * 
snem.

Program IV

Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00
18.10 22.53

6.00 Biuro Listów odpowiada. 6.10 
NURT — nauki polityczne. 6.30 
Rytm 1 piosenka. 6.45—7.40 Dzień 
dobry, Warszawo. 7.40 Radio dedy­
kuje. 8.00 Na gitarze gra Chet At- 
kins. 8.10 Radiowo-TV Szkoła Śre­
dnia dla Pracujących Historia.
8.25 R. Wagner „Szmer lasu" z II 
aktu dramatu muzycznego „Zyg­
fryd" (stereo lok.). 8.35 Sztuka 
kierowania zespołem. 9.00 Dla kl. I 
(wych muzyczne). 9.25 Gabriel 
Faure (I Kwartet fortepianowy 
c-moll op. 15) (stereo lok.). 10.oo 
Dla kl. VII (język polski). 10.30 Es­
trada przyjaźni. 11.30 Dla kl. III 
lic. (język polski). 11.30 H. Berlioz
— „Beatrycze i Benedykt". 12.05—
12.25 Glos Mazowsza, Kurpi i Pod­
lasia. 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.). 13.00 Jęz. angielski. 13.20 Dla 
kl. I (wych. muzyczne). 13.45 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopols­
kie). 14.00 Naukowcy-rolnikom.
14.15 Tu Studio Stereo (stereo ogól­
nopolskie). 14.45 W rytmie kra­
kowiaka. 15.05 Tygodnik Kultu­
ralny. 15.45 Kwadrans poętycki. 
16.05 Rozmowy o książkach. 16.25 
Nauka — praktyce. 16.40—18.20 Pro­
gram WORT. 16.40 Tu Studio 4. 
(stereo lok.). 17.00 Na Warszawskiej 
Fali. 17.20 Słuchaj nas. 18.20 War­
szawski Merkury. 18.25 Człowiek i 
paragraf. 18.40 O zdrowie człowie­
ka. 19.00 Studium wiedzy politycz­
no-społecznej. 19.15 Jęz. hiszpań­
ski. 19.30 Studio Stereo zaprasza 
(stereo ogólnopolskie). 21.20 Willls 
Conocer przedstawia. 21.50 NURT
— pedagogika. 22.15 „Drugie po­
kolenie emancypantek”. 22.35 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących Geografia. 22.50 F. Cho­
pin Preludium As-dur op. 28 nr 
17.

Książki nadesłane
BELETRYSTYKI POLSKA

J. Wieczerska — Firma „Za­
miast” — Czyt. str. 222 cena 31 zł

A. Kryński — Opowieści my­
śliwskie — SiT str. 136 cena 22 zl

C. Kuriata — Naprawdę Już po 
wojnie — Wyd. Pozn. itr. 196 ce­
na 16 zl

E. Pietryk — Maraton sprintem 
— Wyd. Pozn. str. 218 cena 25 zl

SPOŁECZNO-POLITYCZNE

S. Zawadzki, T. Fuks — Komite­
ty kontroli spoi. — KiW atr. 183 
cena 10 zł

B. Engelmann — Zjednoczeni 
przeciwko prawu I wolności — 
Wyd. Pozn. «tr. 346 cena SS zt

Zbiór. — Rozwój gospodarki 
francuskiej — PWN str 342 cena 
55 zł

Koleżance

JANINIE 
GRZĘDOWICZ

z-cy naczelnika Powszech­
nej Kasy Oszczędności w 

Radomiu najserdeczniejsze 
wyrazy współczucia i po­
wodu śmierci

MATKI

składają 
koleżanki 1 koledzy

R-730629-1

Koledze mer.
TEODOROWI 
KOZICKIEMU
z powodu śmierci

OJCA
Rłeboki* wyrazy współczu­
cia

składają 
koleianM 1 koledzy , Z*, 
kładu CtiemU Flzyesncj 
WSI w Radomiu

R-7N633-1

Wszystkim, którzy wzięli 
odział w uroczystościach 
pogrzebowych

ALINY 
KARLINSKIEJ

! okazali nam tyezileiość
1 współeaue!* wrdeczne po­
dziękowania skład*

rodstna
R-TWM1-1

Koleżance

MARII 
MISZCZYK 

wyrazy serdecznego współ­
czucia a powodu śmierci

CÓRKI
składa.i a

dyrektorki radomskich 
pezedsakełi

R-TOWtt-



8 2 Y CI E RADOMSKIE NR 53, 7 MARCA, 1979 R.

* Urządzenia z lat 1927 i 1935 nie nadażaia*Wiele zależę 
od palaczy * Kontrole dyrektorskie i spnieczne

Poranek w kotłowni

d®

na 
—8

Temperatura zewnętrzna 
tego poranka wynosiła —12 
st. Rzut oka na „tabelę 
grzewczą” wykazuje, że piece 
kotłowni muszą ogrzać wodę 
pod ciśnieniem do 110,8 stop­
nia, by temperatura mieszkań 
przy ulicach Traugutta, Ja­
strzębiej i Cichej była zgocu- 
na z normą i wynosiła 18 
20 stopni.

Staruszka kotłownia 
nie nadqża

Tak jednak nie jest. Za­
kład Energetyki Cieplnej nr 
2 przy ul. Traugutta 53 w 
Radomiu ma stare kotły i to­
warzyszące im urządzenia z 
lat 1927 i 1935, kiedy to nie­
wiele było w naszym mieście 
domów i mieszkań ogrzewa­
nych centralnie. To ciepło, 
które dzisiaj emituje sta- 
ruszka-kotłownia, byłoby wy­
starczające, gdyby mróz 
dworze nie przekraczał 
stopni.

Znacznie mniejsze od 
rejonowej kotłowni są rozsy­
pane po osiedlach małe, lo­
kalne kotłownie, których w 
Radomiu jest jeszcze 96. Mo­
ce ich wynoszą od 0,5 G/cal 
do 2 G/cal. To już drobni 
„producenci ciepła” w porów­
naniu z Zakładem nr 2, któ­
ry emituje 12,5 G/cal.

Tak więc inż. Zdzisław 
Świątkowski, kierownik Za­
kładu Energetyki Cieplnej nr 
2 i podlegających mu kilku­
dziesięciu lokalnych „kop- 
ciuchów” w rejonie swego 
działania — radomskiego 
śródmieścia — wyjaśnieniem, 
jak odczytuje się zależności 
między temperaturą zew­
nętrzną a wyjściową wody z 
kotłowni — wprowadza nas 
w dylemat technicznego za­
cofania naszej przestarzałej

te]

Dyżur poselski
W najbliższy czwartek 8 

bm., w ramach dyżurów po­
selskich, w budynku Urzędu 
Wojewódzkiego przy ul. Że­
romskiego 53 (gabinet prze­
wodniczącego WRN, pokój nr 
105) przyjmować będzie wy­
borców w sprawie skarg 
i wniosków poseł na Sejm 
PRL — Stefan Choroś.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Szkoły wojskowe 
czekają na kandydatów

uczniów 
średnich 
zawodo-

Z pewnością wielu 
ostatnich klas szkół 
lub też zasadniczych 
wych podjęło decyzję odnośnie 
kontynuowania nauki lub za­
wodowej pracy, ale niektórzy 
zastanawiają się nMd wyborem 
przyszłego zawodu.

Wśród wielu propozycji dla 
młodych mężczyzn na uwagę 
zasługują wojskowe szkoły za­
wodowe kształcące oficerów, 
chorążych i podoficerów. Szko­
ły te zapewniają słuchaczom 
wykształcenie specjalistyczne 
o wysokim poziomie technicz­
nym, uzyskanie stopni woj­
skowych — oficerskich, cho­
rążych lub podoficerskich, 
otwierają również szerokie

Odpowiedzi redakcji
Ob. Wanda Stępień, ul. Lu­

strzana 5. Pyta pani w liście 
do redakcji, co oznaczają wy­
bite na opakowaniu masła 
extra wyborowego cyfry 18.7 
i 21.9. Otóż pierwsze z nich 
dotyczą daty produkcji masła, 
które trafia na radomski ry­
nek z chłodni Zakładu Obro­
towego w Kielcach, drugie na­
tomiast stanowią symbol pro­
ducenta. Przy obecnych bar­
dzo trudnych warunkach sku­
pu mleka Zakład WSM w Ra­
domiu nie produkuje w ogóle 
masła. Stąd potrzeba sięga­
nia do rezerw, co nie jest 
zresztą zjawiskiem charakte­
rystycznym wyłącznie dla te­
gorocznej zimy. Masło z rota­
cji dostarczane jest w tym o- 
kresie do sklepów od wielu 
lat i — jak zapewnia dyrek­
tor radomskiego zakładu, 
Franciszek Satora — dzięki 
odpowiednim warunkom prze­
chowania nie ma gorszych 
walorów smakowych od ma­
sła produkowanego na bieżą­
co.

KRONIKA DNIA
Na ul. Kieleckiej w Radomiu 

samochód ciężarowy marki „Star” 
nr rej. TG-39G1 kierowany przez 
Lecha Jóźwika wpadl w poślizg 
i zderzył się z samochodem mar­
ki „Warszawa” nr rej. iRAA-4338, 
który prowadził Tadeusz Smago- 
wski. W’ wyniku zderzenia obra­
żeń ciała doznał kierowca 
szawy” 
Zawadzka. Pojazdy 
dzGne.

*
W Kasprowicach 

nów Ryszard Deja 
chodem marki Mr‘ 
RAA-2599 
Edwarda Kujawiaka, zam. w Wa­
cławowie, który będąc w stanie 
nietrzeźwym nagle wtargnął na 
jezdnię. Pieszy doznał złamania 
nogi i przebywa w szpitalu w Ra­
domiu. (bw)

oraz pasażerka — 
_ ‘ ' zostały 

gmiJiagmina Wota- 
klerulac samo- 

..Fiat 125p”, nr rej. 
potrącił i3-letniego

energetyki. Dowiadujemy się 
więc, że jeśli temperatura 
zewnętrzna jest niższa aniże­
li —8 stopni, kotły nie nadą­
żają z produkcją i emisją 
ciepła. To główna przyczyna 
niedogrzania radomskich 
mieszkań. Podłączenie sieci 
ciepłowniczej na odcinku Ci­
cha — Tartaczna, które na­
stąpi w br. wyrówna bilans 
ogrzewniczy i pozwoli na li­
kwidację wielu małych kot­
łowni. Zakład nr 2 przy uL 
Traugutta będzie wówczas 
produkował ciepło techniczne 
jedynie na użytek Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego.

Palacz — figura centralna

stanu tech- 
starych kot- 

jednak zacho- 
dyscyplinę a

Mimo złego 
nicznego tych 
łowni można 
wując wysoką 
przede wszystkim nieustannie 
kontrolując to, co dzieje się 
w kotłowniach utrzymywać 
znośne parametry ciepła w 
kotłowni. Można spowodować 
że ciepło w mieszkaniach w 
okresie znacznego spadku 
temperatur utrzymane zo­
stanie na poziomie 14—16 
stopni. A to już sprawa lu­
dzi. Mówi się, że figurą cen­
tralną w tym systemie og­
rzewniczym jest palacz. On 
może zadbać o to, by taśmo­
ciągi dostarczały każdej do­
by 60 ton miału węglowego 
pod kotły, winien szlakować, 
żużlować i czyścić gigantycz­
ne ruszta wówczas, gdy na 
dworze jest cieplej, aby spad­
ki temperatury wody były 
mniejsze. Winien być punktu­
alny, sumienny, zdyscyplino­
wany i przeszkolony. Dobrze 
byłoby, gdyby więcej było 
takich palaczy, jak np. Jó­
zef Markowski, który w 
swym zawodzie pracuje lat 
15 i pracy nie opuszcza, czy 
Leopold Szyller, który mimo 
że jest już rencistą, pomaga 
przy konserwacji urządzeń, a 
w kotłowni pracuje od 1927 
roku.

Tak 
palaczy 
grudniu 
większości ludzie, którzy pra­
cują tutaj w sezonie zimo­
wym. Latem oglądają się za 
inną pracą. Wszyscy dojeż­
dżają do roboty z okolic Ra­
domia a 70 proc, z nich już

Jednak nie jest. 130 
przeszkolonych 

1978 roku
w 

to w

możliwości dalszego kształce­
nia.

Propozycji jest bardzo dużo. 
Na absolwentów szkół obólno- 
kształcących i techników cze­
kają akademie wojskowe 
i wyższe szkoły oficerskie, po 
ukończeniu których absolwen­
ci wraz z uzyskaniem oficer­
skiego stopnia otrzymują tak­
że tytuł inżyniera. Absolwenci 
szkół zawodowych mogą ubie­
gać się o przyjęcie do wojsko­
wych szkół kształcących cho­
rążych. Placówki te umożli­
wiają uzyskanie kwalifikacji 
średniego personelu technicz­
nego uprawniające do kiero­
wania zespołami specjalisty­
cznymi żołnierzy obsługują­
cych różny sprzęt. Naukę moż­
na podjąć również w podofi­
cerskich szkołach zawodowych.

Warto więc zastanowić się 
i skorzystać z propozycji, któ­
re dla młodzieży są z pewno­
ścią atrakcyjne. Bliższych in­
formacji można zasięgnąć w 
szkole (każda placówka posia­
da odpowiednie informatory) 
lub też w Wojskowych Ko­
mendach Uzupełnień, (bw) 

„War- 
Maria 

uszko-

SPORT
/Md mieczną

Marzenia

Marii Konop- 
Wojciechows- 

pogodna i uś-

Zajęcia w szkole trwają do 
godz. 14.15, od 16 zaczyna się 
trening. Niewiele zostaje póź­
niej czasu na odrobienie lek­
cji. A i z ochotą na rozwią­
zywanie równań różnie by­
wa. Tak to już jest gdy dzień 
wypełnia bez reszty nauka i 
ciężki wysiłek fizyczny.

Mimo to uczennica 3 kla­
sy XI LO im. 
nickiej Jadzia 
ka jest zawsze 
miechnięta.

— Trzeba umieć mierzyć się 
z życiem, pokonywać trud­
ności, a uczy tej sztuki właś­
nie sport — mówi dziennika­
rzowi czołowa siatkarka —II- 
ligowej „Radomki”.

— Zawsze stosujesz swo­
ją żelazną regułę?

— Myślę, że tak, choć cza­
sami trudno przezwyciężać sła­
bości. No bo niech pan tyl­
ko pomyśli. Każda inna dzie­
wczyna ma czas na dyskote­
kę, kino, inne przyjemności. 
A tu trzeba ciężko pracować.

kapitana 
dostrzegając przechodzące ko­
lo nosa uroki życia. Taka jest 
cena sportowego sukcesu, je­
śli stanowi on jeden z głów­
nych celów.

— Pomówmy zatem o 
sportowych sukcesach, któ­
re rekompensują wspom­
niane niedostatki? Które z 
dotychczasowych osiągnięć 
cenisz sobie najbardziej?
— Pierwsze, to fakt, iż tra­

fiłam w ogóle do uprawianej 
obecnie dyscypliny. Muszę 
przyznać, że od najmłodszych 
lat bardzo lubiłam sport, a 
szczególnie gimnastykę. Dobre 
warunki fizyczne sprawiły, że 
nauczycielka wf w Szkole 
Podstawowej nr 39 pani Ma­
ria Cicha zdecydowała za 
mnie. I tak właśnie zostałam 
siatkarką. Dalsze sukcesy? 
Pełen przeżyć, zacięty i pa­
miętny mecz o awans do II 
ligi, oraz tytuł mistrzyń Pol­
ski juniorek wywalczony w 
ub. roku.

odeszło lub odejdzie do koń­
ca zimy ze swych stanowisk.

Nie ma co ukrywać — mi­
mo że zarabiają nieźle, od 3,5 
tys. do 5,5 tys. zł. miesięcznie, 
mimo „trzynastki” i premii — 
odchodzą. W jednym tylko 
tygodniu za brak dyscypliny 
zwolniono w tym rejonie cie­
płowniczym 7 ludzi.

Ale są już pierwsze 
„przełomu”, w miarę 
wy warunków pracy i 
ków coraz więcej ich pozo- 
staje w ciepłownictwie.

oznaki 
popra- 
zarob-

Kontrole dyrektorskie 
i społeczne

Płaci się lepiej, wymaga 
się wiele. To przede wszyst­
kim nieustanne kontrole. Te­
go dnia w Zakładzie nr 2 by­
li na kontroli nacz. dyr. 
WPEC — Janusz Swidziński, 
po nim z-ca dyrektora ds. 
technicznych inż. Józef Gryz 
i wreszcie przedstawiciele 
trzech komitetów domowych.

Od stycznia br. wprowa­
dzono tutaj pewną innowa­
cję: przedstawicielom komi­
tetów osiedlowych i domo­
wych wydano przepustki u- 
poważniające do odwiedzania 
kotłowni i sprawdzania łat­
wych do odczytania parame­
trów pracy kotłów. Powiada 
się, że skutki tych kontroli 
są mobilizujące, że sytuacja 
w ciepłownictwie tej zimy 
jest lepsza aniżeli w ub. ro­
ku. Oby te uwagi potwierdzi­
ły się i w marcu, końcówce 
tegorocznej ostrej zimy.

be-de

Zatłoczone parkingi

I

Wielu posiadaczy czterech 
kółek unieruchomiło swoje 
pojazdy na okres trudnej zi­
my. Parkingi osiedlowe są 
zatłoczone i trudno tam zna­
leźć wolne miejsce. Podobnie 
wielu klientów mają parkin­
gi strzeżone. Niektóre samo-

W

Dochód z meczu 
na Centrum Zdrowia Dziecka

Do budowy najpiękniejsze­
go pomnika — Centrum Zdro­
wia Dziecka — przyczyniają 
się załogi licznych przedsię­
biorstw, instytucji i organiza­
cji społecznych, a także spor­
towcy. Swoją cegiełkę dorzu­
cił ostatnio Międzyzakładowy 
Ludowy Klub Sportowy Ra- 
domka, który całkowity do­
chód z meczu Ii-ligowego 
siatkarek przekazał na kon­
to Komitetu Wykonawczego 
Budowy Pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka w Warsza­
wie.

Piękny to gest, godny pod­
kreślenia, a jednocześnie sze­
rokiego naśladownictwa.

Dziś chcemy poinformować 
o kolejnym przykładzie włą­
czania się sportowców w ob­
chody Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka. Klub Sportowy 
„Radomiak” przekazał na roz­
budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka kwotę 7 635 zł uzyska­
ną za bilety na towarzyski 
mecz piłkarski Widzew — Ra­
domiak. (am)

Regulatory wycieraczek 
Nowość z „Profelu"

Nowością rynkową produ­
kowaną przez Zakłady Elek­
troniki Przemysłowej „Pro- 
fel” w Szydłowcu są regula­
tory programujące częstotli­
wość pracy wycieraczek sa­
mochodowych. Dotychczas re­
gulatory tego typu znajdowa­
ły się wyłącznie w „Fiatach” 
125p, nie można ich było na­
tomiast instalować w „ma­
luchach”, „Syrenach” itp. U- 
rządzenie pozwala znakomicie 
regulować tempo pracy wy­
cieraczek w zależności od na­
silenia deszczu, poprawia bez­
pieczeństwo jazdy i ma 
wpływ na oszczędne zużycie 
akumulatora, (am)

chody zasypane są śniegiem. 
W trudny czas zimowy le­
piej nie wybierać się w dro­
gę, bo jeszcze wiele bocz­
nych tras jest nieprzejezd­
nych. (n)

fot. Bronisław Duda

— A był też udany de­
biut międzynarodowy?
— Ale przedtem długa 

droga do kadry. Kiedy zda­
łam do 8 klasy powołano 
mnie na konsultację — spra­
wdzian w Pionkach. Wypad- 
łam, że „. lepiej nie mówić. 
Po prostu fatalnie. No i zre­
zygnowano ze mnie. Ale ja 
nie rezygnowałam. Pracując 
ze zdwojonym wysiłkiem po­
stanowiłam walczyć o swoją 
pozycję. Trud opłacił się. By­
łam bardzo szczęśliwa kiedy 
1977 roku dostałam wiado­
mość, że jestem w kadrze. 
Po pierwszym turnieju w Gi­
życku z udziałem juniorek 
Rumunii trener Władysław 
Heller uznał, że mogę — jak 
to powiedział — do czegoś się 
przydać. Potem przyszły wy­
jazdy do Bułgarii, WRL, Ko­
rei. Pewnego dnia powierzono 
mi funkcję kapitana drużyny 
narodowej. Byłam ogromnie 
zaskoczona, chciało mi się 
płakać ze szczęścia. Piastując 
tę funkcję zastąpiłam Ewę 
Kuźnicką z Zawiszy Sule­
chów, która w tym czasie a- 
wansowała do kadry Huberta 
Wagnera.

— Jakie są dalsze plany 
kapitana narodowej druży­
ny juniorek?
— Chciałabym bardzo za­

grać w I-ligowym zespolą

Wiosenne prace w sadach

W blisko 200-hektarowym sadzie Zakładu Instytutu Sadownictwa w Nowej Wsi trwają wiosenne 
prace pielęgnacyjne — prześwietlanie koron drzew. Od umiejętności tego zabiegu przy tzw, 
zdjęciu zbędnego drewna z jabłoni zależeć będzie tegoroczny urodzaj owoców. rot. Bronisław Duda

Powolne topnienie śniegu Przygotowania w Radomiu

Drogowcy czekają 
na pomoc

Sprzyjająca, jak dotychczas 
aura sprawiła, że topnienie 
śniegu przebiega bardzo wol­
no a spływająca woda z po­
wodzeniem mieści się w miej­
skich kanałach ściekowych. 
Więcej kłopotu sprawia top­
niejący śnieg we wsiach i na 
polach a szczególnie w miej­
scach gdzie wcześniej pow­
stały zaspy śnieżne. Sporo 
kłopotów mają drogowcy, 
którzy muszą jak najszybciej 
wykonać niezbędne odpływy 
dla zalewającej w ciągu dnia 
jezdnie a zamarzającej nocą 
wody, co powiększa zimowe 
przełomy.

W Wojewódzkim Komitecie 
Przeciwpowodziowym obser­
wuje się sytuację na więk­
szych rzekach woj. radoms­
kiego. Na Wiśle lód utrzy­
muje się tylko na niektórych 
odcinkach i w razie potrzeby 
zostanie skruszony przy po­
mocy lodołamaczy. Pilica na­
tomiast nadal pokrytą jest 
grubą warstwą lodu, a na 
Radomce przybór wody wy­
niósł zaledwie kilka centy­
metrów. (mz)

Uwagi dla partnerów

Problemy „Transbudu”
Pierwsze dokuczliwe mro­

zy zastały tabor „Transbudu” 
w pełnym ruchu, na trasach 
obsługi budownictwa. Nie 
było więc pękniętych chłod­
nic, nie zamarzała benzyna. 
Okazało się, że dobrym po­
mysłem było wprowadzenie 
w „Transbudzie” dwóch peł­
nych 12-godzinnych zmian 
załóg kierowców. Tylko nie­
liczne niesprawne wozy po­
zostały w bazie — im nie 
zaszkodził postój na mrozie. 
Sytuacja jest zatem lepsza 
jak w czasie ubiegłej zimy.

Baza po remoncie jest le­
piej ogrzana, chociaż wiele 
jeszcze czynności napraw­
czych wykonuje się na dwo­
rze. Pod dostatkiem jest pły­
nów niezamarzających, są 
również sprawne wózki roz­
ruchowe. W czasie mrozów 
na 610 ludzi zatrudnionych 
w radomskim „Transbudzie”

„Radomki” i raz jeszcze się­
gnąć wraz z koleżankami po 
„złoto” w mistrzostwach Pol­
ski juniorek tym razem star­
szych. A na samym szczy­
cie marzeń powiem bardzo 
cicho i nieśmiało: — marzy 
mi się gra w I zespole na­
rodowym seniorek i studia 
na AWF.

Życzymy ci Jadziu tego 
i całego serca, przekazując 
jednocześnie z okazji ju­
trzejszego Dnia Kobiet rów­
nie serdeczne życzenia 
sportowych sukcesów wszy­
stkim dziewczętom z ra­
domskich klubów.

rosm. A. MĘDRZYCKI

6O-lecie PCK
W br. przypada 60 roczni­

ca powstania organizacji wyż­
szej użyteczności społecznej 
— Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

W naszym województwie 
obchody te rozpoczynają się 
od spotkań aktywu PCK i 
prelegentów tej organizacji z 
członkami kół przyzakłado­
wych i przyszkolnych. Spot­
kania popularyzujące idee i 
działalność PCK trwać będą 
przez cały rok, a o ich sze­
rokim zasięgu decyduje duża 
liczba kół — 406 przy zakła­
dach i 332 przyszkolnych or­
ganizacji PCK.

Uczestnicy pierwszych spot­
kań dowiadują się, że Ra­
dom należał do pierwszych w 
kraju miast, w których już w 
1919 roku miejska organizacja 
PCK rozpoczęła aktywną dzia­
łalność. Ówczesne kroniki 
wspominają, że 8 maja 1919 
r. Jadwiga Elżanowska zor­
ganizowała.. w Radomiu pier­
wszy kurs szkolenie pielęg­
niarek PCK, a następnie Re­
gina Bogdanowicz przez wie­
le następnych lat z powo- 

do pracy nie przychodzi śre­
dnio 5 proc, załogi. Samocho­
dy „Transbudu” przewożą 500 
ton kruszywa na dobę. Tyle 
wynosi bowiem dzienna nor­
mą dostaw.

Trudności są natomiast na 
samych placach budów i na 
trasach. Ogólnie, stan dróg 
po ostatnich opadach desz­
czu, śniegu i roztopach jest 
zły. Potworzyły się' głębokie 
koleiny zamarzniętego błota, 
pęka i tak już bardzo wy­
eksploatowane ogumienie kół. 
Dojazd na plac budowy ce­
mentowni „Przyjaźń II” w 
Wierzbicy połączony jest z 
dużym ryzykiem, takie same 
„porządki” panują na drodze 
prowadzącej do ZWAC-u. 
Użytkownicy taboru w ogóle 
nie przyjmują do wiadomości, 
że place ich budów są źle 
przygotowane i są pułapkami 
na ciężkie samochody „Trans­
budu".

Natomiast nie ma trudno­
ści z dojazdami do budującej 
się „fabryki domów” i do za- 
mrażalni przysuskiego „Hor- 
texu”. Kierownictwa tych bu­
dów dobrze orientują się, że 
transport materiałów budow­
lanych jest częścią integralną 
całego budownictwa i że o 
drogi dla tego transportu 
opłaci się zadbać.

Na rampach PKP, gdzie 
odbywa się przeładunek ma­
teriałów budowlanych a prze­
de wszystkim kruszywa z 
woj. kieleckiego, nie ma tło­
ku. Ale to nie zasługa spra­
wnego działania PKP a wina 
dostawców kruszywa, którzy 
przysyłają go coraz mniej a 
ostatnio niemal zrezygnowali 
z tzw. wahadłowych trans­
portów materiałów budowla­
nych dla Radomia.

Kierownictwo „Transbu­
du” uważa — i słusznie — 
że już czas najwyższy, aby 
wszyscy partnerzy naszego 
budownictwa zasiedli przy 
wspólnym stole obrad i wy­
słuchali uwag, które do do­
stawców materiałów budow­
lanych i organizatorów bu­
dów ma największy, prze­
woźnik budowlany, be-de 

dzeniem kontynuowała tę 
działalność. Złotymi zgłoska­
mi w historii radomskiej or­
ganizacji PCK zapisali się 
znani działacze z lat trzy­
dziestych i lat okupacji — dr 
Włodzimierz Parniewski, pie­
lęgniarki — Danuta Kijews- 
ka i Janina Parżnicka.

Spośród blisko 90-tysięcznej 
rzeszy członków wojewódz­
kiej ‘ organizacji PCK na 
szczególny szacunek i uzna­
nie zasłużyli honorowi daw­
cy krwi. Ofiarowanie tego 
cennego i niezastąpionego le­
ku w ilości ok. 4,5 tys. litrów 
przez członków 46 Klubów 
Honorowego Krwiodawcy w 
województwie radomskim w 
1978 r. sprawiło, że nasze wo­
jewództwo znalazło się na 2 
miejscu w kraju.

Pomyślnie rozwija się dzia­
łalność sióstr PCK, opieku­
nek domowych. Jest ich 210 
w 18 punktach opieki, ostat­
nio zorganizowany został w 
Solcu n.Wisłą nowy punkt 
sióstr PCK, również w Pion­
kach, Wyśmierzycach i Ja­
sieńcu powstają nowe podob­
ne punkty pomocy domowej 
obłożnie chorym.

Swoje 60-lecie radomska 
organizacja PCK obchodzi 
także pod znakiem Między­
narodowego Roku Dziecka.

Z inicjatywy ZG PCK zor­
ganizowano również w woje­
wództwie radomskim Między­
narodowy Konkurs Rysunko­
wy dla dzieci, do którego 
przystąpiło już 17 szkół pod­
stawowych, a celem którego 
jest ukazanie przemian, ja­
kie nastąpiły w polskiej ro­
dzinie, w sytuacji dzieci.

Drugi konkurs, obejmujący 
młodzież szkół średnich pn. 
Olimpiady Historycznej PCK, 
stawia sobie za cel dalszą po­
pularyzację idei PCK wśród 
dorastającej młodzieży.

be-de

„Życie” sygnalizuje

Las w Kosowie
w niebezpieczeństwie?

Grupa zaniepokojonych Czy­
telników sygnalizuje, że w le- 
sie w Kosowie brygady drwa­
li przystąpiły do wyrębu 
większej ilości drzew. Wszę­
dzie widać skutki prowadzo­
nych prac w postaci częścio­
wo zniszczonego poszycia, po­
łamanych krzewów itp.

Sygnał ten kierujemy pod 
adresem Nadleśnictwa Radom 
czyli jednostki odpowiedzial­
nej za racjonalną, prawidło­
wą gospodarkę we wszyst­
kich podradomskich lasach, 
które ze względu na bliskość 
miasta, a więc i rekreacyjny 
charakter, powinny być oto­
czone specjalną opieką ze 
strony leśników. Zobowiązuje 
do tego m.in. program ochro­
ny środowiska w woj. ra­
domskim, który przewiduje, 
że w podmiejskich lasach bę­
dą prowadzone tylko niezbęd­
ne zabiegi pielęgnacyjne i sa­
nitarne. (mz)

Sprostowanie
W sprawozdaniu z obrad 

konferencji PZPR w „Rado- 
skórze” z 6 marca br. wkradł 
się błąd zniekształcający na­
zwisko sekretarza KM PZPR 
w Radomiu, Macieja Peszkę.

Za błąd przepraszamy sekre­
tarza Macieja Peszkę i Czytel­
ników.


